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Pozwala się drukować z warunkiem złożenia po wydru­
kowaniu do Komitetu Cenzury, prawem przepisanej liczby 
egzemplarzy.

Wilno dnia 15 Sierpnia 1850'r.

Cenzor K. Pawłowski.
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UST DO PRZYJACIÓŁKI.

,Z powodu artykułu pani Ziemięckićj, umieszczo­
nego w Pielgrzymie z miesiąca Lipca 1842, p. t. 
Rozbiór talentu i pism autorki Rozrywek.

Parę dni temu, jak mnie doszła druga połowa 
rozbioru, a raczej pochwały talentu i pism moich 
przez panią Eleonorę Ziemięcką. Pamiętasz ko­
chana przyjaciółko, ze przeczytawszy 11. połowę 
jeszcze przeszłego roku w Sierpniu, powiedzia­
łam zaraz: iz skoro dokończenie mieć będę, musz 
odpowiedzieć; dziś' więc dotrzymuję słowa, a nie 
śmiąc odpisać wprost pani E. Z., dla tej samej 
zapewne przyczyny, dla której młode dziewczęta 
nie śmią patrzeć tym w oczy co chwalą ich oczy, 
tobie przesyłam tę odpowiedź.



I nie dotknie ona bynajmniej, jak łatwo zga­
dniesz, ani talentu, ani pism moich; żadnej po­
trzeby nie czuję stawania we własnej obronie, 
zaprzeczenia czegobąć równie zyczliwéj jak wy­
mownej autorce tego artykułu. Pani E. Z. postą­
piła sobie ze mną jak biegły i prawdziwy malarz, 
i przypatrzywszy mi się z uczuciem, uchwyciła naj­
korzystniejszą stronę, postawiła mnie w najle- 
pszem świetle i z wzoru dosjrc sobie pospolitego 
zrobiła portret poetyczny, ujmujący, a przecież 
podobny. Mnie zatem nic nie pozostaje, jak wy­
razić jój serdeczne podziękowanie; ani jednem słó­
wkiem mnie nie rozgniewała, a tysiącem rozrze­
wniła, ujęła, podniosła nawet wé własnej opinii. 
Cała więc moja odpowiedź dzisiejsza, dotyczeć się 
będzie mojego wychowania i osób, którym win- 
nam to, czem dziś' jestem, i żądam rzetelnie tej 
sposobności, powiedzenia raz prawdy w tej mierze; 
bo dotąd, kto raczył o mnie mówić, nigdy dobrze 
Obznajmionym, a zatem sprawiedliwym nie był.

Wielu mnie miało i zwało „Puławianką” a ja 
dzieckiem będąc, byłam raz w Puławach przez 
dzień jeden; potem w 16>∙v," roku mego życia ba­
wiłam kilka miesięcy przy ciotce rodzonej, a to 
juz nie tyle w Puławach co w Sieniawie. Od tej 
zaś pory, nie widziałam Puław na oczy aż w roku 
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1824 kiedym je opisała w Rozrywkach. Moje całe 
uwielbienie dla Ks. Cz.., cała o tym domu wiado­
mość, były mnie wlane i dane jak ustna tradycya 
przez rodziców, którzy rodzaj czci mieli dla 
starego księcia generała; straciwszy bowiem 
wszystko przez rewolucye krajowe, jego wspania­
łości winni byli byt swój; skutkiem tego rodzin­
nego podania, niejedna moja praca literacka, stała 
się hołdem dla> tej rodziny, gdyż młode serce 
słodkiej doznawało radości wywdzięczając się 
choć w ten sposób za rodziców moich. Pani E. Z. 
powiedziała pierwsza, ze moja starsza siostra, nie 
ja, wychowała się w Puławach ; umieściła wiele 
prawdziwych szczegółów o wychowaniu i pier- 
wszem autorstwie; przecież jeszcze w jćj arty­
kule nie ma całej i zupełnej prawdy; sprawiedli­
wość nie jest oddana komu należy, bo nie ma ani 
słowa o mojej matce. To zapomnienie, czy opu­
szczenie (pewno mimowolne) z ręki pani E. Z. 
najwięcej mnie obeszło, gdyż zycząc sobie mocno 
zostać w pamięci Polek, tak jak ona mnie nakre­
śliła, pragnę jeszcze goręcej, zęby o matce mojćj 
wiedziały. I dla tego nie mogłam już dłużej mil- 
czćć i postanowiłam ten jeden i pierwszy raz po­
mówić otwarcie o mojej matce, choć oczywiście, 
będę musiała przytćm mówić więcćj jeszcze o so-

1*  
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bie. Teni przemówieniem nie chciałabym przynaj­
mniej ubliżyć czułej przyjaciółce, a raczej 
przyjaciółkom moich rodziców, co sam Bóg 
widzi, jak je z duszy kochałam i kocham; wcale 
nawet tego nie zaprzeczam, zem wiele, bardzo 
wiele im winna, a najprzód ową prostomyślną 
wiarę, skarb nieoceniony, którą zaszczepiły we 
mnie tak głęboko; ale to czem dziś jestem, win- 
nam zupełnie mojej matce; a nie mówię tu jedynie 
o zawodzie autorskim, ale o tern skierowaniu 
całej zdolności kochania na prawą drogę, o tej 
harmonii pragnień i nadzieji z powinnościami 
i ze zwyczajną rzeczywistością, tak pięknie 
zdefiniowanych przez panią E. Z. a z których wy­
płynął ów zapas szczęścia wewnętrznego i pokoju 
duszy, które może Wyczerpnie się, albo Zachwieje 
nim śmierć przyjdzie; bo kt óz za przyszłość i za 
siebie ręczyć potrafi, ale który dotąd trwa jeszcze. 
Lecz najlepiej to wszystko się wykryje, kiedy tu 
z porządku moje dzieciństwo i pierwszą młodość 
opiszę.

Do czwartego roku życia byłam u rodziców 
z dwiema starszemi siostrami na wsi, oto w Ol­
szankach, tylko ze AVyczuikami się zwały. 
W czwartym roku wzięła mnie pod opiekę pani 
Aniela ze Swid.... Sz.... wdowa po staroście Wy- 
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Szogrodzkim, dziedziczkaIzdebnaj araczćj wzięła 
mnie Starszajej córka, panna Dorota, która choć 
sama wówczas młodziuchna, zajęła się mną zu­
pełnie i pokochała jak własne dziecię. Dom pani 
starościny Wyszogrodzkiej, prawdziwie zacnej, 
światłej i znakomitój białogłowy, był co do pra­
wości i gorliwości w wierze, co do skromności 
w rozmowach, czystości w obyczajach, co do 
pracowitości, dobroczynności, gościnności, zupeł­
nie domem staropolskim. Jeszcze tam czeładka, 
wprawdzie juz tylko żeńska, zbierała się rano 
i w wieczór na wspólną z panią i jej córkami 
modlitwę; jeszcze wszystkie obrzędy, święta, po­
sty, wszystkie przepisy surowo strzeżone; jeszcze 
pani domu choć urodzona z Barbary Krasińskiej 
siostry królewiczowćj polskiej, sama klucz od 
Skarbczyka trzymała, głowy cukru rąbała własną 
ręką, wódeczki zaprawiała, z kobietami swerai 
smażyła konfitury i po dniach całych do kościo­
łów szyła; jeszcze bywały w domu panny na re­
spekcie i po kilka ubogich dzicwczątek różnego 
wieku na wychowaniu ; jeszcze był szpital koło 
kościoła, gdzie wpewne dni, pani i córki odwiedza­
ły chorych; jeszcze w zapusty zajeżdżały kuligi, 
a przez rok cały w jakibąć dzień, o jakićjbąć 
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godzinie gość zawitał, zawsze bywał mile przyjęty 
a najnudniejszy szczerze zatrzymany.

Ale mimo tego wszystkiego dom pani starościny 
Wyszogrodzkiej, jak tyle innych pańskich i moż­
niejszej szlachty w początku tego wieku, stał 
jakby na rozstajnej drodze; w połowie jego trzy­
mała się jeszcze stara, prosta, poczciwa polsczyzna, 
a w drugiej połowie szerokie wrota otwarte były 
obczyźnie i cudzoziemka wypierała silnie prawą 
dziedziczkę. Sama pani Izdebihska czysto i niemal 
zawsze mówiła po polsku, lecz jej córki uczyły 
się czterech zagranicznych języków, mówiły, pi­
sały, korrespondowały, modliły się po francuzku, 
wraz z dwiema przyjaciółkami od serca, mieszka- 
jącemi w Wizkiem sąsiedztwie; raz w ogrodzie 
w lipowej ulicy którą berceau de Vamitie prze­
zwały, przysięgły uroczyście nie iść za mąź za 
takich, coby nie umieli dobrze po francuzku; a tak 
one jak ich matka czytały niezmiernie wiele, Iecz 
Iiigdypopolsku. Oczywiście, ja, która jakby za 
trzecią córkę przybraną zostałam w tym domu, 
nie mogłam być inaczej prowadzoną i uczoną. 
Mogę tez zaręczyć sumiennie, źe przez dziesięć 
Iat które spędziłam w Izdebnie, nie miałam w ręku 
jak dwie lub trzy książki polskie i to poważnej 
treści, których mało co rozumiałam; panią Beau-
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mont, Berkina., Ia Morale de l’enfance i inne 
t∙ p. dzieła umiałam na pamięć od szóstego roku; 
nauczyłam się czytać po polsku na tym tomie 
wydania Mostowskiego, gdzie jest świątynia We- 
hery Józefa^ Szymanowskiego ; i pierwsze słowa 
którem złozyła siedząc na kolanach u panny Do­
roty, były jak dziś pamiętam: Wybór Pisarzy. 
Kiedyś ta kochana panna Dorota, dzisiejsza pani 
ɑ...... ■> "l największą pracą tłumaczyła dla mnie
Naruszewicza na Irancuzkie i dopiero w tym ob­
cym kraju uczyła mnie polskiej Iiistoryi. Jedyne 
wyzsze ćwiczenie w języku ojczystym jakie zna­
łam do czternastego roku było następujące: Pani 
Starościna bardzo lubiła przesiadywać mnogie go­
dziny w kościele; dla mnie która z dzieciństwa az 
do tej pory rada się modlę ale niedługo, te godzi­
ny nieraz strasznie uciążliwe były, a ponieważ 
wiedziałam ze w kościele myśleć o czem innem 
jak o świętych rzeczach nie godzi się, wynalazłam 
sobie sposób skrócenia czasu bez grzechu. Z nio- 
jćj książki do nabożeństwa ,/« Journée du chré­
tien'’ tłumaczyłam sobie w myśli niektóre modli­
twy na polskie i jakoś mi to wdzięcznie juz 
nie w uszach ale w duszy brzmiało; pamiętam na­
wet, ze często Uroczystszemi mi się zdawały wy­
rażenia polskie od francuzkich i nie dziwiło mię 
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to wcale, bo juz co otwartej pogardy rzeczy swoj­
skich, to w Izdebnie nabyć nie mogłam i pani 
Staros'cina i jej córki były zawsze Polki i tylko 
zamiłowały z zapałem język i literaturę francu- 
zką z wyłączeniem własnej, nie domyślając się 
bynajmniej jak krzywdzą narodowość. Przez kogo 
i kiedy weszło w ten dom zamiłowanie francu- 
sczyzny, nie wiem; najpewniej przez naśladowni­
ctwo drugich, nie słyszałam bowiem zęby tam 
była kiedy bona albo guwernantka francuzka; 
zkąd się nawet tam brały te książki francuzkie 
w takiej obfitości,, także nie wiem; ale to wiem 
dobrze, iz prócz dwóch czy trzech godzin poświę­
conych Iekcyom moim z panną Dorotą i pisaniu 
journalu i extraktów po Itancuzku, reszta dnia 
niego w Izdebnie schodziła prawie cała na czy­
taniu, a jak siebie zapamiętam, byłam nadworną 
lektorką; te panie szyły na krosnach, a ja czyta­
łam głośno i nigdy co czytać nie zabrakło. Rano 
po kawie medytacye dzienne, Evangele medité, 
Considérations religieuses, Sturma lub inne 
jakie pobożne dzieło ; od jedenastej do obiadu 
księgi historyczne, jako to: Rollina, Millota, 
Histoire des homnes; po objedzie: podróże, listy, 
albo takie lip. książki: Etudes de la nature, Gé­
nie du christianisme, poema Delila, a w wieczór 
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romanse. Coja tych romansów się naczytałam, to 
gdybym chciała tytuły wyliczyć, zapisałabym 
z pół arkusza; wszystkie pani Genlis, pani Cottin, 
pani Montolieu, Riscoboni, Souza, Radeliffe, 
Regina Roche, Lafontaina, zgoła jakie tylko 
były i wychodziły wówczas.

Najmniej uprzedzona osoba, sama kochana pani 
θ....  przyzna, że w takim sposobie prowadzenia
i uczenia dziewczęcia nie było przygotowania nie 
tylko na polską autorkę, ale na żadną. Bardzo to 
dobrze pamiętani, źe przez lat dziesięć nic z gło­
wy nie napisałam, chyba nędzne listy po francu- 
zku i może być bardzo, żem ani jednej myśli wła- 
snćj nie miała. Ten nawał książek różnej treści 
czytanych jedna po drugiej, a czytałam wszystkie 
z uwagą, zupełnie był tern dla mnie, czem dziś 
brzegi gościńca Iub rzeki dla jadącego lub płyną­
cego za pomocą pary; choćby patrzył jak najpil­
niej, będzie widział wiele rzeczy, ale sprawy zdać 
z tego co widzi, nie ma czasu, ani sposobności 
i pewno niczem nie zbogaci album swego. Może 
być nawet, że to zbyteczne karmienie się cudzemi 
tworami i myślami w wieku pierwszego rozwijania 
się umysłu, pozbawiło mię na zawsze oryginal­
ności i Iinaginacyi artystycznej, powtarzam arty­
stycznej, bo co owćj w którą — jak dobrze mówi



12
'

pani E. Z. pokwituje dusza najspokojniejszej 
kobiety" na tej i mnie nie zbywało, a zasilana 
tak romansami, byłaby zapewne wzięła obrót 
bardzo szkodliwy, gdyby w tem nie uratowała mię 
moja matka ; i tu się zaczyna dobroczynny jej 
wpływ nademną.... Ale nim to opowiem, niech
mi wolno będzie zrobić jedno zapytanie i zaraz dać 
na nie odpowiedz'.

Co jest imaginacya i jéj marzenia w głowie ka- 
zdćj młodej dziewczyny, czy ona ładna czy szpe­
tna? Jakaś potrzeba ideału doskonałości, nadzwy­
czajności i szczęścia, która zwykle, mówiąc mię­
dzy nami, nie sięga duchownych krain, lepszego 
świata, ani też cnót anielskich, ale jest po prostu 
wyobrażeniem miłości i kochanka Ubarwionem 
z samego instynktu niewieściej skromności imio - 
nami małżeństwa i męża. Otoz od takiej imagi- 
nacyi, jej niebezpieczeństw i s'miesznos’ci, uchro­
niła mnie nie moja zbyteczna młodość, nie brak 
urody ale uchroniła mnie moja matka.

Juz to owe pierwsze trzy lata mego życia, zo­
stawiły w moim dziecinnym umyśle, a. raczej 
w sercu jakiś ślad miły, tajemniczy, niepewny, 
a przecież żywy i niezatarty. Malują go zupełnie 
te wiersze Zaleskiego:
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Blogo temu kto pamięta
Luby dziwny gdzieś przed laty 
Żywot czysty i skrzydlaty, 
Pierworodny swój początek. 
Kto w cielesnych więzów męce, 
W niebo codzień wznosząc ręce, 
Do tych dusznych drży pamiątek.

0 ! dla mnie kolebka przy łóżku matki, jej sta­
rania i pieszczoty, zabawy z siostrami w rodzi­
cielskim a zatem w swoim domu, u siebie były 
tym „żywotem” i dusza moja drżała do tych ro­
dzinnych pamiątek, tęskniła za ich powrotem. 
Byłabym niewdzięczna, gdybym śmiała powie­
dzieć ze mnie nie kochano w Izdebnie, ze się nie 
starano o prawdziwe dobro moje; lecz gdziez, 
kiedy, jaka opieka zastąpi dla dziecka matkę, a je­
szcze taką matkę jak moja, otoczoną takim uro­
kiem jak ona była dla mnie, Składało się na ten 
urok wiele rzeczy: najprzód widywałam ją rzadko 
i krótko, bo ledwie co rok opuszczała Puławy 
i przyjeżdżała w nasze strony na czas krótki; po- 
wtórc, moja matka była piękna, dziwnej słodyczy 
i wesołos'ci razem, a jako osoba zyjąca w wielkim 
świecie, zawsze starannie Inadobnieubrana; stała 
się przeto dla mnie jakimś' wzorem piçknos'ci i gu­
stu. Potem z jej ust, jak łatwo się domyśleć, 
spływały dla mnie same błogosławieństwa, po- 

2 



14

chwały, czułości, bo widując mnie tak mało, czasu 
na co innego nie miała; wreszcie za każdym ra­
zem co mnie widziała, zwłaszcza gdym juz była 
starszą i bardzo smutną, nie taiła się z tern źe 
pragnie jak zbawienia duszy mieć mnie przy sobie; 
odebrać nazawsze; ze po stracie męża, dzieci są 
całym skarbem, ze nie wątpi iz nastąpi kiedyś 
szczęśliwa chwila w której nas zbierze koło sie­
bie, jak kokosz pisklęta zbiera, ale ze jeszcze 
milczeć trzeba.

Wszystkie tedy żywioły młodej imaginacyi, 
wspomnienia, tęsknota, piękność, tkliwość, na­
dzieja, tajemnica, wszystko się znajdowało obficie 
w mojej matce i w moich z nią stosunkach. 
Kiedyby więc inne dziewczę w moim wieku ma­
rzyło ják wszystkie marzą; ja marzyłam o niej, 
o mojem z nią połączeniu, gubiłam się w myślach 
jakim cudem się to stanie, układałam sobie w gło­
wie różne okoliczności tego wydarzenia; słowem 
to połączenie grało tę samą rolę w moim umyśle, 
jaką gra zwykle u młodych dziewcząt miłość 
i małżeństwo; było szczytem szczęścia, upragnio­
ną zmianą i ustaleniem mojego losu. W książkach, 
w romansach jakie czytałam, upatrywałam jedy­
nie podobieństwa do mojej matki i do mego po­
łożenia; ztąd poszło od pierwszego dzieciństwa 
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zamiłowanie szczególne listów pani de Sévigné'> 
bo pod jej postacią, moję matkę widziałam; ztąd 
ze wszystkich romansów pani Genlis, Alphonsine, 
ou la tendresse maternelle, a więcej jeszcze 
,,Maiki rywalkι' pierwszeństwo miały u mnie, 
bo oczywiście ja byłam ,,Leokadją·" pamiętam 
jak nie raz po godzinie całej siadywałam nad sa­
dzawką w Izdebiiiskim ogrodzie, wyglądając ry­
chło przypłynie do mnie gałązka mchowćj róży 
jak do Leokadyi przypływała. Bóg widzi, zem nic 
wówczas nie rozumiała jaką krzywdę wyrządzam 
mojej poczciwej matce, równając ją z cudzołozną 
Duchesse de Rosmond, a siebie z podrzutkiem, 
z dzieckiem nieprawem. AIe wiadomo w dawniej­
szych romansach umiano owijać występek w po­
wabną barwę, i jak zbałamucone w nich były 
proste zasady cnoty i powinności.

Właśnie kiedym kończyła rok czternasty, po 
różnych wypadkach z których nie jeden sprawdził 
marzone przezenmie przygody, dostałam się na­
reszcie zupełnie na zawsze do matki, do sióstr, 
do rodziny, i zaręczyć mogę, ze osiągnąwszy zu­
pełnie cel, tak długich, tak żywych pragnień, juz 
nie życzyłam sobie niczego więcej, nie marzyłam 
o niczem, i ani Amanda łącząca się po tysiącznych 
przygodach z ubóstwianym Mortymerem, ani 
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wszystkie Klary, Adele, Julje z Walmorami, Artu. 
rami, Alfonsami swymi, nie zdawały się tyle szczę­
śliwe coja, i nie zazdrościłam im wcale. Przy­
znałaby mi tez to pewnie kochana matka gdyby 
żyła jeszcze, przyzna juz jedyna siostra, przy­
znają dobre ciotki, źe choć mnie w domu i w ca­
łej rodzinie miano za romansową, przecież pod 
tym przydomkiem nikt nie rozumiał tego co zwy­
kle pod nim ma się rozumieć: miłosnych idei, 
pragnień i marzeń. Owszem i matka i wszyscy 
ciągle mnie strofowali o mój zbytek Iiiepretensyi, 
o zupełne zaniedbanie sanićj siebie, o brak wszel­
kiej chęci podobania się mężczyznom, o jakąś 
pogardę ludzi, o głębokie przekonanie, ze nie tyl­
ko nigdy za mąz nie pójdę, ale ze ten świat wcale 
nie jest dla mnie i w kącie siedzieć powinnam.

Któż nie przyznał czytając to corn tu powie­
działa o pierwotnem wychowaniu mojem, źe mat­
ce i stosunkom moim z nią, Winnani była skiero­
wanie od początku całej zdolności kochania 
i władz Iinaginacyi na prawą drogę; teraz zo- 
staje mi jeszcze odkryć więcej, to jest: jakim 
sposobem mimo nadanego mi zupełnie słusznie 
przydomku' romansowej, to jest osoby nie do te­
go a raczej do żadnego świata, matka doprowa­
dzić mnie potrafiła do rezultatu tak zupełnie prze- 
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ciwπego, to jest do harmonii pragnień i nadziei 
s powinnościami i ze zwyczajną rzeczywi­
stością, i nareszcie jako jej winnam moję narodo­
wość i autorstwo.

Juz ja nie raz opisywałam z upodobaniem moję 
matkę; jak ten malarz co wszystkie swoje pię­
kności malował do kochanki, tak w moich pismach 
wszystkie dobre matki mają· z moją podobień­
stwo. Ale żadna przecież, nawet pani Rawiczowa 
nie jest zupełnie nią, bo nigdzie nie można było 
opisać dosłownie okoliczności jej życia, różnych 
nieszczęść, a te jedynie malują dokładnie osobę; 
i tu z tych samych przyczyn, wiernego ich wize­
runku nie dam; powiem tylko ze to była Wieikich 
zalet i prawdziwie do kochania, do pożycia osoba. 
Znałam świętsze, doskonalsze, uczeńsze, więcej 
czarujące kobiety; ale milszej, praktyczniejszej 
pobożności i cnoty, tak ujmującego ułożenia, 
humoru, większego rozsądku, pewno juz w żadnej 
nie zobaczę. Ona tedy mnie nauczyła słowami, 
przykładem, całą osobą, ze można być pobożną 
a razem wesołą, przyjemną, podbijającą, bo nie 
samo wieczne, ale ziemskie szczęście jest w cno­
cie, i nie odpowiadamy za nikogo tylko za siebie; 
•ma mnie przekonała, ze staranność koło powierz­
chowności naszej jest obowiązkiem, bo od Boga 

2*  
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mamy duszę i ciato, ze można lubić i uprawiać 
nauki, ale będąc kobietą, nie trzeba kłaść ich ni­
gdy na pierwszeni miejscu, ani nie módz wyżyć 
dnia jednego bez książki; a nareszcie, ona mi 
zaręczyła, ze wszystkie romanse, to istne bajki, 
któremi wolno niekiedy się bawić, ale wierzyć im 
broń Boze. Nie zapomnę nigdy jak odczytywały­
śmy razem niektóre, ijakjawno Wykazywalaich 
przesadę i niedorzeczności. Trafiało się tez czę­
sto, ze w miejscach gdziem dawniej rzewnie pła­
kała, wtedy, zwłaszcza przy wesołości i dowci­
pie starszej siostry, boki zrywałam od śmiechu. 
W tern jak w wielu rzeczach innych, zupełnie mi 
się oczy otworzyły; zaczęłam być młodą, wesołą, 
naturalną, mniej wymagającą, zaczęłam pozna­
wać zwyczajną rzeczywistość, a co większa, znaj­
dować w niej upodobanie; co przed tern zdawało 
mi się stratą czasu, roboty ręczne, domowe za­
chody, to wnet w miłą powinność się zamieniło. 
Nawet co do umiejętności zyskałam nie mało; 
czytałam nierównie mniej, ale uczyłam się daleko 
więcej; a co najważniejsze było dla PoIkiidIa 
przyszłej pisarki, polszczyzna zaczęła wchodzić 
w mowę i nauki moje. Nie uczyłam się wprawdzie 
polskiego języka z reguł, bo nigdy niczego i (do­
tąd tego dosyć odżałować nie mogę i dla siebie 



19

i dlapismswoich) nie uczyłam się z reguł, porzą­
dnie technicznemi wyrazami, ale ciągle oddycha­
łam żywiołem ojczystym. Matka umiała po fran- 
cuzku, inaczćj jakżeby mogła była zyć lat kilka­
naście w wielkim świecie ; ale jako wychowana 
w staropolskim domu, i zona dojbrego Polaka i pi­
sarza, mówiła i pisała lepiej i chętniej po polsku; 
prócz tego mieszkała wraz z nią siedmdziesiątle- 
tnia jej matka Prowidencja Czempińska, godna 
rówiennica kasztelanowej Polonieckiej, która pa­
miętała wybornie Augusta III. Przy takiej matro- 
nie Irancuzczyzna ostać się nie mogła ; a do tego 
wszystkiego miałam jeszcze siostrę, moję nieod­
żałowaną dotąd Marynię, sześć Iat młodszą ode- 
Jnnie, która chowając się do Owejporyprzybabce, 
ani słowa po Irancuzku nie umiała; moja matka 
rozdzieliła staranie uczenia jej między nas dwie 
starsze siostry, i mnie się dostała religia i histo- 
rya; bo trzeba jeszcze wiedzieć, zem uchodziła 
w rodzinie całej za małego Salomona, a między 
nami mówiąc, miałam się sama daleko uczenszą 
niz dziś; co może i tak było ważąc naukę z latami. . 
Bąć co bąć, przystąpiłam śmiało i gorliwie do 
uczenia młodszej siostry, a choć używałam dzieł 
francuzkich, musiałam wykładać jej wszystko 
ustnie i na piśmie po polsku, gdyż inaczej nie ro­
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zumiała; i taka to była pierwsza i słodka prze- 
grawka do tylu póz'niejszych pism edukacyjnych, 
chociaż wtenczas autorstwo nie było mi jeszcze 
w głowie i chociaż gorące zamiłowanie polskiego 
języka, a zarzucenie zupełne Trancuzczyzny nie 
nastąpiło az w roku 1818, za Wspominanemjuz 
gdzie ingdziej przezemnie, przeczytaniu TmIu Bro­
dzińskiego za mową ojczystą. To zarzucenie je­
dnak, jak każdy mi przyzna, nie byłoby mogło 
odrazu nigdy nastąpić, a osobliwie nie mogłabym 
była nigdy wskoczyć równemi nogami na autor­
stwo, jak to zrobiłam z rokiem 1819, gdyby po 
pierwszych dziesięciu latach obfitości francuzkićj 
w wychowaniu mojem, nie były nastąpiły siedm 
Iat obfitos'ci polskiej u matki, gdyby ona nie była 
mnie zachęcała, nie upatrywała we mnie, w stylu, 
w piśmie nawet mojem podobieństwa z ojcem, 
gdyby jej przyjaciele, mianowicie Woronicz, Wysz­
kowski, oba ludzie nie mówiący nigdy po francu- 
zku, nie byli mnie oświecali, przewodniczyli mi 
w poznawaniu klassycznycb pisarzy naszych. Na- 
koniec na większe każdego przekonanie powiem, 
ze lata francuzczyzny, tak mało rozwinęły we 
mnie jaki taki talent do pisania, iz szczerze wątpię 
czy go mam z natury i.sądzę ze raczej moje sio­
stry, a nie ja wzięły tę puściznę po ojcu; dopiero 
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z pracą nad polskim językiem i literaturą, zaczęły 
mi się nasuwać myśli i mniej pospolite wyrażenia. 
Pisałam ja wprawdzie do roku 1818 listy fran- 
cuzkie nie źle ; kochana ciotka moja, pani G.... 
może jeszcze ma gdzie jaki list mój w tym języku, 
ale pewno każda z naszych panienek starannićj 
chowanych, pisze takowe jeszcze lepiej; co tylko 
zas' do innego spróbowałam po francuzku, powie­
ści, wierszyki, rozprawy, wszystko to było czcze 
i nic warte. Przeglądałam te piśmidła przed osta­
tecznym moim wyjazdem z Warszawy, w Paź­
dzierniku 1831 roku, i znalazłam same tak na­
zwane lieux communs, pod tytułem : les Senti- 
mens, les Fleurs, i tym najrzetelniejszym: mes 
Riens, nie wiele myśląc, wszystko wrzuciłam 
w ogień i do prawdy że nie szkoda.

Jakże więc serce córki, wreszcie rzetelność 
moja cierpieć nie ma srogo, kiedy we wszystkich 
wzmiankach o mnie, Iiajpochlebniejszych pochwa­
łach mojego talentu i pism, w wyliczaniu łaska- 
wem zalet i zasług, nie ma wspomnienia o tej, 
którćj one głównie się należą. Niechże więc ta 
moja dzisiejsza odpowiedź, sprostuje te omyłkę, 
nagrodzi tę niesprawiedliwość choć w oczach wa­
szych; bo przesławszy ją oczywiście pani Ziemię- 
ckićj, dla którćj szczególnie ją napisałam, nie będę 
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się bardzo gniewała na ciebie, kochana przyja­
ciółko, jeżeli pod wielkim sekretem, udzielisz jój 
parze takich osób, których wiesz ze zdanie cenię; 
ale większej jawnos'ci, takiej np. jak dwa prze- 
szłoroczne listy, zaklinam cię, niech to pisemko 
nie ma. Niech zostanie w rękach twoich i dopiero 
po mojój śmierci, niech posłuży albo tobie, albo 
komu do napisania rzetelniejszej mojój biografii, 
a nadewszystko do oddania sprawiedliwości mojój 
matce; w tym jedynie celu mogłam się odważyć 
na przemówienie tak otwarte w osobach i rze­
czach, które zbyt blizko . serca mego dotyczą, zbyt 
są s'cisłe aby je odkrywać komubąć bez wielkiej 
potrzeby.

Bywaj zdrowa, kochana przyjaciółko, o ile mo­
żna szczęśliwa, wesoła, a dla mnie zawsze je­
dnaka.

15 Marca 1845 r∙ K. » T. H.
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KRÓTKI RVS

Historyi literatury polskiéj.
(Pisany w r. 1844).

Historyą literatury polskiéj, dzielą zwykle ucze­
ni na pięć wielkich okresów.

Pierwszy zaczyna się z zaprowadzeniem clirze- 
s'ciaństwa do Polski i ciągnie się do panowania Ka­
zimierza Wielkiego, t. j. od r. 964 do 1333. Okres 
ten, pierwszego brzasku nazwisko nosi.

Drugi od 1333 do 1506, CzyliodKazimierza 
Wielkiego do wstąpienia na tron Zygmunta I, jest 
nierównie od pierwszego s'wietniejszy ; zowią go 
tez porankiem os'wiecenia Polski.

Trzeci od 1506 do 1622, t. j. od Zygmunta I, 
do czasu użycia przewagi Jezuitów w kraju na­
szym, jest najznakomitszy, i jednogłośnie jest 
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nazwany wiekiem złotym i jakby południem świa­
tła nauk w Polsce.

Czwarty od r. 1622 do 1760, a raczej od czasu 
użycia przewagi Jezuitów do wskrzeszenia dobrego 
smaku przez Stanisława Konarskiego, zbyt wcze­
snym i nieszczęśliwym wieczorem literatury pol­
skiej mianować należy.

Piąty od Konarskiego, t. j. od r. 1760 do na­
szych czasów, wieku odrodzenia, i jakby nowej 
jutrzenki przydomek uzyskał.

Te wszystkie pięć okresów przebiegniemy w krót­
kości, wymieniając nazwiska pisarzy, którzy w nich 
szczególniej ,się odznaczyli, a potem dzieląc ich na 
trzy podziały, na:

Historyków,
Poetów,
Mówców i moralistów,

Wspomniemy w części drugiej nieco o sławniej­
szych autorach i ich dziełach.

OKRES PIERWSZY.

Jak u wszystkich narodów starożytnych, tak 
i u Polaków, światło nauk dopiero z wiarą chrze- 
ściańską zajaśniało. Nie znamy żadnych uczonych 
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zabytków przed Mieczysławemktóry jak wiado­
mo, pierwszy zmonarchów polskich chrzest przy­
jął; ani nawet wiedzieć możemy z pewnością, czy 
kto w owych czasach pisać i co czytać u nas 
umiał. Aie z zaprowadzeniem chrzes'ciaństwa, 
i światło nauk jaśnieć zaczęło. Sprowadzeni ka­
płani i zakonnicy do wykładania polskiemu ludo­
wi nauki Chrystusa i inne wnet zaszczepił. W o- 
wym wieku całe światło posiadali księża, w ci­
chości klasztornej czytali, pisali, przepisywali księ­
gi różne, a niektórzy z nich utrzymywali szkoły 
i młodzież w nich uczyli. Tak samo się trudzili 
sprowadzeni do Polski, a w tej mierze przodkowali 
przed innymi Benedyktyni, których Bolesław Chro­
bry wr. 1008 WSieciechowie i na Łysćj Górze 
osadził, posażąc bogato ich klasztory. Ale łatwo 
pojąć, że księgi Benedyktynów i innych zakonni­
ków, ich nauki i pisma, nie były po polsku; wszy­
scy ci księża jako cudzoziemcy uczeni, używali po­
wszechnej w owym czasie uczonych mowy, łaci­
ny, a polski język równie jak wszystkie nowożytne 
Wtychwiekach, nie był jeszcze tyle wykształcony 
aby w nim dzieło pisać i nauki wykładać można 
było.

Jednakwniedlugimczasie, zaczęli się zjawiać 
ludzie światli pomiędzy Polakami, a język się 
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kształcił; w pierwszćj połowie dwunastego wieku 
przestano używać cudzoziemców do duchownych 
dostojeństw; a wr. 1285 na sejmie Łęczyckim 
wyrok zapadł, aby tych urzędów cudzoziemcom 
nie dawać wcale, a na czele szkół nie umieszczać 
mężów którzyby dostatecznie języka polskiego nie 
umieli. W tymże czasie Polska juz tylu miała 
uczonych, iż w wielu akademiach, jako to: w Pa­
dwie, w Bononii, w Paryżu, w Pradze, dokąd na 
nauki młodzież nasza jeździła. PoIacybyli profes- 
sorami, a niektórzy nawet rektorami tych najza- 
wołańszych w Europie akademij, jako to: Mikołaj 
z Krakowa, Jan Grot ze Słupca, Przecław herbu 
Grzymała i inni. Około tego czasu, zaczęła tez 
mieć ojczyzna nasza i historyków swoich, czyli 
kronikarzy: Marcina GalIa5Mateusza Cholewę, Win­
centego Kadłubka, Marcina Strzębskiego, kilku in­
nych. Ci Iubo po łacinie i po większej czçs'ci ba­
śnie wmiejscu historyi pisali, zasługują na nazwę 
pisarzy polskich od pierwszego okresu literatury 
naszej. Z tego okresu, mamy także zabytek mowy 
polskiej pisanej, a tym jest pieśń Boga Rodzica 
przez S. Wojciecha, przed r. 997 w języku cze­
skim ułożona, nieco później na polski język prze­
tłumaczona, i tak w ustach ludu, w pismach nabo­
żnych przechowana, dopóki w r. 1506 druk jej nie 
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uwiecznił. Oto początek téj pieśni w najdawniej­
szy polskiej pisowni.

Bog rodzycza dziewicza Bogiem sławiona Marija, 
U thwego szyna goszpodzyna Matko Sjswalona Marija 
Zijszczej nam, spuszczij nam KijrzeIeyzon, 
Thwego szijna krzjezielija z bosznij czasz, 
Uslyszglossy napełnij myśli CzIowijecze, 
Słysz modlitwy, czebije prószymy, i t. d.

Nie są to zapewne wielkie skarby, ale był tez 
to brzask pierwszy światła ; jednak zaprowadze­
niem Clirzesciariskiej wiary, upowszechnieniem ła­
cińskiego języka, wykształceniem jakiem takiem 
ojczystego, godzien wdzięczności i wspomnienia.

OKRES DRUGI.

Zaczyna się od wstąpienia na tron jednego 
z najlepszych królów naszych, Kazimierza Wielkie­
go. Monarcha ten, czyniąc wiele dla dobrego by­
tu, dla zapewnienia szczęścia poddanych swoich, 
nie mógł o naukach zapomnieć, które tak ściśle są 
z niemi związane. Szkoły dotąd w Polsce będące 
nie były dostatecznemi, Kazimierz załozył więc 
kamień węgielny akademii krakowskiej, na wzór 
paryzkićj.

3*
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Polska nie miała praw i ustaw swoich spisa­
nych, Kazimierz wezwał pomocy uczonych i do­
świadczonych mężów, mianowicie Jarosława Sko­
tnickiego i ułożył pierwszą polską księgę praw, 
znaną pod nazwiskiem Statutu wiślickiego. Usta­
wy te odznaczają się przyjemną prostotą ; to pra­
wodawstwo wielu narodom dziś’ przed nami stoją­
cym, było przykłademiwzorem. W dowód jak juz 
była dobitna polszczyzna wtych czasach, przyta­
czam parę wyjątków z przedmowy, czyli przedsło- 
wia:

„Gdy p olug nauki pissma wsselky czlowyek 
w mlodoszczy iest pochopneyszy ku złemu, i wszel- 
kye Stworzenye swiatha nietrawiącze samo w so- 
bye ale przyrodzenye człowiecze rychlej szie skło­
ni podług swiatha do grzechu nisz podług swiat- 
hloszczy ku Bogu... przeto by nyezgody uczy- 
Chnelyozgodnyprzespiecznoszcz myśli, układy 
i prawa są przez ręce Boze ustanowyone”...

Tak zbawienne i Skiiteczne dla zaprowadzenia 
światła środki, zaniedbane przez następcę Kazi­
mierza, Ludwika, gorliwie przez wnukę jego pię-' 
kną Jadwigę i męża jej Władysława Jagiełłę użyte 
zostały. Akademia krakowska uzyskała wykoń­
czenie swoje, i wtym czasie znakomite dzieło 
w polskim języku dokonane zostało. Jadwiga sła­
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wna cnotami, urodą, pobożnością i nieszczęściami, 
lubiła bardzo modlić się i czytać, a nie umiejąc po 
łacinie nie łatwo mogła dogodzić tym szlachetnym 
gustom swoim. Z jej więc rozkazu i za jej stara­
niem pierwszy raz ujrzano Biblję w polskim ję­
zyku ,i jakotez Świętych żywoty i inne pobożne 
dzieła, a królowa wich czytaniu nie mało pociechy 
znalazła. Gdy w samym kwiecie wieku, wr. 1399 
umarła, druga zona Jagiełły, Zofija, także podo- 
bnyz gust okazała, i tłumaczono dla niej księgi 
Święte na język polski. Jędrzej z Jaszowca naj­
więcej nad temi przekładami pracował, i jest do­
tąd w starodawnych zabytkach naszych, część Bi­
blii, znana pod nazwiskiem Psałterza Królowej 
Jadwigi i Biblia królowej Zojii; pokazują je cie­
kawym tak troskliwie, jak w Paryzu książki nabo­
żne Ludwika Ś. i inne.

Syn Władysława Jagiełły Kazimierz Jagielloń­
czyk, nie mało także dla nauk uczynił i on szkół 
wiele pozakładał i do zamiłowania języka łaciń­
skiego wiele się przyłożył; miał dzielnego pomo­
cnika w Janie Długoszu, sławnym pisarzu dziejów 
polskich, któremu wychowanie synów swoich po­
lecił. Długosz jest jednym z tych, którzy do uświe­
tnienia tego drugiego okresu literatury naszej 
wiele się przyczynili, bo sam uczony, zamiłowanie 
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ksiąg zwłaszcza łacińskich u nas rozszerzał. Nie­
mniej dodaje mu blasku Mateusz z Krakowa, który 
urodzony w r. 1345, WiOjczyznienaulii odebrawszy, 
był rektorem akademii pragskiój, późniój paryz- 
kiój, gdzie przez czas długi, licznym zawsze słu­
chaczom teologią wykładał. Po wynalezieniu 
sztuki drukarskiej, tegoż Mateusza z Krakowa 
książka Ars moriendi (sztuka umierania), w Har- 
Iemie została wydana r. 1440 kiedy autor już da­
wno nie żył; a tak dzieło PoIakanalezy do liczby 
pierwszych dzieł drukowanych. Grzegorz z Sano­
ka już w połowie piętnastego wieku ważne zdanie 
i prawdy filozoficzne powtarzał.

Sztuka drukarska, jak w całój ziemi, takiwPol- 
sce przynieść musiała zbawienne owoce swoje; 
rzuciło się wiele Polaków do poznania tego no­
wego, a tak użytecznego kunsztu. Wielu utrzy­
muje, że wynalazca jój sławny Faust, był naszym 
Twardowskim, który prześladowany w ojczyźnie 
jako czarownik przezwał się po niemiecku twar­
do., fest, i w Moguncyi i w Strasburgu z Gutenber­
giem wynalazek swój wydał. To jednak pewna, 
że za granicą pierwsze drukarnie zakładane były 
przez Polaków, tak Adam Polak był drukarzem 
WNeapoIu 1473 r. Skrzeluski w Wiedniu, Włady­
sław i Stanisław bracia w Sewilii, w Stambule 
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nawet Polak pierwszą załozył turecką drukarnię. 
WPolsce zas', są siady drukarń około r. 1485, 
i Jan Haller, Polak, jest uważany dotąd za tego 
który pierwszą drukarnię w Krakowie załozył 
i dzieła łacińskie w niej wydawał. Pierwsze pol­
skie pismo wydrukowane, jest wspomniona pieśń 
Boga Rodzica wr. 1506, na czele zbioru praw, 
który Jan Łaski z rozkazu króla Aleksandra uło­
żył , i która to praca kończy okres drugi Iiistoryj 
literatury naszej. Dodać jeszcze należy do tego 
obrazu , ze w tym ciągu t. j. w r. 1478 Kopernik 
się urodził. Kopernik któregoby nam zawiść ob­
cych wydrzeć chciała, jak tylu juz wydarła, ale 
który przecież był Polakiem, bo Toruń choć dziś 
do nas nie należy, był wtedy polskiem miastem, 
jak Warszawa i inne! A Kopernik nauki swoje od­
bywał w Krakowie ; co więcej ojciec jego rodem 
był z Krakowa, tylko osiadły w Toruniu.

OKRES TRZECI.

Od r. 1506 , to jest od wstąpienia Zygmunta I 
na tron, rachujemy wiek najświetniejszy literatury 
naszej; — jak w tych czasach kiedy to i ludziom 
i narodom wszystko się darzy i wiedzie, tak tedy 
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w Polsce wszystko jakby na wyścigi łączyło się 
do postawienia kraju naszego na wysokim 
szczycie. Królowie światli, zacni, jako to: Zygmun­
towie i Stefan Batory i panowie zamozni, opieku­
nowie nauk jak Padniewski,’ Zamojski, Tarno­
wski, Górka, Radziwiłłowie i tylu innych, którzy 
nie tylko ze sami księgi pisali, ale zakładali szko­
ły i akademie, w ubóstwie szukali talentów i po­
dawali im rękę; w kraju i za granicą chwałę pol­
skiego imienia szerzyli. Aniby tez można wyli­
czyć wszystkich imion sławnych naszych w tym 
okresie pisarzy, Erazm Ciołek^ Rej z Nagłowic, 
Orzechowski, Kochanowscy, Górnicki, Bielscy, syn 
i ojciec, Birkowski, Szymonowicz, Mościcki, Mo­
drzewski, to tylko próbki tego znakomitego or­
szaku. Mamytezztego wieku dzieła w języku 
ojczystym które do dzisiejszego dnia za wzór czy­
stości, prostoty poważnej i toku prawdziwie pol­
skiego służyć mogą; mamy księgi ,po łacinie pi­
sane, które w całej Europie dotąd są poważane. 
Tyle wtenczas pisano i czytano, ze prawie w ka- 
zdem miasteczku była drukarnia, a każda czynność 
dla siebie znalazła. Wiele wprawdzie było dzieł 
mających za przedmiot religijne rozprawy, bo był 
to właśnie wiek reformy, wiek teologii, ɪ jak dziś 
polityka, tak wtedy wiara wszystkie światlejsze 
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umysły zajmowała, wiele piór ostrzyła—ale były 
i inne pisma dziejopisów, poetów, mówców, mo­
ralistów, i najlepiój przekonamy się o tern w zapo- 
Wiedzianem o sławniejszych pisarzach naszych 
wspomnieniu.

O! częmuz ten wiek tak pomyślny nie trwał 
długo, czemu wygasła linia Jagiełłów tyle nam 
droga, czemu nie mieliśmy więcej monarchów Ba­
toremu podobnych ! W tym okresie czasu, dwie 
akademie założone zostały; Zamojska, przez Wiel­
kiego Jana Zamojskiego, Wileńska przez króla 
Stefana, a oświata na tak wysokim była stopniu 
w całój Polsce, jak nigdy odtąd jeszcze w Polsce 
się nie ukazała. Wyprzedziła wtedy Polska wszyst­
kie europejskie narody, a gdyby nie Zbiegdalszych 
nieszczęść, dziś byłaby zapewne jeśli nie wyżej, 
to bez wątpienia na tym samym stopniu co szczę­
śliwsze od nas Niemcy, FrancyaiAnglia, które 
wtedy dziwiły się jej światłu i polorowi. Świadec­
twa tego, są w relącyach poselstw różnych pol­
skich tak we Francyi jak w Rzymie, w Londynie, 
w drukarzach i artystach, których prasy i rylce 
SWOjskiemi czynami i ludźmi najwięcej zajęte były.
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OKRES CZWARTY.
Od 1G22 do 1760 roku.

Ze smutkiem przystępuję do kreślenia tego dłu­
giego wieku, wieku rychłego wieczora nietylko 
literatury, ale całej s'wietnos'ci naszej, który po­
chłonął wszystko co poprzedni był zebrał i za­
skarbił. Pierwszą przyczyną jego nieszczçs'é był 
król Zygmunt III i fanatyzm jego; zbyt gorliwy ka­
tolik, uległ zupełnie i zawierzył Jezuitom ; ci du-· 
mni księża, których głównem powołaniem było 
przeciwić się kacerstwu i bąć jakim sposobem do- 
kazali tego , ze król prześladując róznowierców, 
niezgodę, intrygi w naród swój wprowadził ; po­
zbawił Polskę nieprzeliczonego mnóstwa ludzi 
zdatnych i światłych, którzy z tego powodu do 
przychylniejszych im krain się wynieśli ; nareszcie 
przytłumił nauki i s'wiatło, pozwalając Jezuitom 
zająć się wyłącznie edukacyą młodzieży. Kraj za­
burzony niezgodami domowemi, wnet i w oczach 
sąsiadów powagę stracił; zaczęły tez zwolna od­
rywać się od Polski dawne prowincye, a Szwecya 
i inne, najazdy swoje rozpoczęły. W tłumie nie- 
zgód i wojen, literatura kwitnąć nie mogła; jaśnia­
ły jeszcze czas jakiś zabytki wieku Zygmuntów, 
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jako to: Skarga, Sarhiewski i inni, ale juz to były 
gasnące światła. Król po polsku dobrze nie umiał, 
królowe Austryaczki Niemcom tylko sprzyjały; zni­
kła więc pomału czysta narodowos'é , Jezuici sze­
rzyli coraz więcej teologiczne dysputy, a panom 
im sprzyjającym nie szczędzili panegiryków. Za 
JanaKazimierza wzięło górę odurzające szermier- 
stwo zapaśników teologicznych; za Jana Sobie­
skiego bezsilne zżymanie się czczych panegiry- 
stów ogarnęło umysły. Z tego poszło, ze litera­
turę tego wieku teologiczno-panegiryczną pospo­
licie zowią. Utrzymywała się na tej stopie za 
dwóch synów Zygmunta III, za Michała Korybuta 
ɪ nareszcie za Jana III; kilku tylko ludzi wyższych 
nad otaczających, jako to: Fredro, Lubomirski, Ja­
błonowski, Opaliński, Leszczyński, przypominali 
dawne czasy: ale słaby był głos ich wpos'ród tój 
całój gawiedzi, mało słyszany wśród wojen, za­
targów o elekcye królów, intryg dworów zagrani­
cznych, targów szlachty, zrywań sejmów, i doszło 
do tego , ze gdy rodzina saska objęła tron polski, 
zmęczony naród usnął wśród biesiad i pijatyk 
i zapomniał tak o kraju jak i o naukach. Mało 
wtedy ksiąg wychodziło: rozprawy teologiczne, 
księgi nabożne, panegiryki, herbarze, takie jedy­
nie są tych czasów pomniki i to polszczyzna

4
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ich tak nastrzępiona łaciną, tak szumna i wymu­
szona , ze rozumieć ją trudno. Wtedy zjawił się 
Konarski w tym ciemnym zupełnie wieczorze, za­
jaśniało zbawienne światło i od niego się rozpo­
czyna ostatni okres Iiistoryi literatury polskiej.

OKRES PIĄTY.
Od 1760 do dni naszych.

Na ten okres z pociechą i chlubą patrzeć mi 
przychodzi; a lubo w jego przeciągu Polska naj­
więcej doznała wstrząśnień, przecież z upodo­
baniem na niego śpoglądam, bo winy nie widzę; 
a postrzegając tyle szlachetnych usiłowań, tyle 
poświęceń, nie mogę tylko uniżyć się przed pra­
wicą, która to wszystko zdziałała. Stanisław 
Konarski rozpoczął ten piękny szereg prawdzi­
wych ludzi: był on księdzem, ale z zakonu Pijaró w. 
Zakon ten, jeszcze za Władysława IV do Polski 
sprowadzony, pozakładał był szkoły w różnych 
jćj częściach i wnet widoki jego daleko się oka­
zały szlachetniejsze niżli Jezuitów; ci ostatni 
przemagali jednak jako dawniejsi. Konarski 
dopiero kilku dziełami otworzył oczy narodu, 
naraził się na wiele prześladowań, trudności 
doznał, ale niczem nie zrazony ciągle pracował.
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Założył szkołę wyzszą w Warszawie, i wnet do 
niej synów pierwszych domów oddawać zaczęto, 
a dziełajego tak WediikacyiJak w rządzie,w sposo­
bie pisania wnet pomyślną zmianę sprawiły. Zasiadł 
na tronie wtenczas Stanisław August; król ten 
miał swoje przymioty. Najcelniejszym z nich 
było zamiłowanie nauk; znalazł więc w nim Ko­
narski opiekuna, ale dzielniejszą jeszcze rękę podali 
mu Czartoryjscy. Było ich wtedy trzech braci, a 
wszyscy zamozni, światli, chwały cnotliwej, szczę­
ścia kraju pragnący; naśladować ich juz zaczynał 
i czwarty, a lubo młodszy jeszcze Adam, później­
szy generał ziem podolskich. Ich wpływowi przy­
pisać najwięcej należy nagłe ulepszenie i wzrost, 
jaki wnet na ziemi naszej wszystko znalazło; 
przyczynili się także do tego wychowance Stani­
sława Leszczyńskiego, owego cnotliwego ksią- 
zęcia, którego losy odsunęły od polskiego tronu, 
ale który na Trancuzkiej ziemi nigdy Polaków ko­
chać nie przestawał i wielu ich przy sobie 
i w szkole założonej w Lunewilu wykształ­
cił. W czasie tym odrodzenia, obficie znowu 
jaśnieć zaczęły światła na literackim naszym 
horyzoncie; tu znowu pamięci mojej nasuwa 
się zbyt liczny szereg sławnych imion: Załuscy, 
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Krasicki, Kopczyński, Naruszewicz, Albertrandi, 
Wyrwicz, Karpiński, Trembecki, Zabłocki, Knia- 
źnin, Czacki, Poczobut, Potoccy, Kołłątaj, Wo­
ronicz, Sniadeccy, ze tylu innych pominę. Wtedy 
Polskaznowuozdobila się nowym blaskiem, dała 
wzór rządowej reformy i edukacyi. Zawiązało się 
tez w tym czasie Towarzystwo Przyjaciół Nauk 

pod przewodnictwem Albertrandego, a po jego 
śmierci Staszyca, i także przyczyniło się niemało 
do wzrostu literatury. W czasie krótkiego trwania 
Ks. Warszawskiego wszelkie poczyniono rzeczy 
dla edukacyi, dla literatury, pod przewodnictwem 
Stanisława Potockiego; szkoły znaczącego ule­
pszenia doznały; a Liceum Krzemienieckie zało­
żone przez Tadeusza Czackiego, kwitnęło pomyśl­
nie. Cesarz Aleksander język, nauki zachęcał, 
w Warszawie uniwersytet, bibliotekę publiczną 
załozył. Polacy, zaczęli znowu cieszyć się.i od­
dawać naukom. Woronicz przemówił dwojako: 
wieszcza i kaznodziei wymową , Niemcewicz na­
stroił lutnię i piosnki zanócił, Brodziński odezwał 
się prawdziwie narodowćm pieniem, Feliński 
ozdobił scenę swoją Barbarą; Lelewel, Ossoliński 
erudycyą głęboką samych Niemców zdziwili, gro­
no uczonych z polecenia Towarzystwa Przyjaciół
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Nauk zaczęło wydawać obszerne dzieje ojczyste; 
kobiety nawet zachęcone tym ogólnym ku narodo­
wości popędem, ośmielili się objawiać po polsku 
myśli i uczucia swoje.

4*





HI.

O LISTACH PAM DE SEViGB

Prawdziwie, ze po Piśmie Świętem nie znam le­
pszej książki dla kobiet, i którąby z równą przyje­
mnością i korzyścią czytać i odczytywać można. 
Ja wiem ze we dwunastu Ieciech juz mnie te listy 
dziwnie zajmowały, dziś blisko czterdziestu, coraz 
większe mam w nich upodobanie. Czytakamjenie 
wiem wiele razy, czytałam je prawie ciągle. Jak 
dojdę do miejsca i czasu kiedy się zjechały matka 
z córką, zaspokojona ich szczęściem, zamykam 
książkę i nie czytam czas jakiś; jak znowu ją do 
rąk wezmę, porzucić nie mogę dopókąd życzenia 
tćj zacnej matki spełnione nie są, dopóki znowu 
nie zostawię jej z córką. Jak wiele nauk a jakich 
przekonywających w tych listach! Samozyciepani 
Sevigne jest dobrym wzorem , jak ona wszędzie 
i zawsze zatrudnić się umie, aby być użyteczną
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i szczęśliwą ! Jakie to serce Iiieoszacowane ! Wy­
raźnie potrzebuje, to dzieci i starych hodować, to 
pilnować chorych. Zyjąc w Paryżu, znając wszyst­
kich, nie ciśnie się przecież do dworu, nie stara 
o dworskie urzędy. W młodości dobrą sławę, w pó- i 
źniejszym wieku świętą wolność nad wszystko prze­
kłada. Dzieciom oddaje majątek, przecież zosta­
wia sobie tyle, że jest niepodległą; długów więcćj 
się boi niż śmierci, a jak tylko cokolwiek wyda 
nad możność, natychmiast schrania się do swojćj 
wioski i tam pędząc lato i zimę, oszczędza; z te­
go powodu raz nawet córki w Paryzu odjeżdża 
i w całćm życiu swojćm tę jedną ofiarę za ważną 
SObierachuje. Pobożność jej jest rzetelna, pra­
wdziwa; żadnej obłudy, przesądów żadnych, wia­
ra światła; największe upodobanie ma w religij­
nych książkach. Pismo Święte zna dobrze i sto­
sować umie jego nauki. Źyć umie z każdym, dzi­
wi się czasem sama z sobą jak mało jćj potrzeba 
zęby z ludźmi kontenta była; Ulegawszystkiin, 
każdemu podobać, przysłużyć się stara. 0 zdro­
wiu swojćm rozsądne ma staranie. Z dziećmi tak 
jest, że ją kochają i szanują, zarazem i władzę ma 
nad niemi równie jak nad wnukami, Iubo jak się 
zdaje, gniewać się nie umie, tćm mniej łajać. 
Przyjaciółka wierna, niezmienna, tćm wierniejsza 
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ɪ czulsza jeśli jéj przyjacielnieszczęśliwy, w nieła­
sce. Taką się okazała dla dwóch oddalonych mi­
nistrów Fouquet i Pomponne. Wesoła, żartobli­
wa, nie jest przecież obmówną, ani złośliwa. 
Skoro może to chwali i widać ze większą w po­
chwałach niz w naganie przyjemność znajduje. Pani 
de Grignan, godna takiej matki, dopełnia cnota­
mi swemi wzoru, jakiego okoliczności pani Sevi- 
gné podać nam nie dozwoliły. Jakaz to zona, jak 
oddana mężowi, jak wierna mimo piękności tak 
znakomitej; familja mężowska jej własną; w nieo­
becności męża , nawet u matki jej nie dobrze; 
a przytćm, jakież to względy dla tej matki : zape­
wne żadna nie zasługiwała więcej na nie; ale prze­
cież, jaka niezmęczona przez tyle lat troskliwość, 
akuratność w korrespondecyi ; w podróżach jakie 
staranie i wybiegi zęby ją zawsze regularnie listy 
dochodziły, jaka pieczołowitość koło jej zdrowia 
i szczęścia. Kto jéj chciał przyjaźń okazać, do­
brym był dla pani Sevigne; owe rozmowy księcia 
dé Chaulnes i duchem nieprzytomnej pani de Gri- 
gnan, skoro szło o zdrowie matki, wymownie Io 
malują. A obok tego, jakiż to wzór stylu, opowia­
dania, opisywania rzeczy i ludzi, zdawanie sprawy’ 
o dziełach czytanych, o widzianych teatralnych 
sztukach; jaki język jasny i miły. Moze to jedno

≡ ʌ* E?
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dzieło w francuzkim języku Irtoreby przetłuma­
czyć ua żaden sposób się nie dało; a gdybyśmy 
podobne posiadali, ręczę zęby nasze wielkie damy 
po polsku umiały. W najmniejszej rzeczy piękny 
Cliaralrter. Pieszczona od księcia i księżnej de 
ChauInes, rządców Bretanii, przecież w mieście 
ich, w Rennes mieszka u pani Marboeuf. „Nie jest 
dobrze, mówi o niej z księciem i księżną, aletrzeba 
już znieść tę małą przykrość; ja zawsze swoją 
drogą idę, z nikim nie jestem źle.” I miała tę po­
ciechę, że zgodziła między sobą tych powaśnio- 
nycli przyjaciół swoich.

WreszcieJakjej nie mam kochać i lubić, kiedy 
jej Iistoinwinnaintyle chwil przyjemnych, a jej do­
wcipowi trunek, który najlepiej lubię; ona kawę ze 
śmietanką wynalazła. „Mamy tu, pisze pod d. 29 
Stycznia 1690 do swojej córki, — dobre mleko, 
zbieramy z niego śmietankę i mięszamy ją z cu­
krem i dobrą kawą; nie uwierzysz jaki to specjał, 
moje dziecię; nazywamy to mlekiem kawowem, 
albo kawą mleczną.”

Pisano w r. 1838.



IV.MYŚL DO DRAMATU,
ALBO DO POWIEŚCI HISTERYCZNEJ,

P-1. KLIMUNT.

W Krakowie w miesiącu Lipcu 1460 r. kiedy 
Kazimierz Jagiellończyk w Prusiecli wojował, 
a zastępowała go w łatwiejszych rządach krajo­
wych zona jego, Elżbieta Austryjacka, trafiła się 
następująca przygoda:

Wiadomo każdemu, ze w owych czasach nasz 
Kraków na równej był stopie z wielu Wielkiemi 
miastami europejskiemi, a mieszczanie krakowscy 
słynęli zamożnością. Wszystkie części handlu 
miały bogatych kupczących, każdy cech wybor­
nych mistrzów. Między temí, przodkowa! dostat­
kiem, biegłością i wziętością, a więcej jeszcze 
może śmiałym, otwartym i szlachetnym, ze nie
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powiem hardym umysłem, młody i dorodny Kli- 
munt, płatnerz. Rzemieślnik tego rodzaju, w kraju 
tak wojennym jak Polska, mógł mieć snadno, ro­
boty wiele, choćby i doskonałym nie był; coz do­
piero Klimunt, który terminował w Niemczech ► 
i równał się najsławniejszym płatnerzom w Ausz- 
burgu, w Norymberdze. Ledwie tedy ze sklep 
i Warstat otworzył na swoje w samym rynku 
krakowskim, zaraz został nadwornym majstrem· 
pierwszych panów Korony i Litwyirobotymiat 
raz na raz jak sam mawiał „wyżej głowy.” Miasto 
całe szczyciło się nim, a pospólstwo kochało go; 
Klimunt bowiem uczynny, serdeczny, nie odmówił 
przysługi, a drażliwy o honor własny i równych 
swoich, za krzywdą najuboższego mieszczanina, 
gotów był obstawać jak za własną—do upadłego. 
Do tych wszystkich korzyści, KIimunt przed ro­
kiem dołączył był nową. Ożenił się z Anną 
Szarlejówną, jedynaczką zacnego Jarosława Szar- 
leja, rajcy krakowskiego; a nie dosyć na tćm, ze 
bogate wziął z nią wiano, jeszcze tćm ożenieniem * 
zagarnął łaskę obojga królestwa. Anna Szarle­
jówną, urodziwa i bardzo układna dzieweczka, 
młodziuchną będąc zwróciła na siebie oczy kró­
lowej w .czasie uroczystości miejskich, która 
uprosiwszy ją u ojca, wzięła ją była do fraucy- > 
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ɪneru na trzy lata. Młoda, wesoła, a rozsądna 
Anna, wnet się stała ulubioną pokojówką Elżbie­
ty; bawiła się z InaIeiikiemi królewnami Jadwigą 
i Zofiją i z małym królewiczem Władysławem; 
przy niej urodził się Kazimierz, co późnićj świę­
tym został, i nie raz niańczyła mu. Lubiła ją tedy 
nietylko królowa, ale dziatki jej i król; gdyż obok 
wesołos'ci, rozsądku, urody, panna Szarlejowna 
miała dowcip niepospolity, wielką dobroć serca, 
i rzadką biegłos'c w kobiecych robótkach; łatwo 
przeto mogła być wszystkim miłą i użyteczną. 
Gdy trzy Iata zapowiedziane minęły, królowa by­
łaby bardzo rada zatrzymać ją jeszcze na drugie 
trzy. Ale dawna przyjaźń łączyła dom Klimuntdw 
i Szarlejdw, dawna ugoda postanowiła związek 
małżeński między jedynakami obudwóch rodzin 
jeszcze w ich dzieciństwie, a Klimunt nie był 
z tych co czekać lubią; tćm bardziej iż go docho­
dziły wieści, że piękna jego narzeczona, nie tylko 
jemu piękną się zdawała; choć to pokojówce, 
a radze dla tego że pokojówce, nadskakiwało jej 
wiele panów młodych i niemłodych, a wszystko 
grzeczni i zamożni. Królowa Elżbieta, wzorem była 
cnót niewieścich, na jej dworze panowała wszel­
ka przystojność; ale czyż jćj oko wszystkiego 
dosięgnąć mogło? a ośmnastoletnićj dziewczynie

5 
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zbłądzić, czyz nowina? Mimo tedy oporu królowej 
płatnerz Kliinunt na swojem postawił, ożenił się 
z Anną w porę naznaczoną, radując się mocno, ze 
ją wyrwał w czas od dworskich pokus. Rok pier­
wszy małżeństwa minął jak najszczęśliwiej, ile 
źe Pan Bóg ślicznego dał im synka. Dawni gasz- 
kowie zaglądali radzi do pięknej pani Klimunto- 
wćj, pozorów i dogodności nie brakowało; wszyscy 
jako rycerze i w porze ciągłych wojen, płatner- 
rskiego rzemiosła potrzebowali; ona zaś bar­
dzo często w sklepie siedziała, osobliwie kiedy 
męża w domu nie było, bo polegał na niej we 
Wszystkiemjakna samym sobie. Lecz jest w obej­
ściu się cnotliwej i rozsądnej kobiety, choćby tez 
cudem urody była, pewna powaga, prostota i pra­
wda, która śmiałków w respekcie trzyma i ubez­
piecza najdrażliwszego męża. Anna miała te przy­
mioty; lubo więc najznakomitsi panowie częstemi 
byli w sklepie, wszystko przyzwoicie się działo 
i Klimunt w duszy mówił sobie: „Nieźle to, dali- 
pan, w rzemiośle mojem, mieć zonę piękną i dwor­
ską, kiedy cnotliwa; roboty jest więcej i lepiej 
płacą, a część mężowska nie szkoduje.” Nie zra­
za! tedy tych świetnych odwiedzin, a swoję Annę 
kochał nie dziw lepiej. Przeciez jeden z owych za­
możnych gaszków, wzbudzał w nim nie tak obawęj 
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jak raczéj wstręt. Był to Andrzej Tęczyński ka­
sztelan, mąż zacnością i dawnością domu znamieni­
ty, zamożny w dostatki i godności. Głośny on był 
zarówno z dumy i zalotnos'ci, choć juz niezupełnie 
młody, miał bowiem dorosłego syna, Jana, był 
jeszcze bardzo dorodny i do miłości skory. Po 
śmierci zony, nie ożenił się zęby mieć tern więcej 
wolnos'ci służenia pięknym paniom; pełen pogar­
dy i wyniosłości dla mężczyzn niskiego stanu; 
kobiety, choćby chłopki nie obraził byle piękną 
była. Nie pomału zalecał się urodziwćj Annie 
kiedy na dworze królewskim się bawiła i nie po­
mału namawiał królowę, barwiąc rozmaicie tro­
skliwość swoję, żeby jèj nie wypuszczała tak 
rychło od siebie; a gdy została żoną Klimunta, 
nie Zaprzestalzalecanek swoich; owszem zdawało 
się jakby tylko on jeden nie poznawał się na 
przyzwoitćm obejściu Anny, i na jej rzetelnem 
przywiązaniu do męża. Ledwie że nie codzień ją 
nachodził, trudne płatnerzowi nakazywał roboty, 
nigdy nie kontent, wiecznie w nich znajdywał coś 
do przerobienia i do poprawy. Klimunta nie raz 
sroga niecierpliwość brała, ale ścinał zęby i wstrzy­
mywał ramię, przez wzgląd na tak wielkiego pana 
i na żonę, co mu często jego porywczość wyma­
wiała. Jednego razu, właśnie w ostatnich dniach 
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Lipca 1460 r. Tęczyński, który zawsze jakby 
szukał zaczepki, nakazał Klimuntowi cały ryn­
sztunek wojenny, i żądał koniecznie na dzień 
bardzo niedaleki, mówiąc że bez zwłoki na wojnę 
jechać musi. Klimunt odpowiedział iż wygotuje je­
żeli czeladź wyspieszyć zdoła, o czem jednak 
bardzo wątpi. Jakoż gdy w dzień wymieniony 
Tęczyński przybył, robocie brakowało jeszcze 
wiele; a gdy pan kasztelan obelżywe słowa sypać 
zaczął na płatnerza i wszystkich mieszczuków, 
ten odpowiedział mu hardo; za to Tęczyński nie 
wiele myśląc, uderzył go dwa razy, w własnym 
jego sklepie, w obec czeladzi i żony, w oczach 
całego rynku; a kiedy Klimunt w passyi uchwycić 
go chciał by się pomścić, wymknął mu się, uciekł 
i nie zatrzymał się aż w kościele Ś. Franciszka, 
którego drzwi zawrzeć za sobą kazał. Obrażony 
płatnerz zawołał na gwałt, powstało natychmiast 
uliczne pospólstwo, przybiegli krewni jego żony 
i w krótkim czasie zebrało się ludzi jak mrowiu, 
a każdy wołał, że mścić się chce za zniewagę wy­
rządzoną, zacnemu ukochanemu obywatelowi, któ­
rego krzywdę uważać należy za krzywdę pospolitą 
wszystkiego IniastaZRuszylitedyhurmem uzbrojeni 
jak kto mógł ku kościołowi Ś. Franciszka, wołając 
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wielkim głosem o wydanie Tęczyńskiego i szturmu­
jąc do bram kos'cieluyclι. Naprdzno królowa Elżbie­
ta, do której Anna pobiegła po ratunek, posłała 
natychmiast rozkaz do rajców miejskich, aby pod 
karą 80,000 grzywien uspokoili pospólstwo a do 
jutra poczekali, dokądby sama sprawy onój nie 
rozeznała; nic nie pomogło, rozhukany lud dobył 
się gwałtem do zawartego kos'cioła, wyłamał 
drzwi wszystkie, a znalazłszy Tęczyńskiego w sa­
mym chórze, zamordował go bez litości. Nie dosyć 
na tcm; w szale swoim pospólstwo wlokło ciało 
zabitego środkiem Brackiej ulicy, aż na rynek pod 
sklep Klimunta, a tam wśród krzyków i wysilań, 
opaliwszy głowę i brodę trupa z włosów, wynio­
sło go na ratusz i stawiło go na pośmiewisko, 
gdzie był tak przez dwa dni, dopókąd przyjaciele 
nie upomnieli się o ciało i nie zanieśli do kościo­
ła Ś. Wojciecha, zkąd go wkrótce wywieźli 
i w Książu pochowali. Syn zaś Tęczyńskiego (do 
którego jak się zdaje to upominanie Iiajpierwej 
należało) nie wielkiego widać serca, w czasie roz­
ruchu przytaił się był u wdowy jednćj w piecu 
piekarskim, a gdy noc nadeszła, uszedł zdrowo 
z miasta.

Rzecz dziwna, rozruch cały skończył się na 
tern zabójstwie, i każdy zacząwszy od Klimunta,

• 5*  
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wrócił do domu spokojnie do roboty swojej. Gdy 
zas' wies'é tę całą doniesiono królowi jeszcze 
w Prusiech, uwazył ją Izej może niż wypadało; 
czem jak mówi Stryjkowski, tak serca szlachty 
przeciwko sobie zaostrzył, ze nawet odtąd mnićj 
ochotnie zaciąg wojenny odprawiała. Wtedy po­
budzony od stanu rycerskiego, Jan Amor Tarno­
wski, kasztelan Sądecki, poważną przed królem 
mową, rozwodził okrucieństwo zamordowania 
Tęczyńskiego, s'miałos'c niesłychaną mieszczan 
i króla do łez poruszył. Obiecał Kazimierz za po­
wrotem surowo zbrodniarzy ukarać, którą to 
obietnicą rozjątrzone rycerstwo uśmierzył. Jakoz 
skoro król zjechał do Korczyna na sejm, uczynić 
kazał sąd na rajców krakowskich o zabicie Tę­
czyńskiego, a gdy przyzwani stanąć nie chcieli, 
przywodząc iż Kazimierz W. warował im to w sa­
mym tylko Krakowie przed królem, a niegdziein- 
dzićj sprawować się, osądzono ich w Iiiebytnosci 
na gardło i 80,000 grzywien. Oni widać ten wy­
rok lekceważyli sobie, bo żaden z Krakowa ani się 
ruszył. Tymczasem, gdy król z końcem roku zje­
chał do stolicy, na początku nowego lata, znowu 
sąd w zaniku na mieszczan krakowskich złożył. 
Stanęli wszyscy w wigilią Trzech Króli 5 Stycznia 
1461 r. a po kilku dniach Mikołaj Pieniążek, 
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starosta krakowski i Gajewski, kasztelan kaliski, 
zesłani zostali z następującym dekretem z zamku 
do miasta: cztery osoby z między rajców krako­
wskich:

Konrad Lange, 
Stanisław Lamiter, 
Marcin Bełza, 
Jarosław Szarlej.

Szes'ciu z pospólstwa:
Jan Teszner,
Jan Wolfram, kuśnierz,
Jan Malarz,
Jan SzerIang, ślusarz, 
Rotmistrz sług miejskich; 
Klimunt, płatnerz, 

skazani są na ścięcie głowy.
Jakoz zamknięci zaraz zostali wszyscy dziesię­

ciu w zamku w wieży, którą zwano Tęczyńską 
wieżą; dzień 15 Stycznia, wyznaczono potajemnie 
na ich kary, a podwórze pod wieżą na miejsce 
wykonania wyroku, aby snadź nowe zamięsza- 
nia w mieście nie powstały, gdyby ich pu­
blicznie karano. Wszyscy dziesięciu gotowali się 
na śmierć, przyjmując pobożnie Pańskie świę­
tości; przecież gdy nadszedł ów okropny dzień 



56

piętnasty, szesc tyiko głów padło pod mieczem 
katowskim:

Konrada Langa,
Stanisława Lamitera,
Jana SzerIanga,
Jana Malarza,
i Jarosława SzarIeja,

Teszner, Wolfram i Marcin Bełza wzięci zostali 
przez syna zabitego Tęczyńskiego i trzymani pod 
strażą w Zamknjego na Rabsztynie. Dziesiąty, 
a nas podobno najwięcej obchodzący KIimunt 
płatnerz uciekł cudownym sposobem; jak wiese 
niesie, zona kochająca ułatwiła mu tę ucieczkę; 
otrzymawszy od królowej pozwolenie odwiedze­
nia go raz jeszcze, poszła do więzienia z synkiem 
a potem przebierając się w mężowskie suknie, 
sama została, a jego wyprawiła w niewies'eɪeh 
szatach z dziecięciem na ręku, i wyszedł szczę­
śliwie z zamku i z miasta. Ujęta tym czynem 
Elżbieta, gdy fortel odkrył się, wyjednała u króla 
łaskę Anny i pani Klimuntowa udała się za mę­
żem doNiemiec, gdzie już oboje na zawsze zo­
stali. Lecz starego OjcaAnny, Jarosława Szarleja 
ani trzy córki, ani pros'by królowej uratować nie 
zdołały. Jeździła Elżbieta sama do zamku Tęczyń­
skiego, a odprosić gardła jego nie mogła. Kiedy
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KIimunt płatnerz, 'pierwszy sprawca wszystkiego 
uciekł, żądał koniecznie syn zabitego, aby tes'ć 
za niego pokutował. Od pieniędzy snadniej odstą­
pił Tgczynski; zamiast 40,000 których zrazu się 
dopominał od rady krakowskiej, jako połowę pie­
niężnej winy od królowéj zarzuconej," przestał na 
6,000.

Tak się skończyła przygoda z której, albo dra­
mat, albo tez powieść historyczną jaki Walter 
Scott polski ułożyłby snadnie.

Ta przygoda Opisanajest jedynie z kroniki Kro­
mera i Stryjkowskiego, a prócz osoby Anny, 
wszystkie inne były istotnie. Należałoby jeszcze 
inne kroniki i herbarze przepatrzeć, a nadewszyst- 
ko akta miejskie Krakowa; tam zapewnie wiele 
nieocenionych szczegółów dojseby można. Na 
wyświecenie dokładne jednej takowej przygody, 
nie zanadto lat kilku; ale tez wtedy dopiero, mo- 
znaby dzieło nazwać Iiistorycznem, a pracę uży­
teczną.



V.

MYŚL DO POWIEŚCI POD TYTUŁEM

HELENA,.

Po Karolinie, gdzie wystawiłam prostoty kona- 
jącéj obraz i życie ładnej a cnotliwej mężatki, po 
Krystynie, gdzie dla panien jest wzór, zostaje mi 
jeszcze zrobić powieść dzisiejszą dla panien, które 
idą za mąż. Będzie tedy Helena; wezmę ją z owych 
majętniejszych familij szlacheckich, które się juz 
trochę mają za magnatów. Rodzice i ona zfran- 
cuzieli, przyjęli bon ton i bon genre, jak może 
być. Matka odumarła ją młodą, dzieckiem sie- 
dmioletniem, nic po nićj nie ma tylko Irancuzkie 
pamiątki, pacierz Irancuzki. Ojciec trochę podo­
bny do matki, pokazał się przecież przy zdarzonej 
sposobności godnym człowiekiem i umarł w dale­
kich krajach; brat jego pisuje czasem do synowicy 
ale także po francuzku. Ona rozmaite przechodząc
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koleje, po największej części za granicą przy 
guwernantkach Irancuzkicli lub angielskich prote­
stanckich, dostaje się wreszcie mając lat Siednina- 
ście, wujence, wdowie po bracie matki, która 
obiecuje dołączyć własny swój majątek do jej 
miljonowego posagu.

Podróżuje potem z wujenką, bierze metrów 
w każdej stolicy, kieruje się na cudo, partyi ma 
pełno; francuz uczy ją mazurka; posiada języków 
kilka, polskiego prawie nic, choć myśli ze po pol­
sku umie. IIistoryi polskiej uczyła się po francu­
sku, imię Lech, wymawia Ze⅛, imię Jagiełło, 
'¿,azello. Mówi z łatwością obcym językiem, baz- 
grze szkaradnie; wszystkiego ma wyobrażenie, 
ale nic nie zna gruntownie ; pracować nie lubi, 
sypia długo, próżności ma wiele, ubierać się lubi, 
bo w stroju daleko ładniejsza. Za zabawami prze­
pada; ale ze ma łatwość do wszystkiego i pojęcie, 
oraz dobrych metrów, wydaje się nie źle w oczach 
wielu i we własnych bardzo dobrze.

Co do jej uczuć, myśli źe pobożna, mówi pa­
cierz rano i wieczór, zna ozdobne książki francu- 
zkie np. Imitation de Jesus Christ i Evangile 
illustrée; czyje czyta i jak czyta, nie wiadomo; 
czy zgłębia życie? bynajmniej. Aiiichce myśleć 
ze kiedyś będzie nie młodą, że przestanie być 
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ładną, ze się nie podoba. Kokietką bezwstydną 
nie jest, ale na swoję potrzebę; inna zupełnie 
z mężczyznami, inna z kobietami. Kiedy się nie 
podoba, lub nie ma się podobać komu, nudzi się 
okropnie. Co do ducha, toź samo. Zdaje jej się 
źe jest dobrą Polką, bo nie lubi w kraju siedzieć 
i patrzeć na nędzę. Kiedy jej się któs' zapytał, czy 
żałuje ze się urodziła Polką, odpowiedziała: ze 
nie, car c’est intéressant być Polką. Czasem cos' 
wyhaftuje, wyrysuje naloteryą dla biednych ziom­
ków, ale z losem stryja juz się oswoiła. Tańcuje, 
bawi się, i tu trzeba dać obraz niektórych domów 
za granicą, i mnie nawet, obraz tych dziwnych 
uczuć i słówek, które zetknięcie się z gronem 
biedniejszych ziomków, naszym Polkoni podaje. 
Wujenka im złorzeczy i mówi skrycie, ze Paryz 
byłby délicieux, gdyby ich tam nie było; sło­
wem wyjawia zdania nie koniecznie godziwe, 
ale ubarwione. W jednym z sławnych ludzi wi­
dzi brud, w drugim starość, w innym złą wy­
mowę francuzką np. Ia chansonne-melard; szy­
dzi z tytułowej pani co się nie wstydzi omni­
busami jeździć.... W bratance jej, jednak jest 
piękny zaród, nieszczçs'cia rodziców wyjednały 
jój jakiś rodzaj chrztu u Boga. Te wszystkie 
uczucia długi czas w niej uśpione, budzą się w Pa- 
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ryzuibudzi je, miłość, człowiek prawy, nie pię­
kny, nie majętny, ale co się zowie do rzeczy. I tu 
wystawić czemby mogły być kobiety, gdyby męż- 
czyzni byli jak należy. Zawraca jej głowę cnotą, 
pobożnością, obywatelstwem. Świat inny otwiera 
się przed nią, zdaje jej się ze nie jest godną jego. 
Daje mu słowo, ze nie pójdzie za niego, ale ze 
nigdy kogo innego zoną nie będzie. Tu obraz 
jej wydoskonalenia jako chrześcijanki, jako roda­
czki, jako kobiety. Wujenkaani chce o tern sły­
szeć. Następują prześladowania, odrzucania ró­
żnych partyj, nareszcie uwieńczoną zostaje sta­
łość; wujenka umierając na zamężcie pozwala. 
Po kilku miesiącach zamężcia Helena czuje, że zo­
stanie matką i dla tej córki którą nosi, pisze sama 
swoją historyę, bo potem karmiąc sama, hodując 
dziecię, nie będzie miała czasu. Tej formy konie­
cznie potrzeba, bo mnie z wielu skrupułów uratuje 
i dzieło dostępniejszem całemu krajowi uczyni. 
Młoda kobieta może wielu rzeczy nie wiedzieć, 
o wielu zamilczeć; rnuieby nie wypadało.

Główny cel mój będzie, podać w rękę naszym 
młodym paniom książkę, któraby im oczy trochę 
otworzyła, i tym które jeszcze nie wytępiły w so­
bie szlachetnego zarodku, pokazała ich obowiązki. 
Dołączyć do tego obraz miłości wżajemnćj, miło-

6 
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sei chrzescijańskiéj. Jezeli zaś jak Wszędzie u mnie 
nie będzie wielkićj intrygi, wielkich charakterów, 
to ratować się będę szczegółami, obrazami, pra­
wdą, zbierając piękne czyny, piękne uczucia. Za­
kończę myślami, jakie ma’plany Helena na wy­
chowanie córki, jak urządza dom swój, jak osiada 
w Galicyi. Oboje pełni tęsknoty, ale tez pełni 
nadzieji, wiedzą ze krajowi, trzeba przechować 
prawych ludzi.



VI.

Otóż i ja zamiast bajki, prawdziwą wam opo­
wiem historyą ; ale nie wesołą, bo gdzie szukać 
wesołych w dzisiejszym czasie? Dwie główne bę­
dą role w mojej powieści ; z tych jędrną zajmie 
drzewo, a drugą Halina. Opowiemwam przeto hi­
storyą drzewa i młodej kobiety: Obaczycie jak 
szczególnym trafem zespoliły się te dwa tak od­
mienne na pozór stworzenia.

Było ludzi dwoje, słodkim i świętym węzłem 
miłos'ci w małżeństwie złączonych. Doich szczę­
ścia nie brakowało niczego, tylko dziecięcia; na­
reszcie po trzech Ieciech pożycia, dał im Bóg śli­
czną i zdrową córeczkę. Nie było tego rodzaju 
obchodu, nie było tój pamiątki któremi by nie 
chcieli uczcić, uwieńczyć dnia narodzin tak długo 
oczekiwanej Haliny, a między innemi ojciec
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W pierwszą godzinę jéj życia, w doniczkę świeżej 
i dobrej ziemi wsadził pestkę brzoskwini, mówiąc: 
„Niech razem'i pomyślnie rosną.” Jakoz tak się 
stało— widziałam oboje— i drzewko i dziecię ro­
sły szczęśliwie. Kiedy Halinę z pieluch wyjęto i od 
piersi odsądzono, wtedy prościuchną gałązkę brzo­
skwiniową z pestki wyrosłą, wyjęto, z doniczki 
i posadzono wśród ogrodowych płonek. Obie za­
robiły na tej zmianie i jakby zabrały się do życia; 
w parę lat potem, kiedy juz w Halinie troskliwa 
matka karcić dziecinne wady zaczęła i wpajać 
w jej młodą duszę zasady wiary i cnoty, biegły 
ogrodnik obciął wybiegłe gałązki brzoskwiniowej 
płonki, a w dziką dotąd roślinę zaoczkował zaraz 
najwyborniejszego tego rodzaju owocu. Jak drze­
wo, tak dziewczę przyjmowało w siebie udzielone 
dobro; a roślina skorsza w wywdzięczeniu się do­
broczyńcom, w piątym roku okryła się kwieciem. 
Radość była powszechna, troskliwość wielka nie- 
tylko rodziców, ale samej nawet Haliny, która juz 
wiedziała źe to jéj drzewo i zapewne wystawiała 
Sobiewniewinnej prostocie, ze jej wolno będzie 
zjadać wszystkie owoce. Ale chociaż kwiat zmie­
nił ją szczęśliwie w związki, chociaż przez całe 
lato rosły pomyślnie brzoskwinie, choć juz wyglą­
dać trzeba było chwili, kiedy ta królowa owoców
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dojrzeje, przecież nie użyli ich ani rodzice, ani Ha- 
ɪina, ani nikt z ludzi. Działo się to, jak zgadnąć 
łatwo, w naszej Polsce, gdzie o wojnę, o przeclio- 
dy wojsk nieprzyjacielskich nie było trudno; był to 
rok 1812. Rodzice Haliny odbiedz musieli ¡posia­
dłości swojej, a cały ich dbm, cały ogród, a z nim 
i drzewko bratni stały się pastwą rabunku i spu­
stoszenia; nikt tam juz nie trafił, nikt nie znalazł 
miejsca gdzie było. Podobny okazał się los Ha­
liny, tylko o lat kilkanaście spóźniony. Wyszła jak 
najpomyślniej, troskliwe rodziców starania nie 
zmarniały, wszystkich cnót i przymiotów dusza 
jej była mieszkaniem, a ładna twarzyczka, świe­
ża, rumiana jak żywa brzoskwinia. .Według ży­
czenia rodziców, według serca. poszła za mąż 
i właśnie cieszyła się nadzieją pierwszego dzie­
cięcia, kiedy nastąpił inny porządek rzeczy. , Na­
miętna, wrażliwa, ale nie dość hartowna do wy­
trzymania różnych uczuć, już słabą będąc, powiła 
synka; pokarm jej musiał być szkodliwy,—dziecię 
umarło na jćj rękach i ona wkrótce za niem po­
szła, a dziś, jak z jej popiołów, tak z jej drzewa 
garstka już prochu została, żal niewygasły ro­
dziców.

6*
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OPIS PODRÓŻY DO WŁOCH
w r. 1844. *)

*) Niniejszy Iilamekjest ostatnią literacką pracą Autorki. 
Nie dokończyła jej z powodu słabości zdrowia, która po kil- 
IsomiesigCznychcierpieniach, powiodła, jąnareszcie do grobu. 
Znaleźliśmy tylko wjój papierach plan do tego opisu w ten 
sposób skreślony: .,Gdybym, miała czas, napisałabym, 
„o tej naszej podróży Listy w guście tych, które francuzcy 
„dzisiejsi pisarze posyłają z drogi do sławniejszych dzienni­
ków na feljetony. Ale to bieda, że oni nadstawiają niedo­
kładność dowcipem, a ja tego wielkiego resursu nie mam.

Kilka słów do Czytelnika.

Nie wiem czyja dobrze czy źle robię przerywa­
jąc sobie dzieło obszerne, dzieło poważne i uży­
teczne taką błyskotką; ale doprawdy trudno mi 
zrobić inaczćj. Rozmaite okolicznos'ci dozwoliły 
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mi wypełnić w tym roku oddawna marzony i kre­
ślony plan pojechania na czas jakiś do Włoch; 
wierna postanowieniu oddania reszty mego autor­
skiego życia napisaniu „Zbioru wiadomości po. 
trzebnych dla kobiet,” rozpocząwszy właśnie z po­
czątkiem tego roku „Historyę powszechną,” wzię­
łam z sobą (ujmując miejsca wygodom i strojom) 
wszelkie rękopisma i książki do dalszego jej ciągu 
potrzebne; a skorośmy w jakiem mieście parę ty­
godni posiedzieć mieli, dobywałam starannie 
wszystkich moich naukowych przyborów, rozkła­
dałam się z niemi jak kupiec z towarem i zabiera­
łam się do pisania. Było to trzy razy; ale cóż się sta­
ło z każdym? OtopracaktOrami szła tak mile i ła-

„Jednakże nowością w polskim języku dużo rzeczy popchnąć 
,.można; ułożę tu sobie w Jakiejbym np. kolei te listy pisała. 
„I Wyjazd z Paryża—Belglja— Drogi żelazne—Bruxella 
„i t. d. II. Antvveipja-tɪand —Malines—Bruges—Przejazd 
„do Kolonii. III. Podróż Renem-Manheim-IIeidelberg- 
„Freyburg - Constance—Spadek Renu— Szafuza. IV. Zii- 
„rich Lucerna— Rigi— Bern— Friburg — Payerne Mo- 
5jrat. V. Oberland — Interlaken i t. d. Droga do Lozannv 
„przez Simmenthal. VI. Lozanna — Genewa — Leman. 
„VII. Wyjazd do Wloch-DlOgaSimplonu od Villeneuve do 
„Medyolann. VIII. Mediolan. IX. Genewa i droga do Flo- 
„rencyi. X. XI. XII. FlorencyaPi

Przypisek wydawcy. 
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two w Paryzu ɪia mojem dwunastoletnieɪn biórku, 
Przy widoku różanego ogródka, ua tych nowych 
miejscach żadnym sposobem przystąpić do siebie 
nie dała i mimo największych usiłowań z mojej 
strony, odpychała mnie zupełnie. Z początku nie 
wiedziałam sama czemu to przypisać, bom jesz­
cze nigdy takiego buntownika w mojem państwie 
nie dostrzegła; do tej pory uwaga, ochota do pió­
ra, zawsze na zawołanie moje były. Nareszcie 
zmiarkowałam, że tak się zrobiło w mojej głowie, 
jak to czasem w naszych wiejskich dworkach się 
dzieje; goście wypędzali gospodarza, trzeba więc 
było koniecznie czekać ich wyjazdu; a ponieważ 
z autorskiej głowy myśl wyjechać precz nie może, 
póki jej się piórkiem nie ubierze i w świat nie pu­
ści, przekonałam się, że do mojej Iiistoryipoivs^e- 
chnéj póty wrócić nie będę mogła, póki nie opi- 
szę, nie podam do druku rzeczy, którem teraz wi­
działa, na które obecnie patrzę. Ulegam więc na 
ten raz ostatni, i ogłaszam ten opis mojej podró­
ży. Nie jest to bynajmniej żadne dzieło, nie ma 
w nient obrazu ani Belgii, ani Szwajcaryi, ani tern 
mniej Włoch : jest to proste opowiadanie naszej 
skromnej podróży przez te kraje i myśli jakie w jej 
ciągu przychodziły. Mało też kogo ta praca moja 
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czego nauczy, oświeci, może nikogo nie zajmie; 
ale kiedy już tyle pisałam dla drugich, niech mi 
raz wolno będzie pobazgrać trochę dla siebie.Autorka.



OMS P0DR0ZÏ DO wioch
w r. 1844. 

CZĘŚĆ PIERWSZA..

I.

Wyjazd z Paryza-Lille - Gand—BrnxelIa- Antwerpia — 
Mechlin i t. d.

Wyjechaliśmy z Paryza w imię Boze, dnia czter­
nastego Czerwca 1844 r. w piątek; odprowadzało 
nas do dyliżansu kilku życzliwych przyjaciół. Cho­
ciaż oddawna pragnąłam mocno tej podróży i sło­
wo „Włochy” nabrało dla mnie wielkiego uroku, 
przecież na kilka dni przed wyjazdem i w sam 
dzień ciężar Wielki miałam na sercu. Niech sobie 
kto trzyma jak clice o nasz, w rzeczy samej 
jesteśmy jakby jedną rodziną, jednem Wielkiem 
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bractwem; i ja wiem ze wyjeżdżając z Paryża, 
pewną byłam iz z krewnemi się rozłączam...

Planem naszćj podróży do Włoch, nie było wca­
le dostać się do nich jak najprędzej i jak najbliższą 
drogą, Iecz poznać za jednym zachodem jak naj- 
więcćj miejsc ciekawych, zwłaszcza pod wzglę­
dem sztuk i widoków pięknych, a obok tego nie 
opuścić żadnej sposobnos'ci odwiedzenia dawniéj 
znanych spółbraci i poznania nowych. Umyślili­
śmy więc puścić się zamiast na południe, na pół­
noc do Belgii; po kolejach żelaznych zwiedzić jej 
celniejsze miasta z ich arcydziełami flamandzkiej 
szkoły i pomnikami gotyckiej budowy ; z Bruxelli 
zatoczyć się do Kolonii, tam wsiąs'c' na parowy sta­
tek i dopłynąć Benem do Manheimu, z Manheimu 
zboczyć do Freyburga w Bryzgowii, gdzie nas cze­
kała przyjazna nam rodzina i nasz filozof Trento- 
wski, i dopiero wyjechać do Szwajcaryi; kraj ten 
zaś, nietylko obejrzeć, ale posiedzieć w nim: parę 
tygodni w InterIaken, jaki miesiąc w Lozannie, sie­
dzibie prawdziwie patryarchalnego domu i dopiero 
przy schyłku upałów ruszyć drogą Symplonu do 
MedyoIanu; ztamtąd na Pawią, Genuę, Lukę do 
Florencyi, gdzie miała zakończyć się pierwsza 
część naszej podróży i gdzieśmy zamierzali kilka 
miesięcy zabawić. ■



77

Życzę z serca tym wszystkim co kocham i sobie 
samej nadal, aby wszelkie plany ważniejsze i le­
psze tak się powiodły i zjiściłyjak ten nasz; a co 
więcćj, udało nam się dopełnić go bez żadnego 
przypadku, bez szkody, a nawet bez nadzwyczaj­
nego zdarzenia. Na tem szczçs'ciu naszem, może 
czytelnicy moi stracą nie mało, bo przecie gdyby 
się było trafiło jakie roztrzaskanie machiny paro­
wej jak w Belgii, jaka burza na Renie, jakieś' sto­
czenie się w przepaść w Alpach, jaka napaść roz­
bójników w Apeninach, a my z tego wszystkiego 
cało uszli, byłby opis tćj podróży choć miejscami 
zajmujący; z przeproszeniem jednak waszem, ja 
wyzuwając się z wszelkiej miłości własnej autor­
skiej, niezmiernie rada temu niedostatkowi przy­
gód , prosiłam nawet · codziennie o tę łaskę 
w modlitwie z Ołtarzyka zastosowanej ; ona za­
pewne takie błogosławieństwo nam zjednała i za­
lecam ją śmiało wszystkim mnie podobnym pro­
staczkom i nieprzyjaciółkom awantur w drodze 
i w domu.

AIe wracając się do pierwszego dnia naszej po-, 
drózy, nie był on wcale przyjemny; pamięć smu­
tnego pożegnania, upał, niewygody dyliżansu 
wszystko to niebardzo rozweselić mogło; wyznaję 
nawet, ze mało uważałam koło siebie, wiem tylko 
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ześmy jechali przez Senlis. sławne swemipłótna­
mi, przez Compiègne, gdziem kilka lat temu oglą­
dała dobrze zachowane pokoje w których Napo­
leon przyjmował Maryę Ludwikę ; przez Cambrai 
szczyczące się posągiem jednego z najcnotliwszych 
ludzi, Fenelona, niegdyś tameczuego arcybiskupa 
i przez kilka innych fortec, jako to: Donai, Peron- 
ne i najmocniejszą Lille.. Pięknie było widzieć ten 
łańcuch mocnych grodów strzegących z tej strony 
granice Francyi; zdaje się, jak gdyby troskliwi 
i przezorni synowie, ująwszy się za ręce, czuwali 
nad matką; lecz natychmiast myśl zwracała się 
z żalem gdzieindziej.

Lille. gdzieśmy nocowali w hotelu du nouveau 
Momie, wcale ładne miasteczko i ruch handlowy 
w niem wielki, przypomniało mi Wrocław i może 
z tej przyczyny podobało mi się. Ja bardzo lubię 
Wrocław, był on niegdyś polskim; dziś mieszkają 
w nim osoby drogie sercu mojemu i tyle tam nie­
dawno słodkich chwil przebyłam... Tak nie raz 
podobieństwo jakiej osoby do miłćj nam od dawna, 
zabezpiecza jej naszą życzliwość za pierwszem 
wejrzeniem.

Z Lille ruszyliśmy koleją żelazną do Gand, i niech 
zyje kolej żelazna ! wyjechaliśmy o szóstej rano, 
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a stanęliśmy jak najwygodniej przed dziewiątą 
w Gand, mil jednak dwanaście; a jeszcze przeszło 
godzina zeszła na przeglądzie, ważeniu, spisywa­
niu rzeczy, gdyż dwie komory przebyliśmy. Belgia 
zaraz na wstępie przypadła mi do smaku; została 
juz w moim umyśle tak na zawsze ; mozebym na­
wet nie chciała drugi raz do niéj jechać i siedzieć 
długo , ażeby tego wrażenia nie stracić; tak przy­
jemnie i o rzeczach i o ludziach módz dobrze trzy­
mać. Belgia jest to sobie jak wiadomo każdemu, 
kraj nie duży, nie potężny ; ma pięćdziesiąt mil 
Irancuzkich rozciągłości największej z jednej stro­
ny, a trzydzieści pięć z drugiej, mieszkańców nie­
spełna cztery miljony; ziemie z których złozona: 
Brabant, Flandrya, Biskupstwo Liège, i t. d., da­
wno i głośno są znane w historyi; lecz jej samo 
istnienie tak młode jak najmłodsza panienka, ma 
dopiero lat czternaście i jak utrzymują niektórzy, 
nie jest zupełnie pewne... Mhno tego wszystkiego, 
przedstawiła mi się i w polu i w mieście jako krai­
na Wszelakiejswobody, dostatku, poczciwości 
i szczęścia. Mógłby kto znaleść moje porównanie 
zbyt proste, ale przypatrując się jéj i jej mieszkań­
com , ciągle mi w myśli stawał ów rodzaj powo­
zów wygodnych, schludnych, niskich, o jednym 
koniu, co to wParyzu demifortune się zowią, 
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a któremi ich skromni włas'ciciele tak wybornie po 
bulwarach i polach elizejskich jeżdżą, a nawet 
u dworu bywają, jak książęta i bankierowie naj- 
Wspanialszemi Iandarami swenii. Kraj, mógł tak­
że łatwo trafić mi do serca ; prawie wszędzie 
płaski, przypominał rai nasz i bez wątpienia Pol­
ska w znacznéj czçs'ci swojej gdyby tak była upra­
wna, tak umajona drzewem owocowem, mogłaby 
zupełnie być równie piękną i obfitą. Prócz tego 
drogi żelazne , któremi Belgia jest na wszystkie 
strony poprzecinana (ma juz bowiem do 150 mil 
tych kolei), nie są tak szerokie, tak często śród 
odłogów i wąwozów prowadzone jak francuzkie; 
owszem, przechodzą wskrós' wsi, czasem wskrós' 
miasteczek ; mają przeto cos' więcćj, ze tak po­
wiem domowego, naturalnego w sobie, a może dla 
tego ze wolniój po nich jeżdżą, że przypadki są 
rzadkie, a mieszkańcy zupełnie z parą oswojeni, 
nie zachowują żadnej ostrożnos'ci : łatwićj zapo- 
mnąć tocząc się po nich, że to nie ,,boży gos'ci- 
niec” *).  Kiedys' ja widziałam Angielkę która ry­
sowała okolice z wagonu; już i ta musiała zapo­

*) Wiadomo, że nasi chłop! mazowieccy zwykli nazywać 
te dróżki co to ze wsi do wsi prowadzą, a które nie wiadomo 
kiedy i kto zrobił, „bożym gościńcem”.
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mnieć jak sztuczna i niebezpieczna siła pcha cały 
zaciąg. Co także przyłożyło się do miłego wra­
żenia jakie Belgia mi zostawiła, to pierwsza nie­
dziela przepędzona w Gand. Z krajami i miastami 
tak podobno się dzieje jak z ludźmi; obacz pierw­
szy raz młodą osobę starannie przybraną, modlącą 
się rzewnie, a potem bawiącą się przyzwoicie, 
choćby nie była nadzwyczajnćj urody, pewno ci 
się podoba. W podobnem świetle Gand mi się 
przedstawił. Po śniadaniu w hotelu de la Poste, 
wyszliśmy na miasto ; całe juz miało tę barwę 
świąteczną, tę postać uroczystą, niedzielną, od 
której mieszkając długo w Paryzu mimowolnie 
się odwyka, ale która inaczej przyzwyczajonym 
i nauczonym z dzieciństwa, nie przestaje być lubą. 
Sklepy były pozamykane, wszystkie roboty zawie­
szone, ulice pozamiatane, każdy starannie ubrany, 
dążył do kos'cioła w milczeniu z książką w ręku, 
dzieci nawet szły poważnie. Poszlismy i my do ka­
tedry; wielka msza właśnie zacząć się miała; dom 
Boży pełen był ludzi i to ludzi w komplecie, bo nie 
samych kobiet i dzieci, byli i mężczyźni różnego 
wieku; ajak się na Bożym świecie dziać zwykło, 
było więcej ubogich niż bogatych. W innych ko­
ściołach , jako to: ŚŚ. Mikołaja, Michała, Piotra, 
Jakoba dokąd zaglądaliśmy już raczej z ciekawo- 
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wości jak z nabożeństwa, zastawaliśmy wszędzie 
modlących się; a Idedyjuz po nieszporach wrócić 
nam wypadało do katedry ażeby ją dokładnie 
ObejrzecJeszcze nie była próżna,jeszcze odbywa­
ła się w niej w najlepsze chwała Boska. Na środku 
kościoła kapłan tłumaczył zasady wiary licznie 
zebranym i siedzącym kilkoma rzędami starszym 
juz dzieciom, w kilkunastu kaplicach kobiety przy­
zwoicie ubrane, znać wyższego stanu, uczyły 
mniejsze ubogie dziatki odi lat może czterech 
do siedmiu pacierza, przykazań, sakramentów, 
zgoła techniki katechizmu, nie wdając się bynaj­
mniej w jej wykład. Bardzo mnie ujęło to pra­
wdziwe zastępstwo matek, ta dobrze zrozumiana 
pomoc niesionakapłanom wich trudach; a jakby 
je łatwo naśladować po naszych miastach i mia­
steczkach? umówić się Wkilkanascie znajomych, 
i co niedziela, co święto po skończonem nabo­
żeństwie chodzić do kościoła, gdzieby juz ple­
ban wydzielił każdej stosowną gromadkę do nauk; 
tam zająć się cierpliwie choćby przez godzinę, 
a w parę miesięcy czasu tyle ust dotąd jakby 
niemych, otworzyłoby się ku czci Pana. Przez 
resztę dnia chodząc po ulicach, po ogrodach mia­
sta Gand, nigdzieśmy pijatyki, kłótni, najmniejszej 
nieprzyzwoitości nie widzieli ; lud który się mo- 
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(Hit rano, w wieczór bawił się ochoczo, ale skro­
mnie; ile nam się zdarzyło zblizyć do niego, oka­
zywał się rzetelny, uprzejmy. W sklepie taba- 
cznym, kupcowa proszona o pięć cygar, dawała 
darmo szóste, mówiąc iz w zwyczaju jest takowy 
przyczynek. Kogokolwiek spytaliśmy się o drogę, 
lub o objaśnienie czego, odpowiadał chętnie i z roz- 
garnieniem, a trafili się i tacy co nas chcieli pro­
wadzić choćby daleko bez źadnćj nagrody. Zakła­
dy publiczne jak np. Casino (gdzie bywają pyszne 
wystawy kwiatów, gdyż Gand słynie z ich zami­
łowania) i ogród botaniczny, otwarte były i bez 
straży; znać po Wszystkiem lud nie psotny, nie ze­
psuty, szanujący cudzą i publiczną własność.

Lecz co mi się wtem mieście nie podobało, to 
ów tyle głośny i dawny zakład Beginek (Begin­
nes). Takowe stowarzyszenia kobiet są w całej 
Belgii i w Niderlandach; w Gand jednak podobno 
najliczniejsze, bo jest tych sióstr przeszło sześć­
set. Beginki założyła Ś. Begga, księżna brabanc- 
ka, zmarła jeszcze w r. 689; celem jej było zape­
wnić przyzwoite i pewne schronienie pannom nie 
mogącym czy nie chcącym iść za mąz, nie żądając 
od nich ślubów wieczystych, innych obowiązków 
im nie naznaczyła prócz odbywania pewnych na­
bożeństw, noszenia czarnej sukni zakonnej i kwefu 
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flamandzkiego, dźwigania trumien zmarłych to­
warzyszek do grobu i utrzymywania się własnym 
kosztem, czy pracą. KazdatedyBeginka, musi 
przy wejs'ciu okazać dostateczny swój fundusz, 
ażeby nie była ciężarem stowarzyszeniu; ale jeżeli 
ma więcej, wolno jćj go wydawać według upodo­
bania swego. Ztąd poszło, że każdy Beginliof, 
jak zowią dotąd po AamandzkU te domy, czy kla­
sztory , przedstawia obraz miasteczka; którego 
mieszkańcy nie są równi jak zwykle bywa w po­
dobnych zakładach; bo w takiem miasteczku, a ra­
czej grodzie niewies'ciem, Opasanymmurem, prze­
dzielonym uliczkami, z kos'ciołemna s'rodku, wy­
noszą się rozmaite zabudowania, tern najwięcej 
podobne do siebie, że każde jest oznaczone liczbą 
i Obrazemjakiego świętego lub świętej; jedne Be- 
ginki majętne mają ładne własne domy z ogród­
kami, drugie mniej bogate, szczuplejsze, a trzecie 
najuboższe mieszkają razem w dużych domach 
pod jednym dachem, i w jednej gotują kuchni, 
w jednej sali jedzą, tylko każda ma swój pokoik 
sypialny. Do odwiedzenia Beginki osobno u siebie 
mieszkającej, trzeba jak do każdego prywatnego 
domu przedstawionym być przez kogoś znajome­
go; do mieszkających razem, przystęp dozwolony 
cudzoziemcom. Obszedłszy więc cały Beginhof 
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w Gand, obejrzawszy schludny kos'ciołek, weszli­
śmy do takiego spólnego domu mieszkania trzy­
dziestu Beginek i trafiliśmy właśnie na ich obiad. 
Moze ten traf pomyślny na pozór, był przyczyną 
niełaski w jaką ten cały zakład wpadł u mnie: bo 
proszę sobie wystawić trzydzieści zakonnic, gdyż 
z ubioru tak wyglądają, z których każda koło ja­
dła się krząta i to koło jadła nie dla chorych, dla 
starych, dla dzieci, ale dla siebie. Takie bowiem 
urządzenie tych wspólnych kuchni i jadalni. Jest 
najprzód wielka izba, a w około na podmurowaniu 
kaflowem, trzydzieści piecyków, czyli fajerek 
z Węglami ; każda Beginka ma swój piecyk, swoje 
garki i rądelki i gotuje sobie ; w przyległej zaś 
sali jest trzydzieści szaf z klapą, szafa służy za 
kredens, aptekę, spiżarnię, a klapa za stół; każda 
Beginka nakrywają, zastawia, znosi swoje potra­
wy, siada i zajada. Prawdziwie, nie raz to i za­
bawny był widok jak te trzydzieści pań-kucharek 
krzątają się, smażą, pożywają; przypominały mi 
się zabawy dziecinne, w gospodarstwo, tylko że" 
i dzieci prawdziwie nie sporządzają nigdy przy- 
smaczków swoich dla samych siebie; po ugotowa­
niu, pani, kucharka i goście, zasiadają razem i je­
dzą. Wreszcie, jaka nieodżałowana strata czasu! 
nad czem trzydzieści się trudzi, toby jedna z kolei 
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zrobiła i pewno z mniejszym kosztem gdyby spól- 
ny stół miały. Kiedym to s'wiadomszym osobom 
przedstawiała, odpowiadały mi: ze owo krzątanie 
się jest całem szczçs'ciem nie jednej Beginki ; ze 
inaczćj nie mogłaby każda jadać co jéj zdrowo, 
co lubi, ze to sposób zapobieżenia kłótniom mię­
dzy kobietami, które ślubów nie robią i innćj wła­
dzy nie podlegają, tylko tej co nad ogólnym po­
rządkiem czuwa. Być to wszystko może, lecz te 
same powody juz są bardzo samolubne, ziemskie, 
ze nie powiem żołądkowe, a ten cały zakład nie 
ma wcale swego ducha spólności, zgody, poświę- 
cenia, które cechują zwykle wszystkie towarzy­
stwa klasztorne. Ktoby tam wreszcie w powsze­
dni dzień przyszedł i zastał Beginki przy robocie, 
(bo teco spólnie mieszkają, przysparzają sobie 
robótkami dochodów, i zwyczajnie wjednćj sali 
pracują), ten by może inne uniósł o nich wrażenie; 
ja przyszłam w dzień świąteczny, w czasie jedze­
nia; com widziała, czegom doznała to piszę i nie 
moja wina, ze Beginhof został w moim umyśle 
wcale nie jak klasztor, tylko jak osada ^starych 
panietí' w całem Iiiekorzystnem znaczeniu tego 
przydomku.

Opisując Gand będąc w nim, nie godzi sięprze- 
pomnieć ślicznego ratusza gotyckiego: pomimo 
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jeszcze z piętnastego wieku. Zwiedziliśmy jego 
starożytne sale; najciekawsze może w nich ogro­
mne miecze któremi kaci ścinali głowy winowaj­
com przez długie wieki, a które dziś wiszą na 
ścianie zardzewiałe; dziwna rzecz, widok takich 
zabójczych narzędzi, powinienby wstręt obudzać, 
zwłaszcza w kobietach; nie, ciekawość mocniej­
sza w takowych razach nad czułość , i oczy mi­
mowolnie tam patrzą i jeszcze śladów krwi szu­
kają. Dodał tez ceny owym mieczom dozorca, 
opowiadając nam treść będącego w téj samej sali , 
obrazu. Stać się to miało w trzynastym wieku. 
Był jeden kat strasznie surowy, gorliwy i silny, 
trafiło się ze ojciec jego popełnił wielką zbrodnię 
i skazanym na śmierć został; on powiedział ze ze- 
tnie głowę własnemu ojcu i stanął jak zwykle na 
rusztowaniu przed tłumnie zebranym ludem. Ale 
kiedy ojciec juz ukląkł i położył swą głowę na 
okropnym pieńku, a syn podniósł rękę, miecz za­
bójczy (jeden z tych co tam wisiał na ścianie) 
wyszedł sam z rękojeści, padł z brzękiem na zie­
mię i kat struchlały widząc cud , skonał w tejże 
chwili. Ojcu *darowano  życie którego dokonał 
świątobliwie w ostrej pokucie.

Niegodziioby się także nie wspomnieć raz jesz­
cze o katedrze, czyli kościele Ś. Bawona; jest to

8
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jeden z szacownych gmachów gotyckich, założo­
ny w dziewiątym wieku, skończony dopiero został 
w szesnastym. Zaleca się szczególnie kaplicami 
których jest dwadzieścia i cztery; najozdobniejsze 
te cow chórze,najszacowniejsza jedenasta zrzędu; 
tam parę godzin posiedzieć warto, tam jest obraz 
dziwnej, osobliwej, cudownćj piękności, który po­
mimo zem od tćj pory krocie obrazów widziała, 
tak jeszcze żywo odbija się w mojej pamięci, jak 
gdybym go miała przed sobą. Jest to obraz braci 

. Van Eyk. wynalazców olejnego malowania i naj­
sławniejszych miniaturzystów flamandzkiej szko­
ły; robili go Iatdwanascie od 1420 do 1432 r.; 
widząc go, dziwić się należy iz tak prędko wykoń­
czyli. Myśl wzięta jest z księgi objawień Ś. Jana; 
wystawia on Baranka Iiiebieskiegojak go otaczają 

. aniołowie i cześć mu niosą święci i święte starego
i nowego zakonu. Trudna do pojęcia rozmaitość, 
wyraz i wykończenie tych nieprzeliczonych twa­
rzy, a nadzwyczajna świeżość farb przeszło czte­
ry wieki mających, lecz najtrudniejsze i do pojęcia 
i do opisu wyraz i postawa Baranka; ma on coś 
prawdziwie mistycznego w sobie, i zdaje mi się, 
ze tłumacze apokalipsy powinniby w tej kaplicy 
pracować; pewnoby trafili na rzetelny wykład 
słów i widzeń Ewangelisty —proroka. Nad tym 
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obrazem, uznanym powszechnie za jeden z najsza­
cowniejszych zabytków sztuki w s'rednim wieku 
i któremu znawcy tylko jeden błąd, brak perspek­
tywy przyznają, jest trzy jeszcze tego samego 
pędzla: Zbawiciel na tronie w ubiorze kapłańskim, · 
Matka Najświętsza i Ś. Jan ; wszystkie trzy bar­
dzo piękne, ale ich nie pamiętam, bo powtarzam, 
cudowny Baranek zajął mnie wyłącznie, a wpatru­
jąc się w niego, myśl moja była na wyspie Patmos 
i dalćj jeszcze.... Te błogie marzenia, przerwał mi 
a wnet oprowadzający nas zakrystyan opowia­
dając nam różne szczegóły o tym obrazie. Daro­
wał go kaplicy Judocus Wyts, obywatel miasta 
Gand i zona jego, chociaż niektórzy mówią, ze na 
rozkaz Filipa dobrego, księcia Burgundyi był ma­
lowany. Sława jego wnet ściągać zaczęła mnó­
stwo pobożnych i ciekawych; przybył między in- 
nemi Albert Durer, ten patrząc na to arcy-dzieło, 
przez długi czas prosił o jedną łaskę, zęby mu 
wolno było pocałować go. Niedługo potem Filip II, 
chciał go koniecznie kupić za ogromne pieniądze, 
lecz kapituła się oparła i ledwo kopię zdjąć po­
zwoliła. W parę set lat potem skutkiem różnych 
przygód, cztery drzwiczki niegdyś go osłaniające 
i także przez Van Eykoiv malowane, dostały się 
królowi pruskiemu za 400,000 franków i są dotąd 
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wBerlinie; sam obraz (o czem Zakrystyan z pewną 
dumą wspomina), ZachwyciiNapoleona i uwiózł go 
do Luwru, zkąd jednak po kilku latach wrócił na 
dawne miejsce swoje z wielką radością mieszkań­
ców. Przez długi czas sznurem się ciągnął lud 
z miasta i z okolic witać skarb swój, swoję chlubę.

Miasto Gand szczyci się także tém, ze w jego 
murach, w pałacu który stoi dotąd, urodził się Ka­
rol V, 25 Lutego 1500 r. Ujrzawszy tak na samym 
wstępie kolebkę tego wielkiego monarchy, obra­
łam go sobie wnet za nieodstępnego towarzysza 
moich odwiedzin miast belgijskich i wszędzie naj­
pilniej jego pamiątek szukałam. Jam zawsze lu­
biła w miejscach przez jakie przejeżdżam, upa­
trzyć Sobiejednego sławnego człowieka, i przy­
łożyć tę jakby duchowną winietę do ulotnych po- 
strzezeń. I jak się teraz zastanawiam i przy­
pominam sobie dawniejsze i obecną podróż , nie 
ma żadnej potrzeby upatrywania pilnie owej wi­
niety; w kazdem mieście jest jakaś taka wielka 
historyczna figura, która ci się sama nasuwa, jak­
by staje przed tobą; wszystko ci o niej przemawia, 
zdaje się, ze powietrze nią tchnie i wszystkie inne 
figury bledną przy niéj jak gwiazdy przy słońcu— 
Karól V panuje więc tak do dziś dnia nad Belgią, 
Tam nietylko się rodził, ale Wiekdziecinny, pierw-
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szą młodość spędził i choć później został po ojcu 
Filipie królem Hiszpańskim, a po śmierci bezdzietnej 
Maksymiljana I, cesarzem, ZawszeFlandrya była mu 
najmilszą. Kiedy zwiedzając obszerne, a dalekie 
od siebie państwa swoje, musiał niemal całą Eu­
ropę przejechać, do Iniastbelgijskichna odpoczy­
nek spieszył, przywilejami je obdarzał i nad ich 
pomyślnością najtroskliwiej czuwał. Jednak kto 
nie dice być jednostronnym, a przeto niesprawie­
dliwym, nie powinien znowu zwiedzając jakie nie­
znane sobie miejsce, oddać się wyłącznie wspo­
mnieniu jednej osoby z przepomnieniem drugich. 
TakwGand będąc nie należy pomijać pamiątek 
starszego o dwa wieki od cesarza Karola, Jakoba 
Artewelda, owego sławnego mieszczanina , który 
z niczego doszedł do wielkiego znaczenia, tyle 
blasku dodał swojej ojczyźnie, a przecież zginął 
z ręki rodaka. Dom jego ozdobiony tablicą z na­
pisem, dotąd pokazują. Pięknym jest zwyczajem 
obcych narodów, iż nie tylko zachowują ale zna­
czą domy swoich znakomitych ludzi, pisarzy, 
malarzy, snycerzy, których ten zaszczyt spotyka 
równie jak i bohaterów. Gdyby przynajmniej w na­
szym Krakowie, ktoś życzliwy a możny, takich 
kilkanaście tablic położyć raczył;, znalazłoby się 
komu. Jedną jeszcze osobliwością w Gand jest 

8*  
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armata, a raczej kusza olbrzymia z czasów Arte- 
welda; ma być największa w całej Europie, ciska­
ła ogromne naboje, a jak grać zaczęła, o pięć mil 

. ją słyszano; dziś Iezy zmęczona, z paszczą otwar­
tą i próżną, na placu targowym. Kiedym plac tar­
gowy wymieniła, niechże wspomnę o Widokujaki 
mi się tam pierwszy a zapewne ostatni raz w ży­
ciu przedstawił. Widziałam wielki targ na psy; 
tak były ustawione rzędem, prowadzone na sznu­
rach parami i pojedynczo jak bywają inne zwie­
rzęta. Z pierwszego wejrzenia, ten obraz prawie 
mnie oburzył: wiernych przyjaciół przędąwać i ku­
pować. Wnetjednak się dowiedziałam, że w Bel­
gii, psy należą do roboczego inwentarza, zaprzę­
gane do wózków, pracują w polu i w mieście; 
przeto mają cenę raz przyjętą i weszły w handel.

Z Gand podług wszelkiej rachuby wypadało je­
chać do Bruges, owego miasta które ze wszyst­
kich belgijskich zachować miało najwięcćj chara­
kter średnio-wiekowy, które posiada kilka gotyc­
kich kościołów i publicznych gmachów, bardzo 
wiele rzadkich obrazów; ale dla powodów, które 
ledwo dziś pamiętam, a które wtedy bardzo ważne 
nam się wydały (jak się to zdarza nie raz nietyl- 
ko w podróży ale i w życiu) nie Odbylismytych od­
wiedzin, odwlekając je na później; nie sprawdziło 
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się jednak na nas znane przysłowie: co się odwle­
cze, to nie uciecze, i ja nie byłam w Bruges.

W nagrodę, w Bruxelii gościliśmy dni kilka; by­
liśmy w Atwerpii, a w Mechlinie(Malines)dwarazy. 
Bruxella, przeszło sto tysięcy dusz mająca, ładnie 
położona, bardzo sobie dobrze odgrywa rolę sto­
licy Belgii. Ulice szerokie, czyste, pałace, domy 
wcale ozdobnej architektury, przechadzek kilka we­
sołych , jako to : Park królewski, ulica zielona, 
ogród botaniczny, sklepy nie źle opatrzone, piękne 
kawy; wozów i powozów dużo, nawet po Paryżu 
ożywioną postać jćj dają. Mówią że tu mieszkać 
cudzoziemcowi bardzo przyjemnie, chociaż życie 
bardzo drogie; jest też wiele osiadłych Anglików, 

. ale co naszych ziomków, to zaledwie kilku. Oni 
jednak podobno w Bruxelli chwile i myśli nasze 
zajęli; dwóch zwłaszcza, których już głośnem się 
stało, widywaliśmy często. Aż mnie rozrzewniło 
i zdziwiło jak wiele i mało czas zrobił na nich 
odmiany! Lat blisko trzynaście ich nie widziałam, 
znać prawie drugie tyle na zbielałych zupełnie 
włosach jednego, na pooranój twarzy i zgarbio- 
nćj postaci drugiego, a w sercach i wuściech, ta 
sama prawość co dawniój...

Zosobliwosci Bruxelskich, trzy główne zostały 
mi w pamięci, chociaż nie przeczę aby ich więcćj 



94

nie było ; ratusz z rynkiem, zabytek czternastego 
wieku znakomitej gotyckiéj architektury, z wieżą 
dziwnie udatną i lekką; kos'ciół Ś. Guduli, patron­
ki miasta, w którym szczególniej okna zwracają 
uwagę; i biblioteka zwana de Bourgogne z samych 
rękópismów i autografów złozona. W tych wszyst­
kich trzech miejscach, ciągle się Ziiachodzi naj­
więcej pamiątek po Karolu piątym; są jego napisy, 
popiersia, obrazy na rynku, na ratuszu i w ratu­
szu, a wznacznéj liczbie sal ozdobionych matowa- 
uiemi, obiciami i złotem, każdy z największem 
upodobaniem zapatruje się w tej, gdzie ów potężny 
monarcha znękany wielkością swoją, zrzekł się 
jej 7 Września 1556 r. i przedsięwziął spędzić 
resztę życia w Idasztornem zaciszu. W kościele 
Ś. GuduIi, także po kilka razy jego imię , jego po­
stać widziałam, mianowicie w owych sławnych 
oknach, które bez wątpienia należą do najszaco­
wniejszych zabytków tego rodzaju ; wpatrując się 
szczególniej w te szklarnie róże (rosaces), zdaje 
się prawdziwie, ze nie ręka człowieka, ale jakiejś 
wróżki, roztoczyła olbrzymie i czarodziejskie ka­
lejdoskopy swoje, ze to ChwilowytyIko, przemien­
ny widok i te świetne barwy, te rozliczne kształ­
ty, lada moment znikną. W szybach zaś przedsta­
wiających święte, lub historyczne obrazy, dostrze- 
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glam trafnego, a przynajmniej jak dla mnie nowe­
go szczegółu; okno stanowi grunt obrazu; figury 
albo stoją, albo siedzą w oknie; jest w tem jakaś 
harmonia, jakieś' podobieństwo które mnie wszę­
dzie i zawsze ujmuje. W bibliotece de Bourgogne, 
choćby kto nie chciał, musi widzieć Karola piąte­
go; chociaż założoną była pierwiastkowe przez 
matkę Johannę, infantkę hiszpańską, troskliwą 
o umiejętne wykształcenie syna. Najpierwej też 
pokazują odwiedzającym księgi z których on się 
uczył i te które umyślnie dla niego pisane były. Nie­
zmierną miałam uciechę brać te księgi do ręki; prze­
rzucać je i wystawiać sobie jak młode książątko 
ślęczało nad niemi, może i płakało czasem; bo je­
szcze wtenczas nie była znana Sztukauczenia dzieci 
przyjemnie,aScholastyczna metoda najbystrzejszym 
dowcipom światło przyciemniała. Z tych ksiąg 
edukacyjnych Karola piątego, zastanowiły mnie 
najdłużej: Wielkajakby karta w trzech załomkach 
i cztery ogromne tomy w których zbiór różnych 
wiadomości, dzieje święte i świeckie, powieści ry­
cerskie, poezye, Bóg wie co, wszystko pisane jak 
najstaranniej na pargaminie i ozdobione obrazkami 
i wzorkami. Owa zaś karta o trzech załomkach, 
rodzaj naszych dzisiejszych potoków historycznych, 
zawiera genealogią z portretami kolorowanemi 
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wszystkich królów francuzkich, hiszpańskich i ce- 
sarzów niemieckich od początku aż, do czasów 
Karoia piątego, który tam wymalowany jako dwu­
nastoletni młodzieniaszek na koniu i w zbroi. 
Mozejak się tych wszystkich nazwisk, a osobliwie 
dat nauczył, w nagrodę dano mu konia i zbroję 
i wizerunek zrobiono w dodatku. Zal mi się zro­
biło tak mys'ląc, czemu to nie jaki nasz królewicz, 
zarazbym napisała powiastkę o nim dla krajowych 
dzieci; lecz znowu pocieszyłam się przypomnieniem 
ze i Karola piątego mistrzowie (chociaż jeden 
z nich, Adryau z Unrechtu później papieżem został) 
nie mogli być światlejsi i zacniejsi od nauczycieli 
poprzedzających go o Iat czterdzies'ci, synów Ka­
zimierza Jagiellończyka. Atoli skarby biblioteki bur- 
gundzkićj nie kończą się na zabytkach po króle­
wskim uczniu, są tam jeszcze inne, ztych choć trzy 
wymienię: Księga do nabożeństwa Filipa dobrego 
z jego portretem i prześlicznemi malowaniami, 
jak mówią braci Van Eyków i ich siostry Małgo­
rzaty robota; mszał napisany i suto ozdobiony 
farbami i złotem za staraniem Macieja Korwina, 
króla węgierskiego, owego opiekuna sztuk i nauk 
iżonyjego Beatryxy aragońskiej; nareszcie psał­
terz jeszcze z trzynastego wieku, dar Jana księcia 
Berry ukochanej żonie swojej Ursynie, prawdziwy 



97

kanak, oczko, kruk biały, o którym bibliotekarz 
bruxelski całą książkę napisał i pokazywał nam 
ze czcią jako prawdziwie biograficzne relikwie. 
Przyznać należy i literom i malowaniom pięknos'ć 
niepospolitą; na jednej np. karcie jest Matka Naj­
świętsza z dzieciątkiem, a u dołu książę Jan i dwie 
osoby klęczące; figury dobrze wyrysowane, kolo­
rowane cudnie; ale toby jeszcze niczem było; 
rzeczą prawdziwie osobliwszą jest, ze` dnem tego 
obrazu jest ćma aniołów, malowana dwoma kolo­
rami na szaro (en grisaille); spojrzawszy, wydaje 
się jak szare tło gładko zrobione; ale przyjrzawszy 
się lepiej i szkło powiększające przyłożywszy do 
oka, dostrzegasz chóry nieprzeliczonych aniołów, 
z których część jedna śpiewa, druga gra naróznych 
narzędziach muzycznych, a każda najmniejsza głó­
wka ma kształt przyzwoity; pismo tego psałterza 
także bardzo foremne, oczywiście w łaciń­
skim języku. Ile razy mi się zdarzy być w po­
dobnej skarbnicy i przyglądać się bliżej starym 
pisanym książkom, napastuje mnie zawsze jedna 
myśl dziwna: oto szczery zal zem się nie rodziła 
przed wynalezieniem druku; niezawodnie byłabym 
zasłynęła między Mjgorliwszemi kopistami i moje 
prace byłyby poszukiwane przez naszych Cza­
ckich, Bandtkich i Lelewelów; namiętnie lubię 
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przepisywać i wystawiam sobie z jakąbym ja to ros- 
koszą i swobodą rzeczy święte i s'wieckie, rzeczy 
cudze uważnie przenosiła po słówku na pargamin; 
a upodobane kartki zdobiła Iekkiemi Icwiecistemi 
wzorkami. Dziś nawet gdyby mi okoliczności tego 
dozwalały,zajęłabym się natychmiast zostawieniem 
po sobie tego rodzaju pamiątki, i dziwię się bardzo 
tym naszym paniom, co to i czas i pieniądze mają 
i nie przyjdzie im chęć przysposobienia podobnego 
domowego klejnotu. Jakaby to była przyjemna 
praca utworzyć np. „Książkę polskich świętości” 
stosowną dawszy oprawę, spisać starannie goty- 
ckiemi literami celniejsze pieśni i modlitwy näsze, 
zacząwszy od „Boga Rodzicy,” zebrać wizerunki 
świętych i błogosławionych Polaków i Polek, 
przejechać się po własnym kraju, przerysować 
wiernie obrazy cudami u nas słynące, dawne po­
mniki grobowe pobożnych niewiast, jako to: Ja­
dwigi, Anny Jagiellonki i innych; ozdobić to wszy­
stko farbami i złotem. Juz widzę te książki przed 
sobą; a ilezby czystych uciech przyniosło i droż­
szą była pamiątką dla dzieci, od owych albumów 
w rożnych językach, z róznemi Amorkami i Apoli- 
nami, za któremi nasze panie się ubiegają. Lecz 
odbiegłam daleko od biblioteki burgundzkićj .Sza­
nowny bibliotekarz pokazywał nam jeszcze wiele 
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autografów; najstarszy jest dyplom króla Arnolfa 
z własnoręcznym jego podpisem z r. 893.

Malowaniami olejnemi BruxeIla nie tyle się za­
leca, chociaż ma kilkanas'cie prawdziwie pięknych 
obrazów, mianowicie: Rubensa w muzeum, Kray- 
era w kos'ciołach; ale za to Antwerpia prawdzi­
wą jest skarbnicą flamandzkiej szkoły; tam ama­
torowi nawet, takiemu co się do Włoch wybiera, 
wartoby i tydzień posiedzieć. Juz to w ogóle Ant­
werpia zajmujące miasto i jabym wołała mieć ją 
stolicą raczej niż Bruxellç. Najprzód jej katedra, 
pomysł Hans-Amela z czternastego wieku, w sze­
snastym skończona, ma słuszną sławę jednego 
z pięknych gotyckich kos'ciołów; potem choć 
o kilkanas'cie mil od morza leży, za port uważaną 
być może; Skalda bowiem ma tak szerokie koryto 
u jćj murów, że zupełnie wody oceanu przynosi, 
przypływ i upływ codzienny znaczny i ogromne 
okręty dźwiga. Port tez antwerpski z sadzawkami 
swemi, dzieło Napoleona, Ciekawem jesi miejscem; 
bawiliśmy tam parę godzin, a jeszcze odejść mi 
się nie chciało. Lubię to wszystko co mi o wyż­
szości człowieka mówi; nie małym zaś jćj dowo­
dem owa odwaga, owo poleganie na sobie, na zrę­
czności swojćj, których tyle przykładów nastrę­
cza się w każdym porcie. Tam codzień widzieć

9 
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można ludzi, którzy się powierzają dobrowolnie 
srogiemu, nie swojemu żywiołowi, ani się troska­
jąc ze w jego łonie śmierć pewna, bo są przeko­
nani ze poradzą sobie. Ztąd zapewne wyniknął 
ów wyraz i układ śmiały i męzki jaki marynarze 
i rybacy mają zwykle w twarzy i w całej postawie 
i to upodobanie malarzy w powtarzaniu ich przy­
gód. Nie w takie jednak obrazy obfituje Antwer­
pia; w jéj kościołach, muzeach, galeryach pry­
watnych których liczą do dwunastu, najwięcej jak 
wiemy, jest dzieł mistrzów flamandzkich, amorsz- 
czyzny (marines) nie były nigdy ulubionym przed­
miotem tej szkoły; francuzka w nich pierwszeń­
stwo trzyma. Z owych mistrzów flamandzkich, 
Antwerpia szczyci się arcydziełami Jordaensa, 
Hemlinga, Seghersa, Rombusta, Wanosta, Wan- 
dyka, a osobliwie Rubensa, on jest prawdziwym 
królem Antwerpii; raz się udawszy w zwiedzanie 
jéj ciekawości, wszystkie inne imiona rade nie 
rade jemu ustąpić muszą miejsca. Nietylko jego 
arcydzieła widzisz, ale dom, krzesło, grób i inne 
pamiątki, gdyż to wszystko ze czcią ci pokazują 
jakby po jakim patronie, czy opiekunie miasta. 
Moze ta cześć powszechna jest temu przyczyną, 
bo w człowieku budzi się czasem jakaś przekora, 
ale nawet przypatrzywszy się w katedrze arcy­
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dziełu jego, sławnemu zdjęciu z krzyza, nie mogę 
przypuścić Rubensa do moich ulubionych malarzy. 
W niesłychanej liczbie dzieł które zostawił 
i które wszędzie w każdej spotykasz galeryi, 
znajdują się i bardzo piękne, zwłaszcza te co do 
włoskiej szkoły zbliżone, lecz w ogóle jest nadto 
zdrowia, nadto ciała, nadto wszystkiego w jego 
obrazach; w wielu zupełne zamięszanie i nieład, 
a niektóre z przeproszeniem, przypominają jatki. 
Nie można tego Rubensowi zaprzeczyć, życie jak­
by płynęło z pod jego pędzla ; wpatrując się 
wjego twarze i figury, widzisz jak krew pod skó­
rą bieży, lecz czyz dosyć zęby obraz tchnął ży­
ciem aby do serca przemówił? Ja daleko wyżej 
cenię nad Rubensa jego ucznia: Wandyka; temu 
juz nie tak szło o czerstwość i zdrowie, jak o wy­
raz i piękność; pędzel jego jest tez nierównie 
szlachetniejszy, a co się tycze portretów był do­
skonałym, a do tego arystokratycznym malarzem; 
kiedy Rubens i z cesarskich dzieci zdrowych chło­
paków zrobić umiał, a z udzielnych księzen bia­
łe i czerstwe Aamandki, Wandyk każdemu coś 
książęcego nadać potrafił; w wydaniu boskich 
świętych rysów, tak ze zdaje mi się od mistrza 
szczęśliwszy. W téj samej Antwerpii, w kościele 
Ś. Pawła, jest wzdłuz nawy, w górze az piętna­
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ście rzędem zawieszonych obrazów, wystają­
cych życie Zbawiciela i Matki Najświętszej, ręki 
pierwszych malarzy; są tam dwa Rubensa, prze­
cież całą moję uwagę ściągnął: „Chrystus upa­
dający pod krzyzem” Wandyka, nimem nawet 
wiedziała czyje to dzieło. Skłonność moja do tego 
malarza utwierdziła się uazawsze w Malines. 
W kościele metropolitanskim Ś. Romualda, wcale 
pięknym i okazałym, jest w ołtarzu po lewćj ręce 
obraz jego roboty, „Chrystus na krzyzu,” na któ­
ry patrząc doznałam wrażenia jakiego jeszcze 
żadne malowanie dotąd i odtąd mi nie spra­
wiło; rozpłakałam się rzewnemi łzami; zdało mi 
się zupełnie źem jest na górze Golgotha, ze widzę 
istotne spełnienie tej świętej oflary.... Ten obraz 
uzyskał tez u mnie zaszczyt, który jeszcze ża­
dnego Rubensa nie spotkał; uwiezłam go i mam; 
wprawdzie nie na taki sposób jak Napoleon uwo- 
ził i miał arcydzieła które mu się podobały, na 
inny niezawodnie godziwy, a poniekąd więcej do­
godny i pewny. Uwiezłam go nie w rzeczy, tylko 
w myśli; mam go nie w Luwrze, ale w głowie. Jak 
zamknę oczy, zbiorę uwagę, to go widzę nie ru­
szywszy się z miejsca. I w Bogu nadzieja, iz mi 
go nikt nie odbierze, chyba śmierć.... Wtedy tez 
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nam, którzy tak szczęśliwi jesteśmy, że wierzymy, 
coś lepszego od obrazów jest obiecano....

Z miasta MaIines, którego opisem nie jednąby 
kartkę zapełnić można, uwiezłam jeszcze drugi 
obraz; ten innego juz jest rodzaju, ale także bardzo 
miły mojemu sercu. Nie daleko od drogi żelaznej 
(a wiedzieć należy, iż Malines jest zbieg wszyst­
kich dróg żelaznych w Belgii), wznosi się schlu­
dny dom z ogródkiem; straż wojskowa, przypo­
minająca barwą i krojem ułana, przechadza się 
przed nim, tam jest mieszkanie jednego dobrze m 
znajomego prawego człowieka, który zaletami 
swemi dosłużył się wysokiego stopnia, pozyskał 
miłość podwładnych, a przed kilkoma laty znalazł 
szczęście domowe, pojął żonę dobrą i ładną, żonę 
rodaczkę i dwojgiem dzieci się cieszy. O! często 
myśl moja przedstawia mi ten luby obraz; tak 
miło wiedzieć kiedy, aby dla jednego z drogich ni 
osób, odsądzonych zupełnie od wszelkich uciech 
rodzinnych, rozwinie się kwiat serdeczny.

Ale coby powiedziały nasze piękne damy, gdy­
by przypadkiem rzuciły okiem na ten skromny 
opis, że ja byłam dwa razy w Malines, ani słówka 
o koronkach nie mówię; wam to zostawiam moje 
panie, i więm, że mnie aż nadto zastąpicie i okiem 
i workiem, równie jak zostawiam Iiaszympanom 

9*  
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statystom i artystom obszerniejsze wspomnienie 
o Belgii, jej rządzie, handlu, przemyśle, arcy­
dziełach; ja nie znajdując juz nic ni w notatkach 
moich, ni w pamięci, ruszam dalej i nie oprę się 
az w Kolonii.

t



CZĘŚĆ DKUGA.

II.

Droga z Bruxelli do Kolonii.—Żegluga Renem do Mogun- 
cyi.— Manheim. - Heidelberg.— Freibnrg w Bryzgowii.__
Spadek Renu.— Szafuza. — Powtórna żegluga Renem.— 

Konstancya. —Droga do Zürich.

Zamierzywszy dać wierny dyaryùsz mojej po­
dróży, nic innego powiedzieć nie mogę nad to: ze 
WyjecIiawszy 21 Czerwcarano, znowu w Piątek 
z Bruxeili, nie oparliśmy się az w Kolonii, w Pru­
skich jak wiadomo państwach, o szóstej w wie­
czór. Widzieliśmy wprawdzie w Louain śliczny 
ratusz, w Liège dziw tego miasta, kościół Ś. Ja- 
kóba, spędziliśmy parę godzin w Akwisgranie; ale 
ani tamtych miast, ani tego nad którem panuje od 
lat tysiąca olbrzymia i święta figura Karola Wiel­
kiego, ani Kolonii, owego germańskiego Rzymu 
i jej tyle sławnej katedry, opisywać nie będę; na 
te wszystkie budowy, groby, krzesła, relikwie, 
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obrazy, napisy, patrzyłam z pośpiechem: co 
gorsza, z roztargnieniem; gdyż cała chęć moja, 
cała mys'1 była, zęby jak najprędzej wsiąść 
na statek i neutralnym Renem się puścić. 
Stało się to nareszcie w Sobotę rano i zapewne 
dni równie obfitych dla oczów, jak była ta sobota, 
mało w życiu mieć będę; i dobrze: bo wkrótceby 
oczów nie stało, wypatrzyłyby się. Czas był naj- 
piękniejszy w świecie, pogoda bez skwaru, natura 
w czerwonćj, to jest w doskonałej ozdobie, bo 
zieloną i dostatnią jćj szatę stroiły wszędzie 
kwiaty, szczególniej róże. Płynęliśmy pod wodę; 
można Więc było użyć całkowicie, użyć zwolna, 
tej tak znanej, tak głośnćj, tyle razy, tak pięknie 
opisywanćj *),  ale nigdy nie przechwalonej podró­
ży Renem. Jam była pod zupełnym urokiem, 
zwłaszcza od Bonn, a więcej jeszcze od Koblentz; 
zdawało mi się snem, żebym ja sobie wygodnie 
siedziała, chodziła nawet, jadła obiad z sześćdzie­
sięciu osobami na pokładzie; a podemną żeby 
płynęła jedna z rzek najwspanialszych, najby­
strzejszych w świecie, koło mnie zaś, za mną, 
przedemną, żeby się roztaczały cudne, nieprze­
liczone, coraz odmienne widoki; bo co tylko za­

(*) Obacz listy z zagranicy przez S. W.
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żądać mozesz, wszystko masz z kolei, wszystkie 
skarby przyrodzenia przedstawia ci Ren, ów mo­
narcha, pan tylu okolic: uprawne pola, kwieciste 
łąki, wioski schludne i nadobne, kształtne pałace 
wiejskie, ogrody i winnice, miasta dobrze zbudo­
wane, wzgórza zielone, góry udatne wysokie, 
wielkie czarne lasy, skały strome i ogromne 
mchem porosłe; a wszędzie, gdziekolwiek bys' 
tego zaządać mogła, gdzie najwyzéj, najniedo- 
stępnićj, ukazują się stare gotyckie kaplice, zam­
ki, grody i wieże; jedne mniej, drugie więcej zni­
szczone, ale wszystkie przedziwnego malowni­
czego skutku i wszystkie cię zajmują; na wszystkie 
się wpatrujesz, za Wszystkiemi się oglądasz, bo 
niedosyć im na piękności: historya, religia, poe- 
zya, wyrywają je sobie, a nie do kazdćj z tych 
rozwalin, sam Lelewel odszukaćby potrafił pe­
wnego historycznego podania; legendę lub balladę 
każda ma swoję, którą ci powtórzyć gotów każdy 
przewoźnik. Jednak, co to jest człowiek? chociaż 
tak płynąc i patrząc, w ciągłem byłam podziwia­
niu tych cudów i nie przebierało się ich bynaj­
mniej, przecież z wielką radością usłyszałam, kie­
dy juz nad wieczorem sternik zawołał ,,Mogun- 
cya!” Miejsce gdzieśmy wysiąść i nocować mieli; 
kiedy przy promieniach zachodzącego słońca, 
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ujrzeliśmy ten gród starożytny z wieżami, mosta­
mi, całyjakby ozłocony; to były doskonałe i godne 
Prawdziwieramydo oglądania przez cały dzień 
obrazu. Tę radość moję, przypisać należyjeździe 
statkiem; lubo na pozór tak wygodna, że aż pra­
wie idealna, ma jakiś ukryty zaród nudów. To 
używanie samemi oczyma, korci; nareszcie im 
piękniejsza okolica, tćm jest w niej coś więcćj 
tani alo wskiego. Jadąc lądem, choćby też żelazną 
koleją, czasami wysiadam: postawiwszy stopę na 
ziemi, biorę ją jakby w moję posiadłość, mogę 
urwać kwiatek który mi się podobał, wejść do 
gmachu, dotknąć się drzewa które moję uwagę 
zwróciło; na statku nic z tego i przy mniemanej 
wolności czuję się większą niewolnicą niż w naj­
dawniejszym powozie.

W Moguncyi, która choć forteca związkowa 
(Bundesfestung) należy do W. Księcia Heskiego; 
chodziliśmy wiele, widziałam posąg Gutenberga, 
Thorwaldsena roboty, zamek i ratusz, ale najdo­
kładniej katedrę. Kościół ten wspaniały i zajmu­
jący, nawet dla tych co z Belgii i Kolonii jadą, bar­
dzo godzien obejrzenia. Jeszcze jest bowiem z je­
denastego wieku, a choeiaż po spaleniu odbudo­
wany w niektórych częściach swoich, ma wiele 
w sobie byzantskiego kształtu i kilka prawrdziwych 
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pierwocin niemieckiej rzeźbiarskiej sztuki, wiele 
cenionych, jako to: drzwi miedziane i kilkanaście 
posągów. Z pierwszego wejrzenia nie podoba ci 
się ta barwa jego, bo się zdaje nowy, albo świeżo 
pomalowany czerwono; ale przekonawszy się iż 
to naturalny kolor kamienia obfitego w nadreńskich 
górach, godzisz się z nim, zwłaszcza dowiedzia­
wszy się jak on już dawno stoi na tém miejscu. 
Twierdzą o nim uczeni, iż był to może pierwszy 
kościół chrześcijański sklepiony, gdyż bardzo 
długo w domach bożych dawano proste sufity jak 
W domach ludzkich, jako mniój kosztowne i ła- 
twiejszój roboty; tylko dla przyozdobienia wyrzy- 
nano i złocono belki jak to jeszcze widzieć można 
w jednej sali krakowskiego zamku. Nie wiem, 
ezy dla tego zem się w dniu poprzednim napoiła 
więcej niż wodą Renu, wspomnieniami starych 
Niemiec i marzyłam noc całą o srogich baronach, 
ślicznych dziewicach i bitnych rycerzach; ale 
wszedłszy do Mogunckiego kościoła, zdało mi się 
zupełnie jakobym w pierwsze wieki średnie się 
przeniosła. Brzmiala poważna muzyka, śpiewano 
niemieckie pieśni, deptałam po grobach z goty- 
Ckieminapisami, po Ogromnychpostaciach w zbro­
jach; dopomogło mi jeszcze do tego przekonania 
czterech chłopczyków od lat może dwunastu do 
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sześciu, którzy przez całą mszę klęczeli na pier­
wszym stopniu przy kracie od chóru, jakby zdjęci 
żywcem ze starego obrazu, krótkie obcisłe suknie 
kolorowe z wązkiemi, fługiemi rękawy, ujęte 
szerokim pasem, Mreclk włożony na bok z piór­
kiem, włosy ostrzyżone równo i królko na czole, 
na karku długo. Czekałam tylko chwili, rychło 
się ukaze jaki poważny baron, prowadzący za 
sGbą młodą zonę, juz godną tego zaszczytu, kie­
dy mu czterech synów powiła, i rozkaze sędzi­
wemu giermkowi odprowadzić zacne pacholęta do 
zamku.

Moje Sredniowiekowe wrażenia i pomysły wnet 
znikły i rozwiały się do szczętu ; zjadłszy obiad, 
przeszedłszy most na Renie dosyć długi, bo ma 
podobno 1722 stóp, wsiedliśmy do wagonu, a pę­
dem wiatru przebiegliśmy państwo Heskie i wpa- 
dliśmy w W. Księstwo Badenskie pod Manheimem. 
Ani kolej zelazna, ani miasto Manheim, takie białe, 
takie schludne, tak regularnie i szeroko zbudo­
wane, ze swemi dwupiętrowemi domami, zaiste 
nic nie mają średniowiekowego w sobie; kilka jednak 
bardzo miłych godzin mi tam zeszło, juz nie na 
zwiedzaniu ksiązęczego pałacu, bogatej galeryi 
obrazów, ale na obchodzeniu pięknych ogrodów 
i miejsc przechadzki. Był to wieczór niedzielny, 
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wszędzie muzyka grała, wszędzie snuło się wiele 
ludzi, rozmawiali, s'piewali, tańczyli, jedli, pili, 
a wszystko przyzwoicie, Obyczajnie, bez krzyku. 
Ja myślę, ze na całym świecie nie ma weselszych 
krain od nadreńskich, żaden lud pięknićj bawić się 
nie umie od Niemców, im trzeba koniecznie natury 
i muzyki. Prawda ze do tych dwóch tak szczyt­
nych żywiołów, przydają dwa bardzo poziome: 
fajkę i piwo; ale można im to wybaczyć. Najprzód 
na świezem powietrzu dym najgorszego tytoniu 
nie tyle wadzi, a piwo chociaż nie tyle szlachetne 
co wino, przecież sto razy szlachetniejsze od wó­
dki. Tak sobie chodząc bez żadnego wstrętu, bez 
żadnej bojaźni wśród Manheimskiego pospólstwa 
doczekaliśmy się godziny jedenastćj kiedy odcho­
dził konw'ój do Heidelberga. Wiedzieć bowiem 
trzeba, ze Badeiiczycy, dzięki cudom pary, przy­
jeżdżają sobie z Heidelberga do Manheimu na teatr 
w dni świąteczne i wracają do domu z równą wy­
godą i bezpieczeństwem, jak nasza publiczność 
warszawska jeździ do Łazienek i wraca, a jest 
jednak mil cztery. Księżyc świecił w pełni, poje­
chaliśmy więc śmiało z Ciekawemi i dojechaliśmy 
jak najszczęśliwiej. Poranek następujący zszedł 
na oglądaniu Heidelberga, a najwięcej na przypa­
trywaniu się jego sławnym rozwalinom. Chociaż

10
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w tém mieście jeden Znajdawniejszych niemiecki 
uniwersytet, bardzo znakomita biblioteka i wiele 
innych ciekawości, jednak wszystkich podróżują­
cych więcej wabi ten widok. Są to niezawodnie 
największe ruiny w Niemczech; rzekłbyś jakiś 
król czy książę-malarz, z umysłu i z największą 
sztuką i smakiem ten gmach zniszczył, jedynie dla 
tego ażeby utworzyć najcudowniejszy widok. Jakoz 
Heildelbergski zamek nie bardzo dawny, zaledwie 
z szesnastego wieku; są nawet części późniejsze, 
np. szklarnia, jak mówią pierwsza w Europie 
i która Ludwikowi XIV podać miała myśl py­
sznych wersalskich szklarni. Budowniczy tego 
zamku nie był ani z byzantskićj, ani z gotyckiój, 
ani z romańskićj szkoły, która jest tych dwóch 
poprzedniczką, tem mniej z włoskićj osadzonej 
Iiawzorach greckich, rzymskich; był sobie ze 
swojej własnej fantastycznej, i zdaje się ze sta­
wiając go, więcćj pamiętał o malowniczym efekcie 
jak o architektonicznym porządku. Stało się tez 
chęciom zadosyć i Heidelbergskie ruiny na tój 

• górze, nad tą rzeką, będą długo jeszcze celem 
pielgrzymki artystów, którzy może to jedynie 
znajdą do zarzucenia, że już jest jakby najdosko­
nalszy krajobraz i nie ma potrzeby, a bardziój
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ochoty przenoszenia go ani na papier, ani na 
płótno.

Z HeideIberga ktoby chciał najprędszą drogą 
jechać do Szwajcaryi, powinien puścić się koleją 
żelazną aż do Bazylei, i tak każdemu zrobić ży- 
czę, ile ze po drodze widzieć może Karlsruhe, 
Rastadt, zatrzymać się w Kehl i przeszdłszy most 
odwiedzić Strasburgską katedrę; ale nam inaczej 
postąpić wypadało: mieliśmy wskazane sobie miej­
sca zjazdu rendez-vous. po Staropolsku sro∕r5 
w Frejburgu w Bryzgowii, dzień naznaczony był 24 
Czerwca, hasło filozof, nie podobna było nie do­
trzymać słowa. Pojechaliśmy więc koleją do Of- 
fenburga, wypatrując tylko zdaleka igły czy strza­
ły Strasburgskiej wieży; tam trafiwszy szczęśli­
wie na wracającego do Frejburga woźnicę, wsie­
dliśmy w wygodny kocz jego i dowiózł nas wy­
bornie na miejsce przed północą, mil jednak czter­
naście.

Nie wiem czy dla tego, ze od Paryza użyłam 
różnego rodzaju podróżowania, dyliżansem, kole­
jami, statkiem i że już mi się naprzykrzyły te 
obce twarze z które mi dziś jesteś tak blisko, tak 
dobrze nawet, a jutro o nich zapomnisz i nie zo­
baczysz nigdy, chyba na dolinie Józefata, ale nie 
mogłam się dosyć nacieszyć tym własnym powo-
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zem, gdzie nikogo cudzego nie było, temi końmi 
którem widziała, tym woźnicą który przecie gadał 
z nami, słuchał nas i kiedy nam się jaka okolica 
więcej podobała, albo kiedy przyszła ochota wy­
prostować nogi, zmienić miejsca, zatrzymywał się 
i my sobie wysiąść mogli, przypatrywać się, cho­
dzić, rwać kwiaty, używać przecież wiosny i wol­
ności. Sławiłam też całym głosem staroświecki 
obyczaj przenoszenia się z miejsca na miejsce, 
może nawet z pewną krzywdą potężnej dzisiej­
szej władczyni, Pary; i nie ręczę czy tak jest 
w istocie, ale kraj między Offenburgiem i Frejbur- 
giem wydał mi się jeden z najpiękniejszych; naj­
weselszych jakie kiedybąć widziałam, mianowicie 
wioska Dinglingen, gdzieśmy pierwszy raz wy­
siedli. Zresztą mogło i tak być, bo jechaliśmy 
ciągle W. Księstwem Badeiiskiem. Frejburg w Bry- 
zgowii, gdzie nam zbiegły jak najmilej trzy dni 
na odnawianiu dawnych, na zawięzywaniu nowych 
przyjacielskich stosunków, jest miasteczkiem, 
które choć nie koniecznie ożywione i osobliwe, ma 
przecież swoje ciekawości i powaby; ciekawością 
największą jest katedra, która prawdziwie mało 
co ustępuje Strasburgskiej w piękności; jej budo­
wa, prawie czystego, lekkiego gotyckiego smaku, 
w niewielu tylko częściach ciężkość romańską 
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przedstawia. Wewnątrz ma także piękność bez 
ceny, osobliwie rzeźby z drzewa, pełne owéj ory­
ginalności, owego natchnienia, czy fantazyi, owe­
go wykończenia, które gotyckiemu rzeźbiarstwu 
miejsce obok włoskiego nadają. Są i szacowne 
obrazy niemieckićj szkoły; arcydzieło szwabskie- 
go mistrza Hans BaldungGrien5Zmarlego 1552. 
,,Koronacya Matki Najświętszej. Narodzenie Zba­
wiciela i pokłon mędrców” Holbeina młodszego, 
którego robót mało jest w Niemczech, daleko 
więcej w Anglii, gdzie prawie życie spędził. Są 
także prześliczne szyby z czasów najświetniej­
szych malowania na szkle, kiedy słynął Kramer, 
Hauswild i cała rodzina Hirschvogldw, wiele wtćj 
gałęzi sztuki zasłużona. Frejburg bowiem był 
oddawna miejscem gdzie kwitło malowanie na 
szkle, i dziś jeszcze jest jćj reprezentantem pro­
sty chłopek z okolic, którego roboty już jaśnie­
ją w katedrze obok dawnych mistrzów. Powa­
bami Frejburga są przechadzki naokoło ,miasta, 
trochę uciążliwe, bo górzyste; dla tego samego 
jednak, obfite w widoki. Prowadził nas po nich 
z upodobaniem nasz filozof, który je uważa już 
za własność swoję, tyle razy je przeszedł w szerz 
i wzdłuż i tyle myśli im powierzył. Ma on bowiem 
zwyczaj wstawać codzień ze wschodem słońca, 

10*



116

i jakibąć czas, przez godzinę chodzić na wolnem 
powietrzu. Rozmowa jego, cały układ, wyraz 
nawet twarzy noszą cechę tego obcowania z na­
turą; mało widziałam ludzi równie pogodnych, 
skromnych, łagodnych, a wyznaję, ze czytając 
jego dzieła, wystawiałam go sobie zupełnie innym. 
Młody jeszcze, nie wydaje bowiem jak lat trzy­
dzieści kilka, w starannym ubiorze, grzeczny i go­
ścinny z serca, szczery, otwarty, z wiélkiem usza­
nowaniem dla kobiet; w całćj osobie swojej, nie 
przedstawia ani cienia zarozumienia, pretensyi 
lub rubaszności; wydało się to najlepiej w spo­
rach, które jak to wystawić sobie łatwo, napeł­
niały nasze rozmowy. Bynajmniej się nie sprze­
czał, głosu nie podnosił, a miał nas kilka i zacię­
tych przeciw sobie; każdej uwagi, nagany, nawet 
rady do końca wysłuchał, a kiedy własnych zdań 
bronił, widać było nie upór, ale przekonanie. 
Mowa jego płynna, czysta jak gdyby nigdy nie 
wyjeżdżał z Polski, w czem wiele ma zasługi. 
W Frejburgu gdzie mieszka juz od lat dwunastu, 
czasem ledwie przypadkiem który rodak się nawi­
nie; radzi sobie i zastępuje książkami polskierai; 
dobrze dla niego, ale dla jego pism nieodzoławana 
szkoda, ze nie więcej zna ludzi i świata. Domowe 
pożycie naszego Iilozofa bardzo szczęśliwe, mie­
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szkanie skromne, czyste i miłe; nawet w jego 
pokoju do pracy i na biórze, pyłu nie znajdziesz, 
wszystko w porządku, zonę ma niemkę, młodą, 
poczciwą, lyyborną gospodynię i wyższego ukształ- 
cenia niż sądziłam; porodziła mu synka, który 
umarł; mała córeczka Olimpka, z kolei Iiistory- 
rycznćj jaką w Chowannie umieścił, nie wiem 
doprawdy jaki naród przedstawia, ale widząc ze 
ją pieści, a raczej psuje, prześladowałam go iż 
z żadnym ludem tak Opatrzność nie postępowała, 
bo i wybrany kar doznawał skoro zasłużył. Tłu­
maczył mi się, ze przyjął za metodę, nie dopu­
szczać jak najdłużej złego do dziecięcia; woli 
przeto dogadzać jej w małych rzeczach, robić co 
ona chce, nie uważać na małe uchybienia, niz 
drażnić oporem i budzić złość i gniew. Dotąd mu 
się udaje, gdyż niezmiernie miła dziecina; prawda, 
najmniejszych starań nie ma koło siebie; z rąk 
matki do rąk równie kochającój i rozsądnćj ciotki 
przechodzi; przy takich wykonawcach każda me­
toda dobra.

Jedno jeszcze miłe wspomnienie jakie uwiozłam 
z Frejburga, jest pamięć odwiedzin klasztoru 
żeńskiego, a raczej domu wychowania. Założony 
jeszcze przez siostrę Rudolfo z Ifosburga, zwany 
Adelhaus., bo same szlachcianki mogły w nim 
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być przyjęte i wychowane, dziś zrobił się przy­
stępniejszy. Zakonnice wszelkiego stanu są przyj­
mowane, byle powołanie i zdatność nauczycielską 
miały; wychowanek nie biorą wcale, same są 
uczennice przychodnie, bezpłatne, ale ich jest 
siedmset, tych zapewne nikt o herb nie pyta. 
Zakonnice są tylko w liczbie trzynastu, rachując 
juz z przełożoną, którą matką zowią i która sama 
żadnej nauki nie udziela, główny dozór nad 
Wszystkiem mając. Kazda z dwunastu zakonnic 
cztery godziny przed południem i tyleż po połu­
dniu uczy; w niższych Idassach czytać, pisać, ra­
chować, Iiistoryi świętej, robót; w wyższych 
grammatyki, Iiistoryi powszechnej, geografii, ka­
techizmu, a nawet po francuzku. Kiedy obcho­
dząc cały klasztor i Idassy rozgadywałam się 
z jedną z tych zakonnic i ubolewałam nad ciężką 
ich pracą, „Prawda, odpowiedziała mi: jest bieda 
z dziećmi, a większa jeszcze z samą sobą, bo 
nieustannie o sobie pamiętać trzeba i zwyciężać 
się, ale jest i pociecha. Nie mamy też innych obo­
wiązków, tylko rano msza w kaplicy; w wieczór 
modlitwy, stół spólny dwa razy dniem, zresztą 
wolno każdej z nas u siebie siedzieć; jakiż to mi­
ły ten wypoczynek, ta cichość i samotność po 
gwarze; a nasza reguła tak łagodna, że pozwala 
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nam ładne mieć pokoje.” I zaprowadziła nas do 
swojego; prawda ze miły, aż zostać w nim się 
chciało. Posadzka świeżo wymyta, szyby świetno­
ści kryształowej, sprzęty tak wywoskowano, ze 
przejrzeć się można było w każdym; książek kil­
ka na półeczkach; pełno ślicznych kwiatów, a nad 
białem jak śnieg łóżkiem, w głowach Zbawiciel 
ukrzyżowany, z boku Matka Najświętsza. Kiedy tu 
wracam z mojej pracy—-powiedziała SiostraEmiIja, 
bo takie jej imię — a dobrze rai poszło, zdaje mi 
się, ze On mniej cierpi, a Ona milej się uśmiecha.” 
Nie mogłam się wstrzymać od uściskania jćj ser­
decznie i polecenia się świętym jćj modlitwom. 
Przyszły mi w tej chwili na myśl samolubne Be- 
ginki i jeszcze w mojem mniemaniu straciły.

Tak nam się podobał osobny powóz, ze do 
Szafuzy, gdzieśmy jechać mieli, dla widzenia sła­
wnego spadku Renu, najęliśmy także woźnicę; 
droga zwłaszcza z początku i póki się ciągnęło 
Badenskie, była prześliczna; zrazu skały, góry, 
małe jezioro, dalej pola uprawne, wioski wesołe,· 
drzew' rozmaitych wiele; ale właśnie za przeje­
chaniem granicy kiedy się można było daleko 
piękniejszych, bo Szwajcarskich spodziewać wi­
doków, zabrakło ich zupełnie i dla sławy malo­
wniczej Helwecyi, nie życzę nikomu wjeżdżać 
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w tę stronę. Wreszcie, może i nie ma tego złego, 
Cobynatlobre nie wyszło; oczy które wypoczną, 
Podziwienie które wytchnie, lepiej są przysposobio­
ne do Ocenieniawielkiegodziwunatury, ataki dziw 
czeka podróżnego w Neuhausen; bo nie pod Sza- 
fuzą jak jest zwyczaj mówić i pisać, ale w Neu­
hausen, małej wiosce o pół mili, jest ów przepy­
szny wodospad, i jakiś pan Weber rachując na 
wielbicieli pięknej natury, wystawił na górze, 
w miejscu zkąd się najlepiej wydaje, paradny ho­
tel; tam zanocowaliśmy, zdarli nas jak nigdzie 
w żadnej gospodzie przedtem i potem, ależ i nie 
zal; bo nietylko ześmy wodospad ze wszech stron 
widzieli schodząc na sam dół, przechodząc na 
drugą stronę i w wieczór i rano, ale jeszcze był 
jak obraz jaki w naszych oczach i szum tych wód 
ukołysał mnie, uśpił jakby śpiew jakiej czaro­
dziejskiej piosenki. Nazajutrz siedząc znowu 
w oknie i wpatrując się z zachwyceniem w ten 
dziw, chciałam go opisać; ale gdzie tam: myśli 
szły wprawdzie nawałem do głowy jak wody Re­
nu idą tam zdaleka obfite i pełne; lecz gdy przy­
szło do wcielenia ich w słowa, roztrącały się 
i podobnie spływały w otchłań, niepojęte, nie- 
uchwycone. Tu trzeba być poetą, albo malarzem; 
bo jak odziać w poziomej, w codziennej prozie 
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majestat tego obrazu, bogactwo jego i życie, se­
ledyn wałów, białość i lekkość piany, różne kształ­
ty tych czarnych, a w części umajonych skał, któ­
re się tak uszykowały, jak gdyby olbrzymy bro­
niące przejścia w tem miejscu? jak wyrazić szum, 
pryskanie, wirowanie, ,gniew tćj pysznćj i rozhu­
kanej rzeki i jakby większy, tryumfujący jej po­
śpiech, gdy raz te zapory pokonała. Ajeszcze 
widzieliśmy ten dziw rozmaicie: przy promieniach 
zachodzącego najwspanialej słońca i przy świetle 
jasnego księżyca w pełni i nie wiem dotąd w ja­
kiej porze wydał się cudowniej; czy kiedy te baje­
czne Szinaragdy i perły toczyły się i rozrzucały 
oprawne w złoto, czy kiedy srebrne ozdoby je 
ujęły? Aj w trzeciej odmianie nam się ukazał przy 
brzasku różanej jutrzenki; bo nie można było 
żadnym sposobem spać długo, mając w pamięci 
sąsiedztwo takiego widoku. Cała natura jeszcze 
spoczywała; ptaszki nawet me śpiewały, ludzie 
nie wyszli do roboty, niezmęczony tylko Ren za­
wsze płynął, szumiał i zwyciężał, i dzielność 
jego i potęga jeszcze mi się wydatniejsze zdały 
przy tem ogólnem milczeniu. Powiadano nam je­
dnak, że jakkolwiek w Czerwcu ten wodospad 
wspaniały jest, bogaty, niczem to prawie obok 
widoku jaki przedstawia na samą wiosnę, kiedy 
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lody i śniegi alpejskie się puszczą; kra ma tworzyć 
wtedy fantastyczne pałace i wieże, rzeka jeszcze 
pełniejsza i silniejsza z tym większym pędem i ha­
łasem uderza na tych nowych przeciwników swo­
ich; a kiedy nareszcie podmieleje, zwali, roztrąci, 
i porwie na grzbiet swój, ma to być huk słyszany 
o kilka mil i obraz nieporównanej piçknos'cj. Opi­
sywał nam to gospodarz i -widać było, niepo­
spolitą miał ochotę namówić artystów i amato­
rów pięknej natury, ażeby zajeżdżali na ten widok 
do jego gospody: „Tak przykro samemu patrzeć 
na te cuda,” mówił z WestchnienWmlwierzyc było 
można szczerości słów jego.

W Szafuzie, gdzieśmy tylko kilka godzin bawić 
się spodziewali, wypadło nam ponudzić się blizko 
dwa dni. Wjechaliśmy do Szwajcaryi w czasie 
wielkiego narodowego święta; obchodzono w Ba­
zylei strzelanie federacyjne federal) na pa­
miątkę chwalebnej bitwy pod Ś. Jakóbem, kiedy 
1,500 Szwajcarów porwało się na 30,000 Fran­
cuzów, zabili im 6,000, a gdy pokonała ich li­
czba, padli wszyscy z bronią w ręku prócz dzie­
sięciu, którzy wróciwszy do siedzib swoich wypę­
dzeni zostali z własnych domów jako podli tchórze· 
Kto mógł, śpieszył na ten obchód i wszystkie 
konie, statki, wozy i powozy, woźnicy i przewo-
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źnicy zajęci byli. Mając się puścić znowu Renem 
i płynąć nim pod górę aż w jezioro Konstancyi, 
nie mogliśmy się doczekać statku, az na drugi 
dzień. Przeciez nie uważam tego czasu za stra­
cony, owszem: może mi zszedł korzystniej od 
wielu chwil poprzednich. Od wyjazdu z Paryża, 
tak ciągle byłam zajęta, tak trzeba było oczy 
otwierać, umysł natężać, ze nie było kiedy pa­
trzeć blisko siebie, a może i w siebie; tu znalazła 
się pora ku temu. Najprzód w Niedzielę, w ubogiej 
kapliczce katolickiej, w pośród garstki pobożnych 
(Szafuza bowiem jest protestancka, jak większa 
liczba mieszkańców Szwajcaryi, gdzie w trzech 
przeszło miljonach mieszkańców, ośmkroć sto ty­
sięcy jest katolików), wymodliłam się lepiej niż 
w wspaniałych katedrach. Zbudowałam się nawet 
wiele z kazania, chociaż było po niemiecku, a ja 
nie tęga niemka; bo ksiądz z taką mówił prostotą, 
tak jasno i tkliwie wykładał słowa ewangelii dnia 
tego: „Jeśli Oliarujesz dar swój do ołtarza, a tani 
wspomnisz że brat twój ma co przeciw tobie, zo­
staw dar swój przed ołtarzem, a idź pierwój poje­
dnać się z bratem twoim,” że zrozumieć go było 
można, jeśli nie głową to sercem. Powtóre, uło­
żyłam nieco porządniej moje nieliczne manatki;

11
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nareszcie przyglądałam się bliżej ludowi w które­
go kraj wjechaliśmy.

Zapewne komuś co lat dwanaście prawie mie­
szkał w Paryżu, miasteczko takie jak Szafuza, 
ośm tysięcy ubogich mieszkańców mające, choć 
dawne w dziejach i malownicze, ale bez znakomi­
tych gmachów, bez teatrów, bez muzeów, nie wy­
da się świetne, ożywione, zabawne; lecz w samym 
tym widoku upatrywałam powab. Był to jakiś po­
wrót, bo wcale nie cofnięcie się do natury, do sta­
nu przyrodzonego człowieka, w jakim Stwórca 
pewno chętniej go widzi, aniżeli w owym wymu­
szonym, Wytrybowanym, do którego polem każda 
wielka stolica. Szafuza np. wydała mi się krainą 
zdrowia; napatrzeć się nie mogłam siły i doro- 
dności męzczyzn, Czerstwosci dziewcząt, świezo- 
s'ci dzieci. Nawet ubiór kobiet, lubo niezmiernie 
skromny i przyzwoity, więcej wykrywał naturę. 
W Paryzu wiedzieć nie można czy kobiety mają 
włosy, czy nie; najuboższe noszą czepki albo fu­
lary; tu mężatki lub panny nic nie kładą na głowę, 
długie i gęste kosy swoje, uczesane starannie, 
przedzielone na czole i założone za uszy, albo 
spuszczają na plecy w dwóch pięknych uplotach, 
albo tez układają w wieniec powyżej czoła. Az 
wesoło i jasno kiedy się spotka kilka takich dzie­



125

wcząt, a od ich włosów światło błyska zdaleka. 
Na ulicach, po sklepach, widzisz uczciwość, pro­
stotę prawdziwie pierwotnych wieków. Stoją roz­
łożone stragany z wiktuałami, często bez dozoru; 
sklepy zaś pozamykane i bynajmniej nie-ozdobne: 
jest tylko dzwonek, napis czego w nich dostać 
można i parę próbek w oknie na dowód. Jeśli 
chcesz co kupić, dzwonisz; bo kupiec urzędnik 
albo rzemieślnik, kupcowa gospodyni i matka dzie­
ciom, nie cłicą sobie marnować czasu próznem 
siedzeniem w sklepie; nie rachują tez z towarami 
swemi na lekkość, marnotrawstwo, na żadną po­
kusę, tylko jedynie na istotną potrzebę; o tej wie­
dzą że ich nie minie, choć jćj nie wabią, nie za­
praszają, nie ciągną. Przy tym braku wszelkiego 
Wyszukaniaizbytku, jest w poczciwej Szafuzie 
drugi brak, który jak dla mnie, sowicie tamten 
wynagradza: nie ma żadnych nieczystości, śmieci, 
nie ma rozpusty, żebractwa, nędzy, tych moral­
nych towarzystwa brudów. Gdzieśmy się tylko 
obrócili, czy na szerszych ulicach gdzie są wieże 
starożytne i niektóre domy ciekawe, malowane 
nie źle; czyśmy nad brzeg szumiącego Renu po­
szli, czy w Iiajciasniejsze i najuboższe zatyłki, 
wszędzie widać było swobodę, pracę, ochędóstw.o; 
nigdzie nic nie raziło ani oczów, ani serca. Prócz 
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lego, dwa razy dniem mieliśmy bardzo zajmujący 
widok: zaciąg warty; widok, jakiego pewno naj­
bardziej wojskowa stolica nie podaje. Cała siła 
zbrojna Szafuzy, była w Bazylei ażeby dodać 
s'wietnosci narodowemu obchodowi; straż więc 
miejska, oddaną została na ten czas dzieciom: 
bo wiedzieć należy, ze w Szwajcaryi od najmłod­
szych lat każdy chłopczyk jest żołnierzem: skoro 
dźwigać strzelbę potrafi i mierzyć prosto się nau­
czy, juz bronią robić i strzelać do celu się wpra­
wia. Szwajcarya tez, chociaż tylko trzy miljony 
ma mieszkańców, skarbów i papierów żadnych, 
przecież może wystawić na każde zawołanie trzy­
dzieści trzy tysiące doskonałego wojska; a na pier­
wszy rozgłos trąby wojennej, dwa kroć sto tysięcy 
wyćwiczonych strzelców. W Szafuzie tedy wystę­
powało codzień to przyszłe wojsko, w mundurach 
podług wszelkich prawideł sztuki i pod komendą 
starszych oficerów; najstarszy żołnierz nie miał 
lat dwunastu, a byli dobosze (prawdziwe bębny) 
pewno sześcioletni: ci z największą powagą, 
szczęśliwsi niz wszyscy królowie świata tego, szli 
na czele przez miasto, tarabaniąc z całych sił. 
Nie wiem z jakiego powodu, ale zdawało mi się, 
ze widzę w kilku z tych malców podobieństwo do 
najmilszych mi dzieci.
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Ale nareszcie wyczerpały się moje Szafuzkie 
postrzeżenia i porównania, i Chociazstatki parowe 
mają dla mnie swój zaród nudów, przecież ujrza­
łam mile przypływający zdaleka, który miał nas 
zabrać i wrócić z nami do Konstancyi. Tak to 
i nudny gość witany jest uprzejmie, kiedy bez nie­
go do stołu usiąść nie można. Lepiej mi jednak 
zeszło te kilka godzin żeglugi niż spodziewałam 
się. Stafek był jakiś poufalszy od pierwszego, nie 
taki paradny i elegancki, mniej tez było ludzi 
i tylko jeden anglik; powiedzieć zaś tu raz na za­
wsze muszę, zeAnglicy, o Czemjeszcze dowodnićj 
przekonałam się później, choć z początku każdej 
podróży bawią, w dalszym i długim jej ciągu, zu­
pełnie się naprzykrzą. I nie ja pierwsza to mówię; 
już wchodzi w zwyczaj u lądowych, kiedy chcą 
pochwalić okolicę jaką, albo powiedzieć o wypra­
wię że się udała, dodawać: „wyspiarzy tam nie 
mń, albo nie było.” Oni bojakoś osobliwie w miej­
scach gdzie krótko bawią, przeszkadzają ci do 
widzenia dobrze kraju przez który przejeżdżasz, 
Zupetniejako ci. natrętni sąsiedzi na teatrze, co 
to wychylają się, rozmawiają i zasłaniają scenę, 
albo głuszą mowę aktorów. Uwija się ich wszę­
dzie strasznie wielu, a są oryginalni; zamiast 
więc uważać na miejscowych mieszkańców, 

11*  
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na ich zwyczaje, ubiór i język, mimowolnie 
wypatrujesz Anglików i słuchasz świstu ich za­
morskiej wody. Powtóre, wielu z nich z podróżo­
wania zrobiło zupełne rzemiosło, czyli sztukę; 
podróżowanie zdaje się być ich stanem normal­
nym, muszą mieć w oberżach te same wygody, te 
same zwyczaje có w domu; stroją się do dyliżan­
su i na statek jakby na wizytę. Patrząc na nie­
których, zdaje się że poszli w zakład iż mężczy­
źni objadą pół świata w białych pantalonach, 
a kobiety dotrą do szczytu gór alpejskich bez 
zmięcia obręczowych Ialban i koronkowego koł­
nierzyka. Nam, którzy aż nadto często i w ubiorze 
i w innych rzeczach mówimy sobie: ,.Ej! to uj­
dzie, to tylko tymczasem;” którzy wreszcie nie 
często podróżując, Iubiemy być czasem inaczej jak 
u siebie i nie odmawiamy sobie, to usiąść na 
trawie, to wyjść wśród deszczu, to rozeprzeć się 
wygodnie; nam mówię prostaczkom owi turyści 
z igły zdjęci i z pudełka dobyci, często bardzo 
nie na rękę, może i dla tego że nie mamy ani ocho­
ty, ani możności do mierzenia się z nimi.

Ale wracając do naszej pierwszej żeglugi po 
Renie; chociaż to juz nie był ów cudowny Ren 
między Bonn i Moguncyą (gdyż proszę zawsze 
pamiętać, żeśmy pod wodę płynęli), był przecież 
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piękny, bo Ren innym być nie umie, a jeśli brzegi 
jego gdzie niegdzie tylko górzyste, dosyć jedno­
stajne wydawać się mogły, podjęło się wnet nie­
bo urozmaicenia tych widoków. Kiedysmy wsie­
dli na statek, błękit był czysty gdyby szklanny, 
a słońcejasne mocno dogrzewało. Zjawił się naj­
przód jeden obłoczek od południa; zdawał się 
Zrazujaklotny gołąbek biały, urósł potem w owie­
czkę, dalej w liczne stada i trzody, a wkrótce owe 
skrzydlate gołąbki i wełniaste owieczki zamie­
niły się w czarne olbrzymie potwory, zasłoniły 
słońce i całe niebieskie sklepienie. Wszczęła się 
burza wspaniała, błyskawice migały, huczał 
grzmot rozległy i potężny, padały pioruny nie 
daleko, zwłaszcza gdyśmy dojeżdżali do miejsca, 
któremu byłabym rada przypatrzyć się lepiej niz 
z -okien kabiny, do Arenberga, własności Ludwika 
Bonapartego, gdzie uknuł zamysł swojej nie­
szczęsnej Strasburgskiej wyprawy. I w zawód te­
go młodzieńca grom uderzył, ależ ściągnął go 
na się własną winą. Przeciez patrząc na ten za­
mek na wolnej ziemi szwajcarskiej położony, 
ozdobiony ręką tkliwej matki, więzień Haum sta­
nął mi na oczach i zal mi go się zrobiło. Burza 
jednak ustawać zaczęła, skorośmy z Renu wpły­
nęli w pierwszą część jeziora Konstancyi, dolnem 
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zwanego (JJntersee); słońce ku zachodowi schy­
lone, wystrzeliło z za chmur najprzód kilka pro­
mieni, potem ukazało całe złote oblicze swo­
je; natychmiast na przeciwnej stronie jakby na 
znak rados'ci i tryumfu, roztoczyła się półkolista, 
podwójna tęcza, tak piękna jak nigdy jeszcze nie 
widziałam, clfyba dzieckiem będąc, kiedy ten huk 
wzorzysty jakiemsiś zjawiskiem cudownem mi się 
wydał; bo jak dziś' pamiętam, tak się trafiło, ze 
tego samego dnia, rano, nauczyłam się Iiistoryi 
potopu i ofiary Noego, a w wieczór obaczyłam 
pierwszą tęczę na niebie. Dumając mile i wdzię­
cznie o tej, która mi w latach dziecinnych tych 
nauk udzieliła i dziękując pokornie Bogu, ze wia­
ra przez nią wpojona dotrwała dotąd spokojnie 
i bez walk żadnych w sercu mojem, doczekałam 
się bardzo rychło chwili, kiedy dzwon statku 
ogłosił, ze juz przybijamy do portu i stawiło się 
przed nami szerokie jakby morze, wyzsze jezioro 
Konstancyi (Bodensee) i samo to miasto tyle sła­
wne w dziejach kos'cioła soborem i spaleniem nie­
szczęsnego Jana Hussa i Hieronima z Pragi 
w r. 1414. Niewiem czy skutkiem roztkliwionego 
umysłu tak Iubem dumaniem o Slodyczachjarzma 
wiary, ale te przypomnienia boleśniej jeszcze za­
krwawiły mi serce niz zwykle podobne, a miasto 
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Konstantya, choć oblane prześlicznem jeziorem, 
Starozytnemi budowami ozdobne, wydało mi się 
smutne, puste, milczące i jakby umarłe. Szczę­
ściem uie mieszkaliśmy w jego okropnych niurach 
a to dla takiej przyczyny: samo miasto należy do 
W. Księstwa Badeiiskiego, wszyscy tedy jadący 
do Szwajcaryi, zęby im juz rzeczy Iiieprzerzucano, 
o paszporta nie pytano, nie opuszczają Iielweckiej 
ziemi i stoją na przedmieściu w hotelu Delisle. 
Przybywszy tam juz o zmroku, wypadło nam zo­
stać przez dwie noce i dzień cały, i zdarzyło się 
iz ten dzień był dla mnie rocznicą bardzo pamię­
tną, dniem jedynakim w życiu mojem. Był to bo­
wiem 1 Lipca 1844 r. czyli Jubileusz srebrny me­
go autorstwa; gdyż 1 Lipca 1819 r. Pamiątka 
ogłoszoną została przez Kuryerka i gazety war­
szawskie. Są osoby które się śmieją z tych co 
uważają ua wszelkie rocznice i obchody, mówiąc 
ze o zdarzeniu prawdziwie waznem nie zapomni 
się nigdy, a rzeczy obojętnych pamięci, nie ma po­
trzeby zachować. Ja nie jestem tego zdania i w tern 
zapewne nie jedna z moich czytelniczek wtórować 
mi będzie; mam kilkanaście dni w moim prywa­
tnym kalendarzu, które są dla mnie zupełnie innej 
barwy jak dni pospolite; prawdziwie ciche święta 
myśli mojej. Od lat dwudziestu pięciu, pierwszy 
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Lipcajestjeduym z takowych; nieprzepomniałam 
nigdy zastanowić się w ten dzień nad zawodem 
moim pisarskim, nad tern com juz zrobiła i cobym 
zrobić chciała. Mam nawet książeczkę, gdzie od 
pierwszej jego rocznicy: w każdą znaczę wiernie ' 
com przez rok spłyniony napisała, a jeśli w tym 
rejestrze nie ma żadnych arcydzieł, bardzo mało 
oryginalnych utworów, pomimo nieszczęść, prze­
szkód, chorób, jest zawsze dowód ze ną praco­
witości i dobrćj chęci nigdy mi niebrakło. I dwu­
dziestej piątej rocznicy mogłam sobie dać to 
świadectwo ; w przeciągu spłynionego roku, 
wygotowałam pod prassę dzieło nie wydatne, 
nie nowe ale pracowite, całe pismo ś. z uwaga­
mi, poświęcone jak niemal wszystkie moje ma­
tkom i dzieciom. Ma ono być podstawą dzieła 
edukacyjnego, którego plan obszerny juz nie raz 
mnie sarnę lękał i wprowadzał w wątpliwość czy 
go dokonać potrafię. AIe w tym dniu wzięłam 
sobie za pomyślną wróżbę i za mocną zachętę, 
nazwisko miejsca, gdzie wypadł obchód rocznicy 
mego cichego srebrnego Jubileuszu. Konstancya, 
imię tyle mi drogie i miłe, znaczy stałość; stałości 
więc tylko potrzeba, a Bóg zdrowia i życia udzieli. 
Zaręczyłam się tedy w duchu powtórnym ślubem 
z moją publicznością, to jest ze Wszystkiemi do-
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bremi rodaczkami i matkami i z ich dziatwą, ze 
do śmierci nie przestanę pracować dla nich tak 
jak najlepiej potrafię; objęłam je wszystkie myślą 
serdeczną, byłabym rada objąć jednym uściskiem, 

a jednem pocałowaniem; podziękować im, ze przyj­
mowały tak wdzięcznie moje zabiegi i starania, 
ze nie jedna za memi radami poszła. Nie chcąc 
niczem się odstręczać i oziębiać w mojem rozczu­
leniu i zamiarze, odpycham pamięć owych roda­
czek, co to tylko siostrami są z imienia, a w rze­
czy, daniami dla których nic nie ma, tylko salon, 
i które nie dbając o to wszystko co swojskie, nie 
czytają, ani idą za niemi. Mniejsza , o nie, powie­
działam sobie, mniejsza o pałace, byle mi domy 
zostały. Alez niepodobna było dumać dzień cały 
nad sobą i swojemi pracami, będąc w obcem mieście, 
nale?.ało obejrzeć jego piękności i ciekawości. Pię­
knością największą i niepospolitą KonstancyiJest 
jezioro i rzucona weń dosyć długa kamienna gro­
bla z wieżą i latarnią; Ciekawosciami zaś stara ka­
tedra, pomniki jeszcze romańskiej sztuki, kościół 
i klasztor Ś. Piotra i starszy od nich gmach, gdzie 
się odbywał ów sławny sobor. Część tego gmachu 
jest nie źle zachowana, w sali jednak radnej nic 
nie ma prócz kilku tarcz blaszannych z imionami 
monarchów i monarchiń, które juz w tym dziewię­
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tnastym wieku, miejsce to odwiedzały; bardzo się 
źle wydają. Gabinet osobliwos'ci jest własnością 
prywatną jakiegoś spekulanta, a ciekawości nie 
odpowiadają opłacie. Chociaż zdają się autenty­
czne krzesła cesarza Zygmunta i papieża Mar­
cina V, takie stare i obdarte; malowania rozmaite 
tak okropne i zbutwiałe, zgoła taki dobór gratów 
i gałganów, iż można im przyznać śmiało cztery 
wieki i więcej dawności. Najosobliwsza, ale razem 
najsmutniejsza rzecz dó widzenia w tern muzeum 
starem jest więzienie Jana Hussa, którego ściany 
kamienne z oknem i drzwiami z kościoła, gdzie 
było niegdyś, tu przeniesione i ustawione; aż przy­
kro patrzeć jak mało miejsca zabiera i trudno 
uwierzyć, ażeby ludzie trzymać tak mogli żywego 
człowieka; nie jeden król i pan możny, grób ma 
daleko większy.

Zamiarem naszym było przepłynąć całe jezioro 
Konstancyi, przypatrzeć się jego zachwalonym 
brzegom, dobić aż do miejsca gdzie Ren w nie 
wpływa i traci pierwotne swoje imię starego Renu, 
a ztamtąd ruszyć powozem do St. Gall, do Usnach, 
ajadąc ciągle wzdłuż jeziora Zürich, dojechać do 
miasta tegoż imienia. Ale znane jest Ś. przysło­
wie: „Człowiek podaje, Pan Bóg rozrządza.” Od 
owej burzy na Renie powietrze zupełnie się zmie­
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niło: wszystko ɪ Wszyscywrozyli niepogodę, mgła 
zasuwała zupełnie góry, deszcz padał; nie ma zas' 
kraju za ziemi, któryby więcój potrzebował pogody 
jak Szwajcarya; jest ona jak dziecko które choćby 
najładniejsze, nie miłe kiedy płacze. Radzinie 
radzi wsiedliśmy więc w dyliżans i pojechali do 
Zürich. Dyliżanse szwajcarskie wcale są wygodne 
i tem przyjemniejsze, ze jest dwa tak nazwane 
coupés; czyli osobne karety na trzy osoby; dostał 
nam się jeden i byliśmy zupełnie jak w własnym 
powozie, z tą jednak różnicą, ze woźnica tam nie 
stawał gdzieśmy chcieli; za to jechał prędzej. 
Przejechaliśmy w ośmiu godzinach cały kanton 
Turgowii, którego stolicą Frauenfeld nad Murgą, 
gdzieśmy obiadowali, i większą połowę kantonu 
Zürich. 0 ile mogłam widzieć z powozu i mimo 
ciągłego deszczu, te oba kantony są jakby sadem 
najdoskonalej uprawionym; wśród zbóż, łąk, rosną 
dosyć gęsto wspaniałe grusze i jabłonie z owo­
ców których cydr się robi; gór i skał prawie nie 
ma, ale drzewa, pagórki, doliny, winnice, laski 
gęste i schludne wioski, młyny, strumyki, bardzo 
miłym i ożywionym go czynią. Miasteczko Win­
terthur juz w kantonie Zürich, tętni zdaleka fabry- 
brykami swemi jakby jakie miasteczko angielskie; 
ale mimo tego tak schludnie, zielono i kwiecisto

12 
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wygląda jak dom wiejski w okolicach Paryża. 
Ale juz dojeżdżamy do Zürich; góry i skały rosną 
w moich oczach, niebo się odsłania, jezioro się 
ukazuje; widzę zesmy juz w prawdziwéj, malowni­
czej Szwajcaryi; trzeba odłożyć ten odpis do na­
stępnego rozdziału.



CZĘŚĆ TRZECIA.

III.

Zürich—Lucerna— Podróż na górę Rigi— Bern—Fryburg 
Paycrne—Morat.

WidziaIamwszystkie znaczniejsze miasta Szwaj- 
caryi, i s'miało powiedzieć mogę, ze Idedyjuz 
przeznaczeniem mojćm zyć na obcćj ziemi, dwa 
z nich obrałabym sobie chętnie za mieszkanie; 
jednćm z tych dwóch jest Zürich. Trudno sobie 
wystawić piękniejszego a razem weselszego poło­
żenia miejsca, któreby godniejszćm było tak miłe­
go sercu godła: „Tu wszystkim dobrze” bo tu 
nie macocha sztuka o kilku upodobanych sobie 
pasierbach, ale natura matka o kazde'm dziecku 
niyślała. Zürich Iezy wzyznćj dolinie, dzieli je 
na dwie ezçs'ci rzeka czysta, błękitna, bystra Lim- 
matts, która wypływa zjeszcze czystszego i błę- 
kitniejszego jeziora. To jezioro wązkie a długie 
w kształcie księżyca na nowiu, i ta cała dolina oto­
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czone są kilkoma łańcuchami gór, coraz wyższemi 
Iskalistszemi im hardziej oddalone, blizkie zaś zie­
lone są od pól, winnic i ogrodów, białe od wiosek 
a raczej od domów wieśniaczych, z których każdy 
ma pole, ogród, łąkę i winnicę swoię; bo w Szwaj- 
caryi jak we wszystkich oświeconych krajach, juz 
oddawna niewoli, pańszczyzny nie ma; każdy chłop 
jest sobie panem, właścicielem, i stan rolniczy, 
owa prawdziwa potęga, pwe jądro narodu, równy 
innym w obliczu prawa, równych z nimi używa 
przywilejów, zarówno do nauki, stopni, urzędów 
i wszelkich dostojności jest przypuszczony. I 
Wtemspoczywajedna z wielkich przyczyn, dla 
jakich miło przebywać w Szwajcaryi, zwłaszcza 
Wzyzniejszych i lepiej rządzonych jej kantonach 
i miastach, mianowicie: w Ziirichu, Bernie, w kra­
ju Wodejskjm i Genewie. Tam na kogo tylko spoj­
rzysz , z największą łatwością widzisz w nim 
i Uznajesz brata, nie potrzebując silić się na przy­
pomnienie sobie chrześciańskich przepisów, ani 
Iilantropicznych nιaxym; nawzajem chłop Szwaj­
carski zaprzęze się do wozu z ciężarem, będzie 
ciągnął jak bydlę, a twarz jego swobodna, spoj­
rzenie śmiałe, ubiór schludny przekonają cię, ze 
i Oiilubo nie przejęty zadnemi Icommunistowskiemi 
zasadami, uważa się za brata twego, za równego 
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tobie, choćbyś tez jechał IOzpartywszesciokou- 
nym powozie. W Zürich niocniéj mnie uderzył 
niz gdziekolwiek dotąd, ten charakter błogiej ró­
wności, tego przypuszczenia wszystkich do uży­
wania najmilszych przyrodzenia darów; jeszcze 
nigdy moje oko nie objęło od razu podobnego 
obszaru szczęścia i swobody powszechnej. Stali­
śmy w hotelu du Lac, a na samym wierzchu tego 
czteropiętrowego domu jest ganek, jak prawie we 
wszystkich gospodach z pięknym widokiem, tam 
przez trzydzieści godzin, któreśmy spędzili w Zü­
rich, wstępowałam po dwa razy, i jeżeli wabiły 
moje oko te malownicze skały i góry, ` to śliczne 
jezioro, które zmieniało cudownie barwy swoje 
za każdym wystrzelonym promieniem słońca, za 
każdą przechodzącą chmurą, jeszcze chętniej 
myśl moja spoczywała na tak niezliczonych a po­
wabnych osadach wiejskich, gdzie przeszło 
40,000 ludzi zyje Swobodniezrolnictwa; na do­
mach fabrycznych pięknie, zdrowo, nad czystą 
wodą, w otwartém powietrzu położonych ; nad 
ulicami i budowami samego miasta, które choć 
stare i dawne, przecież rozkłada się sobie dosyć 
wygodnie, ma w łonie swojćm drzewa, rynki, ogro­
dy, miejsca przechadzek, nie tak jak to w tych wiel­
kich stolicach, gdzie każą milionami ludzi zyć, 

12*  
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a ledwie lia IdIkadziesiQt tysięcy jest dostatek zie­
mi, powietrza i wody. Cóź się więc zwykle dzie­
je? parę tysięcy bogatych najczęściej próżniaków 
używa tych darów bożych, a reszta pracuje, dusi 
się i usycha. Lecz mógłby kto sądzić z tego opi­
su, ze Zürich jest to miasto zupełnie sielskie, bez 
żadnych naukowych środków i zasiłków, nie chcę 
mu robić tej krzywdy. Przeciwnie, Zürich zowią 
Atenami Szwajcarskiemi, i jak mówią ci co go le­
piej znają odemnie, nie jest bez prawa do tego przy­
domku; ma uniwersytet, gimnazya, szkoły, biblio­
tekę zamozną, muzeum i kilka towarzystw nau­
kowych; wydało przeszło stu autorów, w których 
liczbie warto wspomnieć Gessnera, Lawatera, Zim- 
mermana, których dzieła zyją, a wielu z nich pisa­
ło dla ludu. W liczbie tez 20,000 mieszkańców 
miasta i 210,000 mieszkańców kantonu, nie zna­
lazłby pewno jednego, coby czytać i pisać nie 
umiał. Zürich ma katedrę bardzo dawną, mówią 
jeszcze z czasów Karola W. który tu przybywał 
jeżdżąc ZNiemiec do Włoch; stoi dotąd jego ol­
brzymia figura na kościele; ma i wieź parę nie­
zmiernie starych, a może starszą od nich lipę wiel­
ce szanowaną od ludu; ma sławny hotel, jeden 
podobno z najwykwintniejszych w Szwajcaryi, 
Maison Bauer, któryby lepiej nazwać gospodą 



141

angielską, bo wyspiarzy w niej jak mrowiu; ma 
nareszcie jednę osobliwość, która mnie bardzo 
zajęła. Jak winnych miastach dorożki, kocze, 
karety stoją rzędem na zawołanie każdego, tak 
tani na jeziorze przy brzegu są szeregi najśli­
czniejszych łódek malowanych z żaglami białemi; 
Inozesz sobie nająć jednę na godzinę, na dwie, jak 
chcesz, i bujać potem Cudnemjeziorze; dopływać 
blizko do tych ślicznych domów wiejskich i do 
ogrodów. Wiele osób zwłaszcza nad wieczorem 
używa tej uciechy, co jeszcze dodaje wdzięku i ży­
cia juz tak powabnemu obrazowi.

Będąc w Zürich myślałam sobie, ze juz piękniej 
położonego miasta w Szwajcaryi nie zobaczę, 
tymczasem nie czekając długo, doznałam miłego 
zawodu. Czas był cokolwiek pogodniejszy, prze­
cież nie osobliwy, nie zdawało się więc rzeczą bez­
pieczną puszczać się, jak zwykle robią podróżni, 
jeziorem do Raperschwyll, małej mieściny, a ztam- 
tąd wózkiem do sławnej góry Rigi, na którą bąć 
co bąć wstąpić chcieliśmy; wierni tedy systema- 
towi trzymania się miast na czas niepewnej pogo­
dy jako wielkich deszczochronów, ruszyliśmy do 
Lucerny. I znowu się tak zrobiło, w drodze deszcz 
padał, a dojeżdżając zajaśniało najpogodniejsze 
słońce, chmury i obłoki znikły co do ostatniego, 
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i Idedysmy z ciemnej ulicy, gdzie jest poczta, we­
szli do szerokiej i jasnej, gdzie stoi hotel du Cy- 
yne, wskazany nam jako najlepszy a nie drogi, 
taki cudowny widok nas uderzył, iż prawdziwie, 
jak to mówią po prostu, osłupiałam, zapomniałam 
oczu, i musiałam uznać, iż Lucerny położenie, 
piękniejsze od Zürich, to jest silniéj uderza ima- 
ginacyą, więcej jest malownicze, ¡zapewne w swo­
im rodzaju jedyne.

Ja wiem dobrze, iż dzieciństwem jest śmieszny 
nasz nałóg pisarski, i podobno najdziksza ze 
wszystkich pretensya, chcieć słowami oddać pię­
kne położenie, piękny widok, i myśleć, ze ktoś co 
tam nie był, zrozumie nas choć trochę, a ten co 
tam pojedzie, znajdzie to, co sobie z naszego opi­
su wystawił. Kiedy jednak ta metoda jest przyję­
ta, i kiedym się porwała na podróż, darmo, trze­
ba się wywięzywać jak można. Do wystawiania 
więc jako tako Lucerny, użyję dziwnego bardzo 
kobiecego porównania, ale żadne lepsze nie przy­
chodzi mi w tej chwili na myśl. Proszę sobie wy­
stawić olbrzymie zwierciadło, czyste, przecudne, 
które zrazu bardzo szerokie, ucieka przed okiem, 
gdzieś daleko coraz węższe włęk; objęte jest 
w ramy z potężnych gór i skał różnego kształtu, 
różnej barwy, okrytych w niebotycznych szczy- 
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lach swoich śniegiem jaśniejącym więcej niz sre­
bro, więcej niz brylanty; za stół zaś czyli za pod­
stawę do tego zwierciadła, proszę wziąć sobie 
Lucernę, która w najznakomitszej i najludniejszej 
części swojej przegląda się w niera, kąpie, i wieże, 
kościoły, mosty, domy, drzewa swoje ustawiła, 
rozłożyła jakby szacowne graciki tej bajecznej 
gotowalni. A gdyby kto mnie pytał o panią do tej 
gotowalni, odpowiedziałabym : „Jest nią królowa 
wszechwładna, zawsze piękna, zawsze młoda, 
królowa, której państwem cała ziemia, ale którą 
jednak można nazwać W szczegolnosci królową 
Szwajcaryi, natura.”

Ale zostawmy zdatniejszym porównania i do­
wcipy, i wróćmy sobie do prostego Opoiviadaiiia. 
Lucerna tedy Zjeziorem swojćm i górami, należy 
niezawodnie do miejsc, które najmocniej uderzają 
podróżnego, a IiietyIko za pierwszćm wejrzeniem 
jest tak piękna; można bezpiecznie przypatrywać 
się jej długo, pomieszkać nawet w niej czas jakiś 
bez przesycenia się; bo te góry są to Alpy, każda 
ma nazwisko i osobliwości swoje; widzisz przy­
najmniej pięćdziesiąt szczytów, których znane są 
nazwiska, a między innemi są wysokie 9000 stóp, 
jak Klaryden, Titlis, powszechnie znane i wsła­
wione, jak Pilatus, Faulhorn, Rigi. Samo zaś mia­
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sto ma właściwe sobie ciekawości i przyjemności. 
Najprzód, oprócz jeziora ożywiają go inne jeszcze 
wody, Reuss, rzeka czysta i bystra, i kanały. I tak, 
gdzie w innych miastach bruk nierówny, ścieki 
brudne, turkot powozów, tu na kilku ulicach nurty 
prześliczne, szura, mruczenie; z obu zaś stron wo­
dy wznoszą się domy na pół wiejskie z ogródka­
mi, a gęste mostki romantyczne łączą oba brzegi. 
Możesz sobie usiąść wśród tego miasta, gdyż na 
miejscach do wypoczynku nie brak, i patrzyć na 
drzewa, na góry, słuchać szumu wody, jak gdybyś 
gdzie na pustyni była. Zajmujące są także i pra­
wdziwie oryginalne wielkie trzy mosty z czterna­
stego wieku, które są lepsze niż ulice, gdyż przy­
kre z malowaniami. Nadjednym mostem Kaplicą 
zwanym, są wystawione główniejsze czyny z da- 
wnćj Iiistoryi Szwajcarskiej, zwłaszcza z wojny 
Lucerny z Bernem; pod każdym obrazem jest pod­
pis Wielkiemi literami, i każde dziecię miejskie 
biegając tam, bawiąc się, może się obeznać z dzie­
jami własnego kraju. Na drugim moście jest zno­
wu w trzydziestu kilku oddziałach ów dramat, 
tyle modny i popularny w średnich wiekach, zna­
ny Taniec Śmierci. Rozmaicie on był wystawia­
ny pędzlem i piórem przez Holbeinow i Dantych 
owej epoki; malarz Lucernenski, choć nietyle sła­
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wny co oni, może nowym a przynajmniej swoim 
własnym wydał go konceptem; u niego śmierć 
udaje życie; przebiera się wjego szaty. Tak na- 
przykład, wjednym obrazie wzięła ubiór woźnicy 
i pędzi co koń wyskoczy; dzieci siedząc w powo­
zie, radują się, klaszczą w ręce, matkę tylko ten 
pośpiech niespokoi, wychyla głowę, woła na wo­
źnicę żeby stanął, lecz gdzie tam? któż śmierć 
zatrzyma? Gdzieindziej znowu młoda dziewica 
ubiera się na zabawę; śmierć przebrała się za słu­
żebnicę i układa jej włosy; dziewczyna niecier­
pliwa zapewne mówiła : „spiesz się; spiesz, ja 
chcę iść w pierwszą parę,” i jest w pierwszej pa­
rze, ale w innym tańcu; widać jak blednieje, gło­
wę uchyla, i pada wraz z wieńcem róż białych, 
który miał wieńczyć jej skronie. Na tych oby­
dwóch mostach i w całej Lucernie jest wiele na­
bożnych obrazów i pomników, zwłaszcza z żywo­
tów Ś. Maurycego i Ś. Legera, patronów miasta, 
gdyż cały kanton Lucerneiiski 117,000 mający, 
jest katolik i bardzo pobożny. Aż miło było wi- 
dzióć kilka kościołów otwartych i wszędzie ludzi 
wiele, lubo to był dzień powszedni, i do końca 
dnia nie przebrało się modlących, bo choć kościo­
ły zamykają od południa, otwarty jest zawsze 
przystęp przynajmniej do jednćj kaplicy; w kościele 
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Jezuitów nad ołtarzem Matki Przenajświętszej, są 
napisane te proste ale tak wymowne słowa : 
„Maria! hilf!” Nie zapomnę wrażenia, jakiego do­
znałam będąc tam; przyszła kobieta wiejska bar­
dzo strudzona; wracała czy z roboty, czy z drogi, 
ciężar niosła na plecach, dziecię jedno miała na 
ręku, drugie koło siebie, uklękła, a popatrzywszy 
czas jakiś w te słowa, wstała raźna i lekka, wi­
dać było oczywiście, źe doznała pomocy. Wiele 
także wdzięku i ozdoby dodaje Lucernie ubiór jej 
ludu; WSzwajcaryi bowiem mieszczanie i wieśnia­
cy prawie zarówno się ubierają; każdy zaś kan­
ton ma, jak wiadomo, strój swój. Lucernianek jest 
jeden znajładniejszych; mówiąc bowiem o ubio­
rach, rozumie się w powszechności; kobiety tylko 
rzadkim w dziejach niewieścich przykładem zosta­
ły wierne odwiecznej modzie, mężczyźni zaś tak 
się noszą jak wszędzie. Mówią niektórzy, iż ta 
stałość pierwszych ztąd poszła, że im wtycli stro­
jach do twarzy. Nie chcąc rozsądzać tak ważnej 
sprawy, wolę powiedzieć, jaki ubiór Lucernianek: 
krótka fałdzista spódnica jasnej barwy, niebieska 
albo czerwona, gorsecik czarny axamitny, haftka­
mi ozdobny, sznurowany srebrnemi łańcuszkami, 
koszula i fartuszek biały, na głowie płytki i okrą­
gły kapelusz słomiany, Zkwiatkiemnabokwlo- 
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zony, a z pod niego wymykające się włosy albo 
zebrane w wieniec, albo spuszczone, w uploty.

Między Ciekawosciami Sztucznemi w Lucernie, 
pierwsze miejsce trzyma dzieło zadziwiającej 
cierpliwos'ci generała Pfeiffera, mappa wypukła 
całej Szwajcaryi; zdąje się; ze Pietylko góry, ale 
pagórka żadnego nie przepomniał; bardzo ten 
Widokjest nauczający, ale co piçknos'ci w Szwaj- 
caryi, to zupełnie takie daje wyobrażenie, jak mo­
je porównanie do gotoʌvaɪni wystawia Lucernę. 
Opodal od tego miasta jest pomnik więcej prze­
mawiający, wzniesiony na uczczenie owych Szwaj­
carów, którzy padli w obronie królewskiej rodziny 
Burbonow w Paryżu 10 sierpnia 1792. Wolno ka­
żdemu uważać jak mu się podoba sprawę, której 
oni bronili, pamiętać jednak zawsze należy, iż 
przysięgli wierność królowi, nie narodowi frau- 
CUzkieniU, brali żołd od niego, i cudzoziemcami 
byli. Szwajcarya uczciła też w nich wiernos'é 
i zamiłowanie obowiązku, a głos powszechny 
mianował ten pomnik jednym Ziiajpiekniejszycli 
tego rodzaju. Bardzo prosty i pomysł i wykona­
nie, i tem piękniejszy; Lew (herb Lucerny) prze­
szyty strzałą umiera zasłaniając tarczę z Iiljarai, 
której już bronić nie może. Wyraz jego twarzy 
i oblicza maluje boleść szlachetną, męztwo spo-

13 
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kojne, kona ale nie jest pokonany; koiosalnćj wiel­
kości, ma bowiem 28 stóp długos'ci, 18 wysoko­
ści, Iezy wykuty w zywćj skale. Ten szczegół 
nadaje temu pomnikowi dziwną harmonią, wielki 
majestat i jakieś piętno niepospolite. Nad jaskinią 
są następujące słowa : „Helvetiorum fidei ac vir­
tuti.” „Helwetów wierności i męztwa,” a u spo­
du imiona i nazwiska tych wszystkich, co 10 sier­
pnia zabici zostali. Jest dwadzieścia sześć na­
zwisk oficerskich, żołnierskich siedmset sześć­
dziesiąt. Wzór tego pomnika dał Thorwaldsen, 
wykonał go na miejscu młody Szwajcar, snycerz 
Ahorn z Konstancyi. Dla czego zaś ten pomnik 
wystawiła Luceruaa nie inny jaki kanton, tego 
prawdziwie nie wiem; zresztą Lucerna jest jedną 
z trzech stolic Szwajcarskich przeznaczonych na 
miejsce obrad krajowych, to jest, ze z kolei sejm 
federacyjny odbywa się raz w Bernie, drugi raz 
w Zürich, a trzeci w Lucernie; bo nie zawadzi tu 
przypomnieć, ze Szwajcaryajest państwem Iede- 
racyjnćm czyli związkowćm; każdy z jej 22 kan­
tonów jest osobną rzecząpospolitą i ma osobny 
rząd swój i radę, ale wszystkie razem składają 
jednę federacyą i mają spólne narady swoje czyli 
sejmy. Właśnie w czasie przejazdu naszego przez 
Lucernę odbywał się sejm, i zapewne więcój mu- 
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siała być ożywiona jak zwykle; wszyscy bowiem 
ministrowie zagraniczni zjeżdżać zwykli na te 
obrady. WidzielisniyNuncyuszaPapiezkiego wfi- 
joletach, jak szedł przez most kaplicy z orszakiem 
swoim, rozmawiał bardzo żwawo zjakimsis',jak 
się zdawało, dygnitarzem sejmowym. Podobno 
też toczyło się na tym sejmie najwięcej o spory 
nigdy nieprzebrane katolików z protestantami; na­
stąpiła nawet była z téj przyczyny w ciągu bie­
żącego roku krwawa wyprawa między dziećmi je­
dnej matki, w jednym z najbiedniejszych kanto­
nów: w Walezie. O! jak to trudno pojąć, żeby na 
cześć Boga pokoju, bracia braci zabijali! Lecz 
zamiast rozmyślać nad smutną kartą dziejów ludz­
kości, wolę opisać jeden obraz, chowany staran­
nie w Lucernehskim ratuszu. Podobnie jak malo­
wania na moście nie zaleca go pędzel mistrzo­
wski, tylko treść jego. Bo już to w ogólności 
starzy malarze tameczni więcej zasługi mieli 
w pomyśle niż w wykonaniu, w tćm co zrobić 
chcieli niż w tym co zrobili. Przepomniatam dnia 
i roku, lecz w jednej z ciągłych swoich wojen 
z Szwajcarami, Austryacy wypędzeni z Lucerny 
chcieli podejść miasto, zmówiwszy się potajemnie 
z kilką niecnych mieszczan. Zszedłszy się poraź 
ostatni, ułożyii: iż nazajutrz wieczór z przekupio-

t 
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nemi przewoźnikami podpłyną jeziorem z stem 
beczek i wylądują, a Wkazdej beczce będzie żoł­
nierz; mieszczanie zaś spiskowi skoro północ wy- 
bɪjɑ, wyjdą do nich, i oni przy bramy otwarciu 
wpadną, uderzą i posiędą miasto. Tak wszystko 
ułożywszy, kiedy już rozchodzić się mieli, po­
strzegli, że wysłuchał ich chłopczyk dziesięcio­
letni śpiący w przyległej komorze; niektórzy za­
bić go chcieli, ale większa liczba, zapewne ojco­
wie, sprzeciwili się zbrodni, kazali mu tylko przy- 
siądz na obraz Zbawiciela ukrzyżowanego, że 
żywej duszy nie powie słowa o tem co słyszał. 
Chłopczyk przysiągł, ale skoro oni się rozeszli, 
wymknął się ze swojćj komory i chodził po wszy­
stkich ulicach szukając jakiego otwartego domu; 
zdybał nareszcie gospodę rzeźników, i w niej 
wielu członków tego rzemiosła; wszedłszy do 
izby obrócił się do pieca i jak. mógł najgłośniej 
powiedział: „Piecu, słuchaj mnie, ważną rzecz 
ci powiem. Otojutro w wieczór podpłyną Austry- 
acy jeziorem ze stem beczek i wylądują, a w ka­
żdej beczce będzie żołnierz. ,Spiskowi zaś których 
mają w mieście, skoro północ wybije, wyjdą do 
nich, i oni wszyscy przy bramy otwarciu wpadną, 
uderzą i posiądą miasto.” Zdziwieni rzeźnicy tą 
mową do pieca, poznali od razu jej znaczenie, nie 
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badając go więcćj, poszli do urzędu i powiedzieli 
wszystko. Przedsięwzięto środki. Lucerna ocalo­
ną została, a dziecię uczczone i nagrodzone za 
wyborny wybieg swój.

Teraz nacieszywszy się Lucerną ijèj pamiątka­
mi, wypada mi przystąpić dojednćj z najważniej­
szych wypraw czyli przepraw naszej podróży, o 
wstąpieniu na górę Rigi. Góra Rigi ztąd ma sła­
wę swoję, i stanowi jednę z obowiązkowych wy­
cieczek wędrownika po Szwajcaryi, że jest odo­
sobnioną od innych gór, dostępną, a tak szczęśli­
wie położoną, iż zjćj szczytu wzniesionego na 
5,220 stóp nad powierzchnią morza, widzi się 
cały łańcuch Alp, całą niemal Szwajcaryą ; gdyż 
jak mówią niektórzy, w dzień bardzo jasny, oko 
sto mil w koło objąć może zjćj szczytu. Słynie 
także zaletą, wspólną podobno wszystkim odoso­
bnionym górom, że zjćj wierzchołka wschód i za­
chód słońca wydaje się cudniej niż gdzieindziej, 
bo promienie jego czy niknąć czy okazując się, 
mają pole do roztaczania gry swego światła. Ka­
żdy tedy chce nietylko być ale nocować na Rigi. 
Wiele osób dojeżdża do stóp jej z Zürich; ale wię­
ksza liczba jedzie z Lucerny, jeziorem, bo krótsza 
droga, a wyprawy Szwajcarskie im krótsze tćm 
lepsze, pewniejsza pogoda. I my pewni byli, że 

13*  
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nas nie zawiedzie; nie może być piękniejszego 
dnia jak był OwczwartyLipca, Idedysmy się za­
raz po południu na Rigi wybrali; niebo roztoczy­
ło namiotswój błękitny, ziemia wystąpiła w świą­
tecznym stroju, oczy bolały od blasku gór śnić· 
żnycli, odbijających promienie słoneczne, i niko­
mu zapewne jezioro Lucerny, a raczej jezioro 
czterech kanionów, gdyż takie rzetelne jego 
nazwisko, nie mogło się ukazać w cudniejszej 
barwie. Ani się tez silić będę na wydanie, nawet 
na przypomnienie owych wszystkich dziwów na­
tury, w łonie których człowiek pływa sobie bez­
piecznie na tych lazurowych wodach, wśród tych 
skał, których gdzie niegdzie prawie ręką się do­
tyka, wśród tych romantycznych wsi, miasteczek, 
tych świeżych pól i ogrodów, tych starych wieź 
i Udatnych kościółków, to zawieszonych na gó­
rach, to kąpiących się wjeziorze. Zdaje mu się, 
ze to wszystko dla niego tak się ułożyło i zrobiło 
w téj chwili, i wnet odmieni się i zniknie; gdyż 
nie sposób żeby coś tak pięknego trwało zawsze, 
albo żeby było od dawna, a on tego .dotąd nie wi­
dział, nie uwielbiał. Naplywawszy się tćm cu- 
dnćni jeziorem dowoli, wysiedliśmy w Weggis, ła­
dnej mieścinie czy wsi, a tam Zgospody cale po­
rządnej, po dosyć długich układach, targach, 
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przygotowaniach, puściliśmy się Wkilkanascieosob 
na górę. Jedni ruszyli konno, drudzy pieszo z owe- 
mi Wielkiemikijanii z kolcem żelaznym, towarzy­
stwem koniecznćm wędrowca w Szwajcaryi; prze­
wodników zaś i pomocników było niemal tyle co 
podróżnych. Dla mnie samej było ich trzech, bo 
mnie nieśli w krześle z wielkim moim wstydem 
i upokorzeniem. Trudno tego nie przyznać, nie- 
tylko nie męczy podobne wstępowanie na najwyż­
szą, najstromszą górę, Przyjemnyjest ruch tego 
jednostajnego i rozumnego kroku, lecz przytćm 
bardzo jest przykro widzieć, ze dla naszej wygody 
ludzie wsprzęzaj się zamienili, i wyznaję ze z po­
czątku, ile ze juz od Iat trzynastu podobna rzecz 
mi się nie trafiła, nie używałam zupełnie otacza­
jących mnie piękności. Jeszcze jak na przekorę, 
jak Wkatolickim i pobożnym kantonie są tam ka­
pliczki częste i stacye krzyżowe; jak przyszło do 
tej, gdzie Zbawiciel krzyż dźwiga oblany potem, 
moi nosiciele stanęli i z upodobaniem patrząc na 
święty obraz, ocierali pot swój z czoła. Im to 
ulżyło, ale mnie bynajmniej, zdawało mi się, żem 
jest z rodu Annaszów i Piłatów, i byłabym rada 
uciec z tego krzesła. Wnet jednak, czy to prze­
konawszy się, ze owi ludzie bardzo sobie weseli 
i kontenci ze spodziewanego zarobku, czy tez od­
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dawszy się wyłącznie temu com widziała, wyglu- 
zowałam z serca owe litościwe uczucia a raczój 
zapomniałam o nich. Trzeba doznać tego, wzno­
sić się w cudnej i rozległej okolicy na bardzo wy­
soką górę, zęby sobie wystawić co to jest ten 
rzut oka, kiedy gdzie z umysłu zatrzymają się 
gdzie widok najpiękniejszy, i ty spojrzysz. Czło­
wiek, to takie nędzne stworzenie ɪ tak z lada cze­
go chlubę ciągnąć umie, iż dla tego źe się wzniósł 
tak wysoko i tyle rzeczy jednćm spojrzeniem ogar­
nie, juz się ma sam za cóś wielkiego i nadzwy­
czajnego. Mnie się zdawało na tym Rigi, ze ja ro­
snę, źe skrzydeł dostaję, źe mi juź bardzo blizko 
do nieba. A nie tytko to co się widzi, u stóp góry 
przecudne jest, ale i koło siebie patrzyć warto. 
Najprzód Czteromilowa droga dosyć łatwa, nigdy 
jednak nie ciasna, miejsca jest na dwóch ludzi, 
wiedzie wśród wiosek i pysznych drzew owoco­
wych; dalój uderzają cię skały a raczej ogromne 
kamienie, które Wjednem miejscu arkadę natural­
ną tworzą, pod którą przechodzisz. Wszędzie te 
kamienie ciebie zastanawiają, bo nie są z jednej 
sztuki, ale złożone jakby ze żwiru różnej wielko­
ści i zlepione wjedną jakąś massę, zupełnie jak 
angielski pudding, mocno rodzynkami i migdałami
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natkany; nie wiem tez co dla czego, czy nos dla 
tabakiery czy tabakiera dla nosa, ale ten rodzaj 
skały czy gór, zówią niektórzy naturaliści pud­
ding. Dalej widzisz zielone pastewniki, szalety, 
budki i krów pasących się niezliczone mnóstwo; 
nie brakuje na strumykach i na wodospadach, na­
reszcie wznosząc się coraz wyżej napotykasz 
dwa znaczne domostwa, dom kąpieli zimnych 
Kaltebad, dalej gospodę StalfeL Juzes wtedy na 
odwrotnej stronie góry; i tani patrząc na dół, do­
strzegać znowu innych mozesz jezior i miast, az 
nareszcie stajesz na szczycie góry na Kulmie5 
płaszczyźnie dosyć rozległej, na której jest go­
spoda i ta oczywiście najbardziej uczęszczana; bo, 
powtarzam, iz powiadają, ze sto mil oko obejmuje 
z tej góry, widzisz więc tak kołując cały obraz 
czterech kantonów, od którego Lucerneiiskie 
jezioro bierze swoję nazwę. Na Rigi juz trochę 
byłam kontenta, bo przecież ta gospoda ma w so­
bie cos'kolwiek wiejskiego, dzikiego, pokoiczki 
nizkie. Śliczna to rzecz te wspaniałe hotele, 
gdzie wszystko równie dobrze a czasem lepiej, 
wspanialej jak w domu; ale dla odmiany dobrze- 
by niekiedy, nie przyjeżdżać tak do gotowego, na 
pieczone gołąbki do gąbki, a czasem to i tęskno
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po naszych karczmach, po naszćm krzątaniu się, 
kucharowaniu. Piękna mi rzecz wdrapać się na 
niedostępną go'rę i znalesc tam murowany hotel, 
różne specyały i Anglików!.....
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VIII.
■

Autorki.

Kobietę, która śmie ogłaszać myśli swoje, lubią 
niektórzy oddzielać od drugich; ona powinna być 
taką jak wszystkie.

Autorowie fraucuzcy.

Dzisiejsi autorowie francuzcy chcą przed cza­
sem ludzi zestarzeć ; mówią wszystko.

Bogactwo,

Nie źle być bogatym. AIe na tem sztuka, zęby 
mając używać, udzielać; niemając obejść się i nie 
narzekać, ani tez zazdrościć.

14
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— Bogactwo mianują rodzajem kary; jakaż to 
ujma przyjemności w życiu, kiedy bez pracy zu­
pełnie obejść się nie możemy, i kiedy, aby być 
czynną, trzeba wymyślać sobie zatrudnienia. Dom 
majętnych Iiidzi, stawia zwykle widok ubogiego 
i bogatego próżniactwa: śpiących służących i nu­
dzące się panie.

— Bogactwo poniekąd trucizną; zęby się nie 
otruć, trzeba je chować nie w szkatule, lecz 
w sercu.

— Bogactwa nigdy nie dały cnoty: ale cnota, 
nie raz dała bogactwa.

— Majątek dla wielu kobiet, jest jakby złotą 
zaporą między nią a szczęściem. Wszystko może 
co chce, wszystkiemu dogadza, o nikogo nie dba; 
i najczęściej ani zdrowia, ani metody, ani przyjaciół 
nie ma.

— Kto bogaty w pieniądze, powinien być w mi­
łość ku nim ubogi. Dobrze mieć wygodę bogactw 
na tym świecie, a zasługę ubóstwa na drugim.

— Z bogaczami, zdaje się Bóg taki układ czyni : 
daję wam uciechy, zaszczyty, ale macie kłopoty 
i troski w równej mierze.

— Stan wyniesiony jest częstokroć zbiorem 
wielkich obowiązków i wielkich przeszkód do ich 
dopełnienia. Bogactwo jest jak owe łóżko zbyt 
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miękkie i wygodne, w którem zasypiając, zanied­
bujemy prac i obowiązków.

— Bogaty bronić się musi albo od marnotra­
wstwa do którego lenistwo ciągnie, albo od ską­
pstwa do którego chciwość prowadzi.

— Ludzie ci poświęcają zdrowie i spokojność 
na nabycie bogactw, postępują wedle słów Joba: 
„Kopią, kopią, myślą ze skarb znajdą, az tu zna- 
cliodzą grób.”

— Sława głupiego bogacza, najgorsza po sła­
wie złego człowieka.

— Nie ma większej podłości, jak rozmyślnie 
upokarzać ubóstwo.

— Pycha i pogarda ubogich w sercu bogaczy, 
oburza mnie i dziwi. Pan Bóg dał ci tyle, ze stro­
isz się, bawisz; maszze czoło, zamiast wdzięczno­
ści i pokory gardzić temi którychbyś raczej prze­
praszać powinna.

— Szkoda, ze bogactwo czyni nas częstokroć 
Szacowanemi, nie czyniąc Szacowniejszemi.

— Nie pragnij dóbr których nie masz, nie za­
nurzaj serca w tych które masz, nie żałuj bez 
miary straconych; oto konieczne prawidło dla bo­
gatych.



160

Choroba.

Miej ufność w lekarstwach, tą ufność kiedy roz­
sądna, jest pobożną; bo wierzyć w ziółko, w kwia­
tek, w kruszec, ze pomoże naszemu zdrowiu; nie 
jestze to ufać i wierzyć temu Bogu, który ziółka, 
kwiaty i kruszce stworzył i niektóre jedynie dla 
ulgi naszej?.

Cierpienia.

W cierpieniu wzmaga się pobożność, myśl do 
drugiego życia się zwraca. Myśl wieczności, uczu­
cie nieśmiertelności, są jak dwa skrzydła, które 
duszę najwięcej przygnębioną unoszą, i zdaje się 
ze nie ma nieszczęścia, któregoby człowiek wzmo­
cniony tą wiarą znieść nie potrafił. Niczem niedole 
kilkoletnie dla tego który stale ufa i wierzy, ze po 
nich wieki szczęścia nastąpią.

Cierpliwość.

Bądźmy mężne, krótka i mała wojna, a długa 
zapłata.

Cnoty i przymioty.
o
Zycie domowe więcej cnót, towarzyskie więcej 

przymiotów wymaga. Ta potrzeba tak dalece jest
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widoczną, ze nawet niemiłe są osoby, które w to­
warzystwa cnoty niosą a przymiotów nie mają.

Człowiek, dusza.

Trzy władze uznajemy w człowieku. Przypi­
sałabym rozumowi myśl, sercu czucie, duszy 
czyn a raczej możność myślenia;: albo część my­
śląca jest rozumem, możność kochania czyli część 
kochająca, sercem; możność czynienia, czyli część 
czynna, duszą.

tΛ 
Człowiek.

Przeznaczeniem człowieka jest praca, obowią­
zkiem umiarkowanie, sprawiedliwością ludzkość 
i tolerancya, szczęściem mierność, chwałą cnota, 
a nagrodą zaspokojone sumienie.

Czułość.

Czułość' prawdziwa łączy się z dobrocią, z li­
tością i zupełnie do serca należy; czułość,przesa­
dzona, jest pod władzą imaginacyi.

— Prawdziwa czułość w kobiecie, nigdy nie 
oczekuje równej zapłaty za to co daje, ani szczę­
ścia równego temu jakie chce sprawić.

14*
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Prawdziwa czułość użycza, nieprawdziwa 
zagarnia.

— Czułość stanowi największy powab kobiety, 
ale powinna być prawdą; bez prawdy nie rozu­
miem ani cnoty, ani szczęścia.

— Jedni chcą usypiać, drudzy budzić czułość; 
najlepiej kierować nią, to jest zwrócić ją zastano­
wieniem do rzeczy jej godnych.

— Kazda kobieta mówi ze jest czułą; byłaby 
czasem ochota zapytać: dla kogo?

— Niejedna nieszczęście sprawia tych których 
kocha, a małym kosztem uszczęśliwićby ich mogła; 
Irzebaby tylko mniej być zajętą swojera przywią­
zaniem, zapomnieć swoich uczuć, a więcej myślić 
o osobach co je wzbudzają.

— Iskra uczucia najpierwsza się zapala i osta­
tnia gaśnie u wszystkich ludzi; ale u mężczyzn 
rozum ją przysłania, bo mężczyźni żyją w sferze 
myśli, kobiety w sferze czucia.

— Kobieta kocha najprzód, a sądzi potem.

— Uczucie, przywiązanie, zastępuje czasem 
miejsce sumienia w kobiecie, a raczej jest jej su­
mieniem.

— Sni nam się czasem o wybornych potrawach 
które jemy, ale które nie nasycają. Podobnie do 
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tych snów, uczucia zbyteczne, przesadzone, nie 
mają zasługi.

— Przez serce, kobieta staje w równi z towa­
rzyszem swego życia.

— Lepsza jednak przesada czułości, niz jej 
brak.

— W kobiecie, czułość i dobroć więcej popła­
ca od nauki; każdy sobie mimowolnie powie prze- 
staj ąc 7 nią: co ona umie, każda inna umieć może; 
ale serce to jej własne.

Czytanie romansów.

Umysł zatrudniony czytaniem samych roman­
sów, Podobniejest słaby jak dzieci na rękach no­
szone, jak żołądek samemi łakociami karmiony.

Dobra sława.

Dobra sława zostanie po nas na tej ziemi, choć 
my z niej znikniemy; będzie wianem córek naszych, 
będzie zaletą synów, chlubą rodziny.

— Dobra sława jest zapachem cnoty, zadat­
kiem ufności, owocem dobrego postępowania, po­
ciechą w niedoli.

— Łatwo ten własnego szacunku się pozbędzie, 
kto bez szacunku ludzkiego obejść się umie.
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Męzczyzna który tylko o imię i sławę dba, 
może nie być zupełnie cnotliwym; ale kobieta in­
nym sposobem sławy nie pozyska, jak tylko do­
pełnieniem powinności.

— Pisz, mów, czyń, postępuj zawsze jak gdy­
byś tysiąceświadków miała; pominąwszy nieśmier­
telnego świadka spraw naszych, ludzie prędzej czy 
później o Wszystkiem się dowiedzą.

— Pókiś panną, dobra sława zwabi ci męża; 
kiedyś żoną, utrzyma ci go w szacunku i przyja­
źni; skoro zostaniesz matką, zapewni wziętość 
twym synom, postanowienie córkom.

— Dobrze jednak czyniąc, nie myśl o pochwa­
łach; zajmij się tem co czynisz i własną roskoszą.

— Dobra sława niech nami nie powoduje, ale 
niech nas zachęca.

— Trwałą sławę jednają tylko rzetelne przy­
mioty; udane lub przemijające, prędzej czy późnićj 
na wstyd wychodzą i gorycz przynoszą. Lepsza 
zasłużona nagana, niż niezasłużona pochwała.

— Zasługa wynagrodzona szacunkiem drugich, 
już nie do nas samych należy; jeśli ją zmarnujemy, 
upomnieć się o nią mogą ci, którzy namją pochwa­
łami opłacili.

— Niewieście cnoty są pospolicie Gjche, ukry­
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te, domowe; niech się więc nie zniechęcają nie­
dostatkiem pochwał.

— Szacunek drugich, nigdy za szacunek siebie 
samej nie stanie.

— Jest to juz wielki dowód dobrego imienia 
kobiety, kiedy nikt Wjejobecnoscinieprzystojnego 
słowa sobie nie pozwoli.

— Zbytnia bojaźń o utratę dobrego linienia, 
jest znakiem słabej onego podstawy. 0 most dre­
wniany, za najmniejszą powodzią obawa, o ka­
mienny, przy największej nikt się nie lęka.

— Mozna nie dbać o sławę, ale trzeba dbać 
o dobre imię.

Dobroć.
O . l ' .

Zeby zawsze być dobrym, trzeba czasem być 
zbyt dobrym.

Dobry humor.

Jednostajny i miły humor, jest rodzajem cnotli­
wej wesołości.

Drogi żelazne.

Drogi zelazne tern są do dawnych gościńców, 
czem druk do pisma, i zapewnejrówną sprawią re- 
wolucyą w oświacie i w stosunkach ludzkich.
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Drzewa.
Ja mam, ze tak powiem, nabożeństwo do drzew 

starych i zupełnie mi było tęskno w Paryzu i oko­
licach jego bez tych starców roślinnego rzędu. 
Najpiękniejszem drzewem w Paryżu, jest dąb w Ie- 
sie bulońskim przed Chateau de Madrid, w okoli­
cach St. Cloud. Na wzgórzu Ś. Anny koło Chatil- 
Ion surSeine, jest dąb zasadzony w 1070 r. pod 
pierwszą rassą hrabiów Szampanii; ma więc dziś 
lat istnienia siedmset kilkadziesiąt. Ma 33 stóp 
wysokości, a pień liczy 22 stóp obwodu. Pień ten, 
jest spróchniały i utrzymuje się drzewo prawie 
korą tylko. Niemal wszyscy przechodzący biorą 
kawałki tój kory na pamiątkę.

Duch czasu.
Dzisiejszy stan polityczny, przypomina reformę 

w 16ym wieku; czem wtedy była religia, tern dziś 
polityka, czem Wtedy sobory, tern dziś kougressa. 
Dziwimy się dziś wojnom religijnym, przyjdzie 
pora, gdzie się dziwić będą nietolerancyi dla swo­
body.

Dumanie.
Jedyne dumanie jakie pozwalam sobie, to cza­

sem w wieczór patrząc na niebo gwiaździste; 
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przerobiwszy się sama z romansowej, z kontem­
placyjnej, w czynną i niezmiernie prostą osobę, 
przecież tego jednego wytępić z siebie nie mo­
głam, i nie mogę powiedzieć, żebym na tern traciła 
patrząc w niebo, myślę o niebie, o Bogu, nabie­
ram nadziei, odwagi. Nie wiem czy jest istota tak 
nieszczęśliwa, któraby choć jednćj osoby nie ko­
chała więcej niz siebie.

Dzień i noc.

W smutku bojemy się nocy: ciemności jej za­
nadto są podobne do stanu służby naszćj, wyglą­
damy zatem niecierpliwie dnia. Słońce zdaje się 
jako wyziew bóstwa, jako świetny posłannik wy­
słuchanej modlitwy.

Einigracya.

Przez pierwsze lata bywa dosyć wesoła; w nie­
których nawet tańce, zabawy, stroje, ucieehy. 
Wszystko to Wolnieje pomału, az nareszcie zapas 
wesołości, przebierze się zupełnie. Tak drzewo 
silne wyrwane na wiosnę z ziemi i obalone na 
trawę z obnazonemi korzeniami, przez czas jakiś 
puszcza i rozwija listki zarówno niemal z innemi 
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co koło niego stoją, ale wnet przebierze się 
zapas życia, więdnie zwolna i nareszcie usycha.

Furyeryzin.

System Furyera, nigdy się nie da wykonać. AIe 
w tem Wszystkiem co juz jest w podobieństwie, 
jak to, co się tycze szkół, warsztatów, fabryk, 
klasztorów i tym podobnych stowarzyszeń, nale­
żałoby wiele brać z niego i jego postrzeżenia po­
prawiać, ulepszać.

— Urządzić w sposób Riryerowski rodziny i lu­
dzi będących bez sposobu życia, bardzo dobrze; ale 
społeczeństwo, na to się nie zgadzam i to być nie 
może. Ręczę ze nawet chłop nie chciałby porzu­
cić nędznego, nieprawdziwego u siebie, dla naj­
wygodniejszej spólnos'ci. Coz dopiero ludzie zaso­
bni i wolni?

Głupia żona.
«

Światłemu mężczyźnie mieć głupią zonę, jest 
to samo co malarzowi znajdować się między nie- 
Widomemi, lub muzykowi między głuchemi; nie­
zrozumiany, nieoceniony, innych oczów i uszów 
szuka.
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Gniew.

Z zbytniego pobłażania dzieciom, rośnie w nich 
namiętność gniewu. Dobrze wychowana osoba, 
może być skłonną do gniewu, co zowią pasyona- 
tką, ale nigdy nie zapomni się zupełnie, jeśli na­
wyknie do mocy nad sobą, jeśli wstyd mieć będzie 
i dbałość o dobrą opinią. Nie pojmuję jak można 
nie wstydzić się gniewu.

Góry.

Gór wierzchołki najwcześniej i najdłużej świa­
tłem słonecznem oświecane, przedstawiają obraz 
tych tęgich umysłów, tych ludzi dzielnych i rozu­
mnych, którzy wcześnie mądrość pojęli i do pó­
źnych lat szli jej drogą. Dolina, jest to gmin w cie­
mności.

— Milszy nam kraj górzysty niź płaski, bo 
góry zakrywając nam widoki, nęcą ciekawość na­
szą i pobudzają wyobraźnią; każda tajemnica ma 
jakiś wdzięk uroczy.

Groby.

Dobry zwyczaj wyrzynać na grobach godła po­
wołania swego; znaki pracy dobrze się wydają na 
kamieniu spoczynku.

15
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Gusta.

Do miłego życia, tak gustów niewinnych i czy­
stych potrzeba, ze lepiej stworzyć nowy, niz za­
niedbać wrodzony.

— Uczucie pięknego, niepojęty ma wpływ na 
moralność, a nawet na religijność naszą. Sam 
Stwórca miał upodobanie w piękności: nie na pró­
żno ozdobił ptaki i kwiaty tak wspaniałą barwą.

Historycy dzisiejsi.

Chcąc widzieć w koło siebie rzetelnie, zwła­
szcza w trudnem i zawiłem położeniu, trzeba po­
niekąd swój własny interes oddalić, trzeba, ze tak 
powiem, zasłonić się ręki} od światła, a patrzeć 
na okolicę.' Podobno to powinność historyka cza­
sów obecnych. Choćby się zdawało, ze grał w nich 
rolę, należy mu zasłonić się, rękę przed światłem 
położyć, umieścić się w cieniu, a drugich malować 
w jasności.

■ C

Języki obce.

Moim uszom żaden język nie wydał się tak mi­
ły, tak dz'wiçczny jak ojczysty; może być ze jak 
niektórzy władzcy mają uszy u kolan, tak ja ser­
cem słyszę.
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Język ojczysty.

Jeden ze sławnych głuchoniemych Leclerc, 
uczeń Sicarda, najwięcej dla tego ubolewał nad 
losem własnym i sobie podobnych, ze żaden język 
nie może być dla głuchoniemego ojczystym. A my 
tak pogardzamy tym przywilejem, tą słodyczą, tą 
korzyścią!

Iniaginacya.

Rządź imaginacyą aby ci nie truła chwil obe­
cnych, rządź nią i władaj, bo inaezej ona tobą 
władać będzie; a to kapryśna monarchini która 
swoich tylko roskoszy szuka, mało dbając o pod­
danych szczęście.

— Kto układa przyszłość swoję, kto buja, dla ⅛ 
tego szczęście zawsze widomym gościem będzie. 
Corazmu inną buduj gospodę, Ononigdydoniej 
nie zajedzie.

— Imaginacya jest zbytkiem myśli co się go­
tów zmarnować bez żadnego użytku, jeśli mu 
użytecznej pastwy nie dasz.

— Dwojaka jest imaginacya: jedna zdolności 
osób rozumnych, druga istot cierpiących i ograni­
czonych: jedna darem, druga chorobą.
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Kobiety.

Mówiono zawsze o synach: potomkowie po 
mieczu, a o córkach: potomkowie po kądzieli, 
Nie lubię kiedy kobieta porywa ża miecz, a męż­
czyzna za kądzieL

— Kobieta nie wykona wielkiego czynu: ale go 
pojmie i zrozumie.

— Skromna, w zaciszu zyjąca i domem zajęta 
kobieta, przypomina mi owe polne i leśne kwiaty, 
które rosną tam gdzie je zasiała ręka przyrodze­
nia i jaśnieją przyrodzonemi tylko wdziękami. 
Kwiaty ogrodowe, to juz kobiety światowe, a oran- 
zeryjne, elegantki, lub te z naszych Polek co za 
granicą zyją.

— Fortuna nie przyjdzie po męzczyznę, musi 
jej szukać; na kobietę w domu czeka.

— Kobieta powinna mieć naukę bez pedante- 
ryl, talent bez pretensyi, cnotę bez dumy, szczę­
ście bez świadków, wesołość bez wielbicieli.

— Kobieta ma pierwsze miejsce w towarzy­
stwie, ale podręczne miejsce w społeczeństwie.

— Kobieta powinna umieć wszystkie drobne 
rzeczy o których mąz nie umie mówić, i na wza­
jem powinna umieć mówić o rzeczach ważnych, 
które tylko mąz zna i wykonywa.
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Kobieta dojrzała.

Poznasz kobietę dojrzałą po tern, że lepiej 
w ścisłem towarzystwie kobiet niżeli w mężczyzn 
smakować będzie; póki jest chęć podobania się, 
poty nas kobiety nudzą, bo nam zawadzają.

— Mężczyzna gdy dojrzewa, wchodzi na pole, 
nie schodzi; niejednego włos siwy cieszy, to mu 
powagi dodaje: nie wzbudzi zaś tego uczucia 
w kobiecie. Czem fortuna dla męzczyzn, tern mi­
łość dla kobiet: ich pobudza próżność do pano­
wania nad ludźmi, nas nad mężczyznami.

— Wiekdojrzaiypatrzynimprzekroczy, mło­
dy ani spojrzy.

— Przejście z wieku młodego do dojrzałego, υ 

dla tego jest przykre, źe wtedy pospolicie prze- 
stajemy się podobać.... tego żalu, żadnym sposo­
bem mieć nie powinny kobiety zamężne, bo przy­
jemności towarzystwa mężczyzn, wdzięki zabaw 
są dla panien.... Dla tego to bardzo jestem za 
późniejszemi małżeństwami; niech się panny wy- 
tańcują, wybawią, wypodobają, a z zamęźciem 
odechce im się tego wszystkiego. Doświadczyłam 
tego na sobie: poszedłszy za mąż, byłam cią­
gle i zawsze tak szczęśliwą jak dawniej, ale już 
w towarzystwie nigdym się tak dobrze nie bawiła 

15*  
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jak panną będąc, nikt mnie juz nie interessowai, 
i z wolna towarzystwo kobiet zrobiło mi się mil­
sze niz towarzystwo męzczyzn. Prawda zem ni­
gdy piękną nie była, ale będę zapewne z małej 
liczby kobiet, które swój młodos'ci bynajmniej nie 
żałują.

— Odmianę wieku w kobiecie, kwiaty w doni­
czkach bardzo przypominają. Póki kwitną, na 
czele stoją i każdy niemi się popisuje; niechże tylko 
Jisc zostanie, idą w odstawkę i kobietą niemłodą 
jak uschłym kwiatem gardzą.

— Kobieta powinnaby tak zapomnieć ze była 
młodą, jak inni o tem względem niej zapominają.

— Częstokroć kobiety wieku dojrzałego do­
szedłszy, same nie wiedzą jak się to stało, co im 
braknie i co się zmieniło na tym s'wiecie. W takim 
przypadku obwiniają zwykle jaki wypadek i jaką 
okolicznos'é, które są w tym względzie najniewin- 
niejsze. Znałam kobietę co zestarzawszy się w r. 
1830, wszystkie swoje niesmaki zarzucała na 
wstrząśnienia polityczne.

Koleje ludzkie.

Dnia 24 Lutego 1785 r. WMontpellier w skro­
mnej gospodzie, kobieta, młoda jeszcze, płakała 
gorzko nad umarłem ciałem. Było to ciało męża 
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jéj, a oprócz własnej boleści, krążyło na jèj sercu 
8 dziatek sieroctwo. Kobieta szlachetnego rodu, 
nie była majętna i ani wiedziała, jak sobie z taką 
liczną rodziną poradzi, jak ją wychowa, jak córki 
wyda za niąz, synów postanowi. Ta sama kobieta 
We dwadziescia kilka Iatpotem, w wspaniałym 
pałacu w Paryżu, otoczona dworem, jaśniała 
szczęściem i chwałą, a dzieci tak wyszły:

Józef najstarszy, został królem hiszpańskim, 
Eliza, wielką księżną Toskanii.
Lucyan, wyzszym nad królów, bo nie chciał ko­

rony.
Paulina Borghese, księżną Guastalli.
Ludwik, królem holenderskim.
Karolina, królową neapolitańską. *
Hieronim, królem westfalskim.
Napoleon, panem świata.
Bo tą kobietą była Letycya Bonaparte. AIe 

ktoby na nią w 10 lat spojrzał, o jakązby nową 
zmianę losu zobaczył ! Żaden syn, żadna córka, 
nie ostali się na tronie, a synnajukochańszy, uwię­
ziony na dalekiej skale.

Kardyban.

Lubię ten kwiat, bo pamiętam, ze był pierwszym 
króry uważałam w życiu swojem.Trzy lub cztery lata 
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mając, przez zimę rozwinął się mój rozum i gdym 
wyszła na wiosnę do ogrodu, ten kwiatek mnie 
zastanowił i podobał mi się niezmiernie.

Kwiaty.

Jaka przyjemność znać ich jak najwięcej. Kiedy 
jestem w lesie, na łącé, gdzie wszystkie prawie 
drzewa, wszystkie kwiaty nazwać mogę, zdaje 
mi się ze jestem we własnym kraju, u siebie, ro­
zumiem język którym do mnie ziemia przemawia. 
Kiedy wejdę do szklarni jakiej, jakbym w obcy 
kraj wjechała: nie rozumiem tego języka doni­
czek, to greczyzna dla mnie.

Lenistwo.

Kto mówi „nic nie robić, nie jest źle robić” 
myli się. W Iiieczynnosci jest występek, bo Bóg 
każdą rzecz na pewny cel stworzył, od każdego 
więc dice pracy i zatrudnienia do'stanu stoso­
wnych. Leniwy niweczy zamiary Boga.

I

Los odmienny. σ

Kiedy widzę kobietę, która wielkości i roskoszy 
świata używa, a siostrę jej lub przyjaciółkę, którą 
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ciche i ubogie życie wiedzie, zawsze mi się przy­
pomina ta bajka Krasickiego:

„Potok szybko Iiicggcy po pięknej dolinie 
Wymawiał wielkćj rzece że pomału płynie, 
Rzekla rzeka: nim zajdą porankowe zorza, 
Ty prędko, ja pomału wpadniomy do morza.”

Macierzyństwo.

Miłość macierzyńska prędkością, dzielnością 
swoją ma instykt jakiś', a rozciągłością, trwałością 
i mocą coś boskiego ukrywa; stała się też godłem 
słów najwymówniejszych.

— Są matki czulsze dla dzieci póki młode, 
a zimniejsze kiedy starsze; czynią więc najwięcej 
ofiar wtedy jeszcze, kiedy dzieci na tę miłość i sta^ 
rania odpowiedzieć nie mogą.

— Matki nie powinny zapominać, że dzieci nie 
były im dane aby należały do nich, aby były ros- 
koszą ich oczu i wdziękiem ich życia, ale są tylko 
zakładem, rzeczą pożyczoną.

— Matki w wielu względach, powinny na na­
grodę w przyszłości rachować: ale niech pamiętają 
że są konieczne warunki pod któremi przyszłość 
dotrzymuje słowa.

— Nie chwal nigdy dziecięcia twego, nie wy­
noś jego zdolności, dowcipu; ile to talentów udu- 
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Szonycli w dzieciństwie rzucanemi w kolebkę 
wieńcami.

— Nie psuj dzieci swoich Zbyteczneni kocha­
niem; smutna to radość dla matki, kiedy córka 
uzna źe jej nie kochał nikt tylko ona.

—■ Rodzice dużo świadczą dzieciom, a nie wy­
magają nic więcej jak tylko cnót.

— Zdaje się ze w obowiązkach rodzicielskich, 
nierównie większy ciężar matce powierzonym zo­
stał; chciała zapewne Opatrzność więcej dać tej, 
która tym powinnościom cała oddać się może; 
a mniej temu, który przedewszyśtkiem obywatelem 
być musi.

■ — Bóle i radość kobiety rodzącćj, zwiastuje od 
razu przeznaczenie człowieka, życie obecne i przy­
szłe.

— Miłość się zmienia, przyjaźń znika, ambicya 
słabieje; w miłości zaś macierzyńskiej jest cóś 
nieśmiertelnego.

— Są osoby, które nie będąc matkami, znają 
macierzyństwo: bo edukacya dobrze zrozumiana 
i dobrze udzielona, jest'rodzajem stworzenia które 
podobne do matczyństwa.

— Mam przekonanie takie o sprawiedliwości 
Boga, że z każdym nowym obowiązkiem powstaje 
nowa moc moralna w człowieku, Pewno więc 
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jestem, ze z macierzyństwem wlewa Bóg w ko­
bietę nowe cnoty i światło, spuszczając na nią 
ducha swojego, zsyłając jej anioła, a tym aniołem 
jest dziecię.

— Kobieta powinna umieć być zoną i matką, 
łączyć w sobie te dwie godności. Kto wie jednak, 
czybym obowiązkom zony nie dała pierwszeństwa, 
bo przynajmniej wtędyby córki dobry wzór miały, 
synowie nauczą się có jest szczęście małżeńskie.

Małżeństwo.

Małżeństwo dobrane, jest to stan w którym 
trud życia juz się nie czuje; gdzie jest myśli za­
miana, tam każde życzenie zrozumiane, spełnione. 
Ale ten stan błogi ma największe słodycze dla 
tych, którzy juz burz serca doznali: innych znu­
dzić może.

—- Niedobrane na pozór stadła, nie są niemi 
częstokroć rzeczywiście. Podobieństwo charakte­
rów i gustów wcale szczęścia w pożyciu nie sta­
nowi i może dla dobra ogółu, koniecznie potrze­
bna mięszanina. Rządnego np. ożeń z rządną, 
a będzie jedna rodzina rządna; gdy tymczasem 
rządnego ożeń z rozrzutną a rozrzutnego z rzą­
dną, będzie ich dwie.



180

— Wiek zbliżony małżonków, koniecznie do 
szczęścia małżonków potrzebny; zwierciadło któ­
re wspak przedmiot pokazuje, nie więcej zmienia 
jak czas i wiek.
oO O

— Zaden mąz nie zna dostatecznie zony któ­
rą do rerca przyciska, póki z nią przez srogie pró­
by niedoli nie przejdzie.

— W stanie panieńskim najwięcej góruje ∕β, 
w stanie małżeńskim my, w stanie macierzyńskim 
on lub ona.

— Miłość małżeńska wzajemna, jest rodzajem 
religii, obyczaje jej, czcią zewnętrzną. Tkliwa 
i cnotliwa kobieta, tak się modliła: „Panie, daj mi 
wychować dzieci cnotliwie i umrzeć zanim miłość 
mego męża minie.” ?

— Kiedy małżeństwo kocha się prawdziwie, 
boleść sama słodyczy nabiera: smutek jest łzawą 
uciechą.

— Przywiązanie wzajemne jest majątkiem; mi­
łość czuła i prawdziwa osłodzi i zastąpi wiele 
niedostatku.

Melancholia.

Jest to zbytek czułości która płacze, nie wie­
dząc dla czego, wzdycha nie wiedząc po co. Po- 
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Spolicie napada tych, którzy nie wiedzą co robić 
z czułos'cią.

Miłość.

Miłość jest władza, która całe nasze jestestwo 
w ukochaną osobę przenosi: jest to dusza w dru­
giej duszy, życie w drugiem życiu.

— Miłość, jest jakby drugi wiek dziecinny rzu­
cony wśród życia pełnego juz Iat i kłopotów.

— Miłość zawsze gotowa, chodzić w parze 
z nieszczęściem, skoro się powinność nie uświęca.

—- Imaginacya daleko bogatsza od rzeczywi- Cj 
stości, a kobiety zwykle równie są skore do stro­
jenia kochanków wurójoneprzymioty, jak do ogo­
łacania mężów z istotnych.

o
— Żadnego nie dopuszczaj pozoru zęby ubar­

wić uczucie, które w występne zamienić się może. 
Miłość można pieszcząc uśpić jak dziecię, ale obu­
dzi się wrnet więcój wymagającą.

— Dziwna rzecz, ze wszystko co się robi dla 
kochanka, nie jest poczytane za cnotę. Odmień 
słowo, niech to będzie dla męża a juz podziwiają 
wszyscy; taka to powinności władza.

— Jest wielka różnica w sposobie kochania 
nięzczyzny i kobiety. Kobieta szuka zwierzenia

16 
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się, wiecznie by mówiła o miłości swojej przed 
swoim kochankiem ; mężczyzna, im prawdziwićj 
kocha, tern więcej milczy, wstyd jakiś go przej­
muje; nie chce nikomu zwierzyć się ze słabości 
swojej. Z powodzeniamiznowu, popisuje się męz­
czyzna, kobieta jeśli uległa milczy; miłość cnotli­
wa dla niej stworzona.

— Męzczyzna kochając, zrywa jeden z tysią­
cznych kwiatów, któremi jego życie zakwita; ko­
bieta zrywa jedyny. Jego do zawsze kwitnącej 
róży, ją, do aloesu, tylko raz na pół wieku kwiat 
wydającego, porównaćby można.

— Koniecznieby potrzeba, zęby kobiety na 
wzór mężczyzn miłość uważały jako ustęp w ży­
ciu, bez którego nawet Iiistorya, lubo nietyle zaj­
mująca, zawsze przecież może ujść swoją drogą.

— Kochać kogo, jest to przekładać go nad 
siebie, swoję osobę za nic rachować, jemu po­
święcić wszystko w wielkich i małych rzeczach, 
codzień i w dniach Wielliich życia. Kochać kogo 

„choćby najszalenićj, dla siebie, jest to uczucie 
bliskie miłości własnej, samolubstwa. Polskie ko­
chać się w kim, nieznane innym językom, dosko­
nale prawdziwą miłość maluje. Jest to sainolub- 
stwo, ale we dwóch osobach.
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— Zwyczaj narzeczonych w Niemczech, jest 
mojem zdaniem ugruntowany na prawdziwej zna- 
jomos'ci serca ludzkiego. Czy nie lepiej pozwolić 
młodej osobie kochać się i być kochaną, użyć 
prawnie i godziwie wszystkich sercowych wdzię­
ków i słodyczy miłości. Najczulszy mąż juz to 
nie kochanek; najlepsze małżeństwo juz to nie 
miłość; my co wiemy i znamy, pojmujemy dla 
czego. Dla skromnej i niewinnej kobiety, illuzje 
po ślubie zginąć koniecznie muszą. Owe zatem 
poznanie się z miłością, jakie młoda osoba z ze­
zwoleniem rodziców, jawnie, bez wyrzutów su- C 
mienia czyni, najlepiej ją w dalszem życiu od nie­
prawej miłos'ci uchroni.... To uczucie dla cnotliwej 
i tkliwej kobiety, juz się powtórzyć nie da; niech 
go więc używa przed ślubem, i niech idzie tylko za 
tego który je wzbudzić potrafi. Sama poszedłszy za 
mąz z miłości i przypatrzywszy się z bliska wielu 
małżeństwom, jestem zupełnie przeciwna owym 
niby rozsądnym, niedobranym w wieku, uł ożonym; 
Ukartowanym, słowem owym małżeństwom de 
convenance, ,w których rodzice albo starsi wy­
bór czynią, a pannie żyć każą.
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Młodość.

Marzenia, zamiary, wreszcie i smutki młodości, 
wszystko to jak chmurki w dzień pogodny roz- 
wiewne:

Jako przędza pająka, 
Gdzieś na wiatrach się błąka.

— W młodości
„Światy w kwiaty, ziemia zwie się rajem.”

— Miękkie serce młodego, jest jakby świeżo 
rozkopana nowina, na której się każde ziarno po­
siane rodzi.• ,

— Młody wiek dziewcząt w naszym kraju jest 
szczęśliwszy niż gdziekolwiek. Jeszcze panuje 
w wielu domach ten tryb wychowania, który utrzy­
muje panienkę w zupełnej Iiiewiadomosci złego 
i jej cnota jest jak w dziecku niewinnością. Zataić 
tego nie można ; owa czystość moralna ma cóś 
czarującego w sobie; ta prawdziwa świeżość du­
szy zastępuje cnotę, równie jak barwa młodego 
wieku zastępuje piękność. AIe się nie zawsze udaje 
tryb taki, i może nie każda młoda osoba zniesie 
bezkarnie owe nagłe przewidzenie, jakie w życiu 
i świecie koniecznie spotkać się musi. W dzisiej­
szym stanie rzeczy, bardzo się na to naraża, żeby
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albo być nieszczęśliwą, zniechęconą, a może i wy­
stępną, albo tez na to, żeby na zawsze starem 
dzieckiem zostać.

Moc duszy.

Moc duszy która prawdziwą nadaje odwagę, 
przyda się i kobiecie. Nie zależy na tein żeby bić 
się, ale żeby nie bać się niczego.

Do pięknego czynu trzeba dwóch przymiotów: 
dobroci żeby go natchnęła, i mocy duszy żeby 
go spełniła.

— Sam rozum wymaga mocy duszy w nieszczę­
ściu; kto siły swoje i czas trwoni na opłakiwanie J 
niedoli, czemże ją dźwignie i kiedy?

— Szczęśliwy kto umie porzucić majątek, stan
i na złość losowi zostać człowiekiem.

— Ktokolwiek cierpieć nie umie, słabą ma du­
szę. Wtem zakładaj chwałę swoję, żebyś zawsze 
okazywała większe serce niż nieszczęście.

Mój wiek dojrzały.

Niewinne dzieciństwo moje, czysta młodości, 
wszakzebyście Iiiebardzo się rumieniły, spogląda­
jąc na mój wiek dojrzały! Ubyło wiele, ale też

16*
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i przybyło nie mało; jest dziś' we mnie skromność, 
małe o sobie zarozumienie, których dawniej nie 
miałam. Nie wiem czy w istocie mniej warta je­
stem; ale to wiem, ze daleko mniej niz dawniej 
się cenię.

Muzyka.

Wszystkie sztuki trzymają się za ręce. Tak 
muzyka z poezyą i malarstwem. Mickiewicz po­
trzebował muzyki do ożywienia ducha swojego; 
a Mengs, kiedy chciał rzucić pomysł swojego 
obrazu TADiastowaniey śpiewał sonatę Corellego, 
mówiąc ze chce, zęby jego malowanie w tymże 
duchu było.

Myśl ua ciuętarzu. 1

Natura ęo się nigdy nie zmienia, dziwi także po 
Wieikiem nieszczęściu; jakże to dziwno kiedy niebo 
świetne, pogodne, ziemia wesoła, a w naszem ser­
cu ciemno, ponuro, smutno!

Nadzieja.

Nadzieja jest odwieczną wszystkich ludzi pia­
stunką, kołysze nas bezustannie i smutki nasze 
usypia.
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Natura.

Jest jakaś' Stycznosc między górami a dumą, 
między niebem a daleką lecz pewną nadzieją; 
między biegiem wody, a oddalającym się przyja­
cielem; między księżycem srebrzystym a spokoj- 
nem sumieniem.

Nauczyciele.

Kiedy widzę jak jedno światełko tysiące innych 
roznieca i zapala, samo nic nie tracąc, przypomina' 
mi się nauczyciel, który nie traci światła swego 
choć go udziela;

Nauka.

Umieć dokładnie to co się umie, nadaje umy­
słowi jaki spoczynek podobny do spokojności su­
mienia.

Nauki u kobiet.

Nauki których udzielają młodym, są jak owe 
ćwiczenia nauczyciela od tańca; nikt nóg nie sta­
wia wpozycyach, nikt się nie kłania s déga­
gé^ a przecież ta umiejętność, chód piękny i ta­
niec składny ułatwia i nadaje.
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— Kiedy widzę kobietę, która wyszedłszy ze 
sfery właściwćj i z prostoty, wdaje się w politykę 
Iub filozofią, zda mi się, ze widzę ptaszynę wy­
padłą z gniazda, która podlecieć by rada, a nie 
może, i każdy zgnies'é, zniweczyć ją gotów.

— Kobiety zabawy tylko w naukach szukają 
i dziwią się ze mężczyźni za zabawkę je uważają.

— Lepsze dawne, proste, polskie matrony, niż 
światłe dzisiejsze niewiasty, od cnót i przymiotów 
płci żeńskiej wrodzonych odstępujące. Cnotliwa 
kasztelanowa Połaniecka Hegla nie czytała.

— Dawniejsze kobiety nie ʌviele umiały, ale 
wiedziały źe nie umieją: dzisiejsze najczęściej nic 
nie umieją, a rozumieją że uczone.

— Ja nad zasługi słynę z naukowości i rozu­
mu, a mniej się uczyłam od panien o których nikt 
ani wspomni. Nie przypominam sobie, ażebym 
kiedy miała więcej od dwóch metrów, ale tez jak­
że dla nich pracowałam! Mało tez rzeczy znam, 
ale znam gruntowniej niż inne osoby; religią, hi- 
storyą polską, język polski i francuzki. Życzę, aby 
każda kobieta, tyle miała ze swego rozumu, ile ja 
chwały i chleba.
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Niedostatek.
Nie wstydź się niedostatku i zaradzaj mu pra­

cą. Jeśli ci potrzeba zachęty, pomnij że sam Zba­
wiciel życie w ubóstwie pędził.

— Ostateczności się tykają. Będąc już za gra­
nicą, chciałam raz siostrze posłać podarek, ale 
nie miałam pieniędzy; w tym właśnie czasie jedna 
z moich bogatych przyjaciółek, chciała posłać 
podarek córce i nie wiedziała co, bo nie było 
rzeczy któréjby ta nie miała. Obie byłyśmy bardzo 
stroskane: ja że nie miałam dosyć, ona że miała 
za nadto.

Nieporządek.

Chcąc żyć mile i Wygodnie, trzeba się strzedz 
tego słowa temczasem. Są tacy, którzy nic jak 
należy ani mają, ani zrobią, mówiąc zawsze: „to 
tylko temczasem.” Choćbyś trzy dni miał gdzie 
gościć, ułóż się tak, żeby ci tyle dobrze było, ile 
być może. Na tem temczasem., życie zejść może 
i niczego nie użyjesz.

Niewinność.

Gdyby wymowa nie miała swego tłumacza na 
ziemi, schroniłaby się do ust niewinności uciemię- 
żonćj.
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Niższe stany.

Niżsi, jak np. ubodzy i prości ludzie, są poczę- 
ści ani zupełnie źli, ani zupełnie dobrzy; nieustan­
na praca i zabiegi o chwilę obecną, nie dozwalają 
im ani czuć żywo, ani myśleć głęboko; przecież 
czasem i czuć i myśleć są zdolni.

Nudy.

Nudy znane są tylko bogatym, zda się ze czło­
wiek więcej ma sił przeciw ostrości, niźli przeciw 
łaskom fortuny.

— Jezelis' bogata, nie używaj bogactw swoich 
na okupienie się od powinności, jeśli nie przez 
wzgląd na cnotę to przez wzgląd na szczęście two­
je. Jak zapłacisz marszałka który rachunki za cie­
bie utrzymywać będzie,'szafarkę która wszystko za 
ciebie wyda, służących, którzy wszystko za ciebie 
uszyją, ułożą, uporządkują, co cię od stóp do gło­
wy ubiorą; jak zapłacisz niańkę, która dzieci twoje 
umyje, ubierze, uśpi, zabawi; guwernantkę, co je 
Wyiiczypr-Wiesz co sobie kupisz? nudy, spazmy, 
nieszczęście.
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Obmowa.

Obmowajestjak moneta towarzyska, wszędzie 
kursuje, wszędzie przyjmowana. Najczęściej ob- 
mawiamy w Iiajiiiewinniejszej myśli, chcemy dru­
gich zabawić, okazać się przyjemnemi; a czy to 
w ścisłem pożyciu, czy w towarzystwie, konie­
cznie mówić potrzeba.

— Pamiętaj, ze ile razy źle mówisz o kim, tyle 
razy on dwa razy gorzej o tobie. Słowa twoje 
rzucane na ludzi juz skończonych, będą jak kro­
ple wody rozbijające się o skałę; ale ich wyroki ^. 
o tobie, która jestes' jakby z wosku, będą miały 
moc słońca.

— Obmawiamy zwykle najbliższe nam osoby, 
ale bąćmy pewni, ze to nam jest oddane. Kiedy 
jestem z wujem, źle mówię o kuzynku, kiedy z ku­
zynkiem, źle o wuju; a jak kuzynek z wujem się 
zejdą, niewątpliwie źle mówią o mnie.

— I ten co Obmawia i ten co słucha obmowy, 
źle czyni: jeden grzeszy językiem, drugi uszami.

— Moja moc sądzenia o rozumie i umiejętności 
ludzi, zależy na tein, o ile w rozmowie z nimi 
obejść się można bez krzywdy bliźniego, bez ob­
mowy.
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Obowiązki.

Czasem mieć ich wiele ulgą jest, podobnie jak 
niosąc ciężar, jeśli kto część onego odejmie i ró­
wnowagę zepsuje, pozostały choć Izejszy, więcej 
cięży.

Obrazy natury.

Obłoki przy wschodzie słońca są różowe 
i świetne, a potem zmieniają się w ciemne i czer­
wone, bo poprzedzają burze i kryją gromy;— ta­
kie i dni nasze.

— Jeszcze mi nic nie spowszedniały piękności 
natury; promień słońca między dwoma obłokami, 
mruczenie wiatru wśród liści, blade.światło księ­
życa, śpiew słowika, kwiatek rosą pokryty, pszczo­
ła miód zbierająca, trawka Cozrozpadlin muru 
wyrasta, wszystko to jeszcze zajmuje mię, duszę 
do Boga podnosi. Zplodamisztukijuz się oswoi­
łam, juz mnie nie Iada co bawi.

— Któż znas nie wpatrywał się kiedy z polu­
bieniem Wgwiazdziste niebo, kto wniem nie szu­
kał tych gwiazd, które jaśniej błyszczą wśród 
tych myrjadów niniejszych świateł; kto w nich 
nie śledził, nie babał wielkich tajemnic naszego 
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przeznaczenia, wieku świata, imienia stwórcy, 
przyszłości duszy. Kto nie usłyszał jakby głosu 
lubego z tych gwiazd : „Duch twój tak trwały 
i trwalszy jeszcze jak my.”

— Nic piękniejszego jak kiedy po długiej su­
szy powstanie burza. Potokiem leje się woda, a 
potem pokaze się słońce i oświeci lśkniące się 
liście. Ziemia wnet wypije wody, jak serce spra­
gnione szczęścia wypija nadzieję.

Oddalenie.

Chcąc skrócić oddalenie drogich osób, wynajduj 
sobie zatrudnienia, które koniecznie przed ich po­
wrotem spełnić potrzeba, a tak mimowolnie pra­
gnąć nie będziesz ryclilejszego ich nad obietnicę 
powrotu.

Ofiary..

Kto ma konieczną do uczynienia ofiarę i drę­
czący kłopot któremu przez lenistwo końca nie 
kładzie, podobny jest do tego który się niecier­
pliwi ze wiatr stuka i skrzypi drzwiami, a leni się 
wstać i zamknąć je.

17
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— Mężczyzna prędzej przedsię weźmie ofiarę, 
kobieta łatwiej ją poniesie.

Opinia.

Ktokolwiek potrzebuje świadectwa i oczu dru­
gich do własnego szczęścia, oddał wniepewne 
ręce szczęście swoje.

Piękne sztuki.

Piękne sztuki mają wzór w naturze. Symetrja 
form w kruszcowym i roślinnym rzędzie za wzór 
architektom służyła; cień, odbicie przedmiotów 
w wodzie, rysunku i malarstwa pomysł dały; 
szmer liści, swist wiatrów, śpiew ptasząt, mu­
zyki nauczyły.

Pieniądze.

Trwoniemy pieniądze odziedziczane, ale szanu­
jemy zarobione.

— Ochraniajmy pieniądze, ale nie kochajmy 
się w nich.

— Na stu kobietach, ledwie jedna z własnej 
sumki ma co w schowaniu i zapasie. Próżność 
i czułość rozwiązują zbyt często woreczek.
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— Dobrze rządząc pieniędzmi, Okupiemy so­
bie spokojność i szczęście, ale jeśli one nami rzą­
dzą, wciągają nas w tysiączne podłości i winy, 
a nawet w występki i zbrodnie.

— Potrzeba zmusza częstokroć do przyjmowa­
nia nagród pieniężnych, ale kto to czyni z nałogu, 
przedaje się.

— Za nic złego nie daj, ani weź pieniędzy.

Plotki.

Nie ma sługi, któraby ich robić nie miała 
ochoty. Najlepiej na to nic nie odpowiadać co 
mówią, bo nic nie pomoże zakaz, jeśli z upodoba­
niem słuchać ich będziemy. Nie dosyć nie wypy­
tywać się: należy jeszcze nie słuchać.

Płacz.

Często ze łzami uchodzi z serca naszego,— to 
wszystko co boleść ostrego i przykrego miała.

Pochlebstwo.

Jeden jest tylko sposób użycia pochlebców i 
pochwalców naszych na dobre: stać się takiemi, 
jak oni mówią że jesteśmy.
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Podróże.

Lepiej podróżować z takim co nie zna miejsca 
które zwiedzasz, jak z bywalcem. Zwyczajnie 
wtedy dice cię skwitować opowiadaniem, albo 
nawiasowćm obejrzeniem. BywaIce w podróży 
czem wdowcy powtórnie się żeniąc.

Podróżny.

Podróżny powinien cztery przepisy zachować: 
nie sądzić z pozorów, nie wierzyć wszystkiemu co 
słyszy, nie mówić wszystkiego co myśli, nie wy­
dać wszystkiego co ma.

Polska.

Polska była zawsze jak ten co światło niesie 
wczasie wiatru; więcej była zajęta osłanianiem 
go jak Zajasnienieni.

Praca.

' Zrobić coś z niczego, jest własnością Boga 5 
zrobić z małej rzeczy wiele, to własność pracy.

— Pracować, jest to mieć nadzieję : dlatego, 
człowiek zupełnie nieszczęśliwy, równie jak czło­
wiek zaspokojony nic robić nie może.

— Miłuj pracę, a ciężaru jej tak nie Uczujesz 



197

jak matka która piastuje dziecię: nie czuje go 
prawie na rękach z miłości.

— Ja zawsze uważam prace naszych ziomków 
bąć w obcym języku, bąć dla obcych dobra przed­
sięwzięte, za świecę zapaloną w dzień jasny. Po 
co marnować to światło, kiedy w naszej ciemnej 
i ubogićj krainie, tak by się dobrze wydało, tak-t 
by użyteczne było!

Prawda.

Kto kłamie jednali hołd ¡’prawdzie oddaje ; bo 
kiedy nie może przed sobą, chce przed drugiemi 
fałsz udać za prawdę.

— Próżność, największa Iiieprzyjaciolka pra­
wdy.

■ · 
Prostota.

Prostota powinna być codziennie ubiorem ko­
biety; wielkie uczucia niech jak klejnoty chowa 
na wielkie wypadki.

— Bez prostoty nie ma nic ani zupełnie dQbre- 
go, ani zupełnie prawdziwego.

— Wiele młodych osób mniema że jest wdzięk 
i powab w slabem zdrowiu. Te acz nie chorują, 
wszystkie ich sprawy schorzałe; jedzą bez sma­
ku, śpią bez pokoju, śmieją się bez radości, 

17*  
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a gdy chodzą,zdaje się iz raczej posuwają się niz 
postępują. Juz minęły te czasy kiedy podobne 
ułożenie wabiło.

— Brak, prostoty szkodzi cnocie. Tak często 
zdarza się widzieć osoby cnotliwe, wyrachowane, 
poważne, surowe, nudne i zimne, ze nie jeden 
wolijuz trochę złą i jak to mówią sans façon.

Prostota życzeń.

Ja zawsze miałam w sobie jakiś' zapas życzli­
wości: dla drugich swobody, i pokory dla siebie. 
Dla mnie bardzo rychło przyszedł ten wiek, a ra­
czej zawsze w nim żyłam, kiedy piękne miejsce, 
powietrze miłe, przechadzka samotna, rozmowa 
przyjacielska, wystarczały mi do szczęścia.

PrzenHany wieku.

Od urodzenia do dobrej mowy, jest niemowlę, 
do lat dwunastu dziecię, do lat dwudziestu mło­
dzieniaszek, do lat dwudziestu pięciu młodzieniec, 
do Iat trzydziestu pięciu młodzian, do Iat sześć­
dziesięciu mąz, do lat siedmdziesięciu sędziwiec, 
odtąd do końca starzec. <-
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Przesada.
„Jedni aż nadto czernią, drudzy nadto bieią,” 

DiowiKrasicki. Ja wolę ostatnich.

Przyjaźń.
Mężczyźni nas obwiniają, ze nie masz między 

nami tyle wzorów przyjaźni co u nich; zarzut nie­
słuszny. Jeśli nie tak głośne imiona przyjaciółek 
kobiet jak Damonow i Pityasow, Orestow i Pila- 
dów, to zapewne nie dla niedostatku uczucia, ale 
dla tego źe nasze powołanie i poświęcenie się 
będąc zupełnie innego rodzaju jak męzkie, tak 
głośnemi być nie mogą. Trzeba zbiegu okoli­
czności nadzwyczajnych, żeby wydać na jaw 
wszystkie skarby tkliwości jakie kobieta ma 
w sercu; wreszcie, męzczyzna wolny jest w wy­
borze swego przywiązania, może przekładać 
przyjaciół nad rodzinę, obowiązki towarzyskie nad 
powinności przyrodzone. Dla kobiety, taka cnota 
jużby cnotą nie była; nie może ona bez uchybie­
nia przeznaczeniu swemu, wyżej cenić ofiary nad 
powinność. Jest wprzódy córką, siostrą, żoną, 
matką niż przyjaciółką i obywatelką? i póki jedna 
ztych powinności nad nią cięży, poty oddać się 
cała przyjaźni, ani przybranym obowiązkom i u- 
Czuciomnie może. Wolnajednak od nich, nie­
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zrównana jest w swojem poświęceniu i zapewne 
żaden mężczyzna takim przyjacielem jak ona przy­
jaciółką być nie potrafi.

— Nigdy człowiek sam siebie znać nie potrafi, 
jak zna nas przyjaźń prawdziwa.

— Jeśli na doskonałego z zawarciem przyjaźni 
czekać będziesz, nie umieścisz nigdy serca swego. 
Znoś cierpliwie wady przyjaciela swego, a ile mo­
żności pracuj ażeby się znicli poprawił.

Przyjnioty.

Są osoby, które przymioty swoje grubą mone­
tą dostały, inne co zdawkową; pierwsze dobre do 
nadzwyczajnych wypadków, drugie do codzien­
nego życia.

Przymioty serca.

Przymioty serca gdy zamienione w wady, nigdy 
tego do siebie nie znają. Osoba exaltowana, za­
wsze myśleć będzie że tylko jest czułą, słaba że 
dobrą, obraźliwa, że delikatną.

Religia.

Religia jest niczem więcej jak moralnością 
z wiarą złączoną; można więc powiedzieć że 
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z dwóch istot się składa : z wiary i z moralności. 
Kto wierzy, a nie jest moralnym, ma tylko wiarę, 
Jestbigotern, świętoszkiem, czasem fanatykiem; 
kto jest moralnym, a nie wierzy, jest filozofem, 
mocnym duchem. Sto razy lepićj mieć moralność 
jak wiarę, ale najlepiej i najpewniej moralność 
swoję połączyć z wiarą i to dopiero Religią się 
zowie.

— Prawie wszystkie najrzetelniejsze opinie, 
błąd za sobą ciągną: wjnnyśle mieści się zawsze 
cień obok rzetelnego przedmiotu, ztąd i zbytek 
wiary, do którego niektóre kobiety więcej są przy­
wiązane niz do istotnie potrzebnej.

— Szkoda, ze kapłani częstokroć daleko wię­
cej się przywiązują do wiary jak do moralności; 
ich nauki zamiast być religijne, to jest łączyć ta­
jemnice wiary z przepisami moralności, są niemal 
zupełnie odrębne; dlatego tez, wielu wierzy, a 
mało dobrze czyni.

— Nie sądzę aby należało do religii, przykrości 
i umartwienia sobie zadawać, dosyć zdaje mi się 
znosić je z pokorą gdy przyjdą.

— Ludzie religijni, a raczćj pobożni, nie mają 
częstokroć przyjaciół i szacunku u ludzi. Zasta­
nawiałam się nad tą niesprawiedliwością i do­
szłam: ze ciludzie rzadko posiadają przymioty 
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Wtowarzystwie popłacające, a raczej wzbudzają­
ce najwięcej poszanowania, jakiemi są : odwaga, 
szlachetność, otwartość. Nawykli do pokory, ura­
zy znoszą i tchórzów imię zyskują; przyzwycza­
jeni we Wszystkiem do widzenia ręki Boga, nie 
umieją oprzeć się złym ludziom ; nareszcie wie- 
dzeni chęcią pokoju, przejęci miłosierdziem'dla 
każdego bez wyjątku, są potulni, usłużni, a tern, 
więcej odstręczają niż ujmują. Nie wątpię, ze mo­
gliby postępować inaczćj, że to źle zrozumiana 
religia, która do czegokolwiek złego prowadzi: 
ale temczasem tak się dzieje i takie skutki.

Rewolucye. o
Najszczęśliwsze narody które nie potrzebują 

rewolucyj, w łonie których pokolenia następują 
jak wody rzek poważnych ; nurt ten sam, lubo 
wody coraz nowe.

Robotki kobiece.
Robotki kobiece zbytkowe co do czasu i co do 

pieniędzy, a mało użyteczne: są to romanse rę­
czne.

Romanse.
nGzytamy z upodobaniem romanse, bo to jest 

rodzaj który kołysze duszę: ale najlepsze źle nam 
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czynią, choćby dla tego tylko że wykrywają za 
nadto serce tajniki.

Rozrzutność.

Znałam męża oszczędnego zony trochę rozrzu- 
tnćj, który, gdy ona kupiła stroik jaki i mówiła: 
„To prawie za nic, dwa dukaty!”— On przerywał: j 

rachuj na złote kochanko, to nie dwa, ale trzy­

dzieści sześć.”

Samolubstwo.
! ił

Samolubstwo jest to samotność serca, miłość 
bez ruchu, która w nas samych się zbiera, nas sa­
mych ma za cel... jest to nadużycie zdania, ze 
sobie samemu wystarczyć należy.

Serce.

Serce potrzebuje chłonąć uczucia serca z dru­
giego i oddawać mu je bogatsze. Bez tej zamia­
ny, nie ma życia dla serca, jak bez powietrza 
nie ma życia dla ciała.

Serce i dusza.... : φ
Dusza jest to wiek dojrzały, serce to młodość.
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Skąpstwo.

Skąpstwo z sercem czułem kobiety i z jej by­
strą imaginacyą, a nawet z próżnością zgodzić się 
nie może; zawsze większa jest potrzeba uzbroić 
kobietę przeciw rozrzutności i nierządowi, jak 
przeciw skąpstwu i chciwości.

Skromność.

— Nie spuszczaj oczu, chyba razem uniżając 
serce.

— Nie obieraj u stołu ostatniego miejsca, dla 
tego żeby cię z uszanowaniem najpierwszem czę­
stowano.

— Nie wygaduj na siebie w celu żeby ci prze­
czono.

— Udana pokora jest nie tylko nieznośną, ale 
i złośliwą, bo często żal ma do tego który jej sło­
wo bierze za dobrą monetę.

— Skromność broni od zazdrości.
— Skromność nie jest przymiotem, ale bla­

skiem przymiotów.
— Kobieta nieskromna nie zawsze jest złą. 

Śmiech głośny, głos podniesiony, wejrzenie śmia­
łe,r^on decydujący, poufałość z mężczyznami, są 
także przeciwne skromności.
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Ślepi.

Ślepi są zwykle umysłu łagodnego i jednostaj­
nego; czyby pozbawieni światła ziemskiego, wię­
kszy udział niebieskiego mieli? Czyli tez cień 
w którym zyją, ma wpływ na duszę pododnie jak 
noc więcej jest milcząca od dnia.

Sława.

Kobieta do szczęścia swego nie potrzebuje sła­
wy, potrzebuje raczej, aby się nikt na nią nie 
gniewał.

— Za sławą, za błyszczeniem nie ubiegajmy 
się nigdy; ileż to trzeba wieków chwały, zęby 
wyrównać dniowi szczęścia !

■ ∙ 'Q

Sława po śmierci.

Nie dbam o sławę, ale z poczciwym Rejem bar­
dzo dbam o to, abym po śmierci słowa wdzięczne 
zostawiła po sobie i wszyscy mówili : „dobra to 
była, poczciwa a cnotliwa kobieta.”

Słońce.

Lubię kiedy słońce uderzy na mój stolik, na 
moje pismo ; słońce, to może Boga spojrzenie,

18 



206

powiedział poeta. Źda mi się więc, ze je oświe­
cić, poświęcić raczy, dobrem, Skutecznem uczy­
nić. Wreszcie miłem mi jest to wglądanie, ta je- 
sność; wszystko co piszę, jawnem być może.

Słowik.

Lubię niezmiernie słowika. Ptaszek ten tak lu­
bi człowieka i piękną naturę, ze się zdaje, ze jest 
skrzydlatym pośrednikiem który jednemu o dru­
giej w swym języku opowiada.

"**  
Śmierć.

Zycieniejest w liczbie, ale w użytku lat. Mozemy 
boleć nad śmiercią jak nad złem kazdem, bo 
śmierć nie jest dziełem Boga, jest sprawą grze­
chu i karą za niego.

— Rodzimy się wszyscy z zarodem śmierci 
blizszćj dalszej; ten zaród często zachodami na- 
szemi wzmagamy: najlepiej zyć dobrze i nie my­
śleć o nim.

— Mozna zabierając się do spoczynku mówić 
sobie: nie chciałabym zęby ten sen był snem 
śmierci, ale koniecznem jest, usypiając myśleć 
w świętćj1 pokorze: choćby ten sen był snem 
śmierci, nie dręczyłaby mnie trwoga.
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— Zyć, jest to isc ku śmierci; umrzeć jest to 
wstąpić w życie wieczne. Dobrze zyć jest to iść 
drogą która do tego życia prowadzi.

— Śmierć skutkiem wieku, albo długiej choro­
by nastąpiona, i dla umierających i dla drugich 
mniej ma przykrości. Jest to jak ów wyjazd ko­
nieczny, który lubo przykry, przecież, kiedy się 
przeciąga, juz nawet korci zęby nastąpił.

— Kto juz przezył lat kilkadziesiąt, czego tu 
ma czekać, czego się spodziewać, byle w zgo­
dzie był z Bogiem, mógł westchnąć do niego, po­
lecić mu ukochanych swoich, to i dosyć.

— Nie wiem jak kto, ale ja, ile razy zbłądzić 
mi się zdarzy, i skutki tego błędu ciążą na mnie, 
Iub co gorsza na drugich, tyle razy z niewymo­
wną pociechą myślę o drugiem życiu, mówię sobie: 
„Ach! juz tam nie będzie można nic złego zrobić!”

— Owe wszystkie rzpczy Iiiedocieczone o Bo­
gu, o czasie, o wieczności, cuda nawet niepojęte 
świata tego, wszystkiego tego juz, blizcy jeste­
śmy w starości. Ajezelic człowiek ną różne niewy­
gody i koszta się naraża, rozdziela się z domem 
i z przyjaciółmi, zęby zobaczył większe, pię­
kniejsze miasta, wyzsze góry, szersze rzeki, 
inaczej ubranych ludzi; jeżeli na wiarę cudzych 
słów jedzie chętnie do obcych i dalekich krajów,
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o! jakżeby w podróż wieczności nie miał się wy­
bierać z radością!

— Gonić, gonić potrzeba za doskonałością, 
chociażby w wigiliją śmierci, jeszcze i wtedy jest 
pociecha i nagroda.

Śmierć na obctj ziemi.

Byron napisał w Child Haroldzie i ja mu wtó­
ruję: ,,Jezelimiprzyjdzieztozyd głowę w ziemi 
„obcćj, cień wróci do ziemi rodzinnej, bo dusza 
„oddzielona od ciała, może sobie wybrać mie­
szkanie.

ć 
Smutek.

Ludzie powinniby się wstydzić smutku osobi­
stego i nudów. Jeden tylko smutek godziwy przy­
puszczam: stratę i niedolę drogich nam istot, 
więc zawsze cudze cierpienia.

Stałość.

W stałości jest coś Boskiego. Wystawia ona wi­
zerunek wieczności i jest udoskonaleniem cnoty. 
Iść dobrą drogą czas jakiś, a potem z niej zbo­
czyć, jest utracić całą zasługę poprzedniej po­
dróży; iść ciągle tą samą drogą mimo przeciwno­
ści, jest to prawdziwie torować sobie drogę do 
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chwały.- Kto dziś tego, jutro innego zdania, Jii- 
czem więcej nie jest, tylko aktorem który rolę 
według potrzeby odmienia.

Starość

W czem nędza starości?—wtem, ze wie wszy­
stko.

— Ze wstarości życie traci wdzięki swoje, 
wtem jest widok dobroczynnego Boga; cliciał 
śmierć pożądaną uczynić. Kiedy matka chce odłą­
czyć bez żalu dziecię od piersi, naciera piołunem 
jagody, zęby czuło wstręt do pokarmu który mu 
był tak miłym.

— Są dwa rodzaje starców: starcy w wieku 
Jstarcywimaginacyi. Są starcy którzy umierają 
z sercem młodem, są młodzi, którzy ciężką sta­
rość wiodą.

— Starzec jest echem przeszłości, dziecię 
zwierciadłem przyszłości.

— Człowiek w wieku, jest jak podróżny, któ­
ry zmuszony wyjeżdżać jutro, wysłał swoje baga­
że naprzód. Bagaże człowieka, to jego omamie­
nie i lata: co chwila oddaje cząstkę szybkiemu 
gońcowi, a tym gońcem jest czas.

— Poszanowanie starości, miłość synowska, 
jest religiją uczuć świeckich.

18*
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— Ja się nic nie dziwię kiedy kobieta w wieku 
potraciwszy drogie sobie istoty, a zwłaszcza mę­
ża, do klasztoru idzie... Kiedy ludziom obojętni 
i niepotrzebni jesteśmy, czyż nie lepiej samej 
z sobą tylko pod oczyma boskiemi mieszkać?

— W staros'ci ziemia juz mniej pachnie, a nie­
bo wonność swoję dzielniej otwiera; mnie się 
zdaje, ze pobożność ma swoje kwadry w podo­
bieństwie księżycowych. Wmłodos'ci jest na no­
wiu, wr starości, w pełni.

— Są książki piękne, są zatrudnienia, roboty, 
które sobie odkładam na starość, jeżeli jej Bóg 
da doczekać; napełniam sobie spichrze na te złe 
lata, póki jeszcze dobre jako tako się ciągną.... 
Dobrzeby może mieć książeczkę pod tytułem Za­
pasy na starość, tylko że gotówby nas kto po­
sądzić, że żadna nie przyzna, żeby już czas był ją 
otworzyć.

Starzy przyjaciele domu.

Mają wielki wpływ na prowadzenie się nasze, 
bo oni zadowalniają niepozbytą w kobiecie pró­
żność. Dobrze jest robić wszystko dla męża, jego 
mieć na celu Wprzyjemnosciach domowych; ale 
darmo: mąż jest zbyt częstym świadkiem żeby 
dla niego były wszystkie starania. Trzeba więc 
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dalszego a niewinnego sędziego,! dobrze kiedy się 
trafi; ze trochę zrzędny, wybredny, tem większe 
usiłowania zęby mu się wszystko podobało; tem 
większa radość kiedy pochwali.

Strata drogich osób.

Tracić drogie osoby i na ich śmierć patrzeć, ,ɔ 
jest umierać samej. Jam juz dwakroć uniierała. 
Boze daj, aby trzecia była moją własną.

Stroje.

Slrojejuzodtakdawna przyznane są za na­
miętność kobiet, ze w XIV wieku jeden professor 
florencki widząc iz młodzi jego uczniowie przyszli 
wystrojeni, zapytał ich się najprzód czy zon szu­
kają? A gdy odpowiedzieli z uśmiechem ze nie, 
on im rzekł „Juz wiem, mężów chcecie.”

— Nie ma dwóch większych ostateczności jak 
w ubiorze; albo zanadto, albo za mało nas zaj­
muje, i dla tego tę pomiarę prawdziwą uważam 
za rodzaj cnoty.

—. Nic właściwszego jak dawać dzieciom 
stroje na nagrodę. Zawsze mi się chce matkę na 
pokucie posadzić , kiedy mówi ze jej córka była 
grzeczna i dla tego sprawiła jej nową suknię, al­
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bo też że nie była grzeczna i dla tego nie ubrali 
jej. Proszę sobie wystawić, jakie to wyobrażenie 
rośnie wtćj główce, czyż pokuta nie nauczy jej 
więcej złego jak samo przewinienie?

— Należałoby taką modę wprowadzić : niech­
by tylko brzydkie kobiety się stroiły, a piękne, 
niechby tylko ubierały się ładnie i do twarzy. Tym 
zostawić ozdoby które ich potrzebują; kiedy nos 
brzydki, niechże do niego chustka będzie tak cu­
dna, zęby na nos nie spojrzano.

Sumienie. iɔ

Wrzuć się w głąb’ wody, utoniesz; przyłóż rękę 
do ognia, sparzysz się; nie oddychaj, udusisz się; 
zrób co złego, będziesz miał wyrzuty sumienia.

Światło.

Wody wprowadzone z czystego źródła do ze­
psutej kloaki, jeśli nie oblite, zepsują się tern po­
łączeniem ; tak mała cząstka światła zbyt jest 
słaba żeby wielką oświecić ciemność: raczej ginie 
w niej.

Szczęśliwy naród.

Gdzie szczęśliwy naród? Tam gdzie mężczyźni 
swobodni, a kobiety czyste.
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* Szlachectwo.

Co jest szlachectwo? Jest to przedpłata któ­
rą ci ojczyzna dała na zaręczenie twoich nad- 
dziadów.

— Kto pierwszy z rodu swojego cnotą się 
wsławi, ten wszystkich cnotliwych ludzi za nad- 
dziadów uważać powinien.

— Trudniej stworzyć swoje SzlachectwoJak 
ZiiaIesT gotowe.

Ubóstwo.

Ktokolwiek wydaje nad dochody, ubogi. ɑ

Ufność w drugich.

Długo miałam zupełną wiarę w tych, których 
kochałam, i mam ją dotąd: bo śmiało powiedzieć 
mogę, zem dotąd żadnej nie doznała zdrady. Mam 
zwyczaj od matki wpojony i zawsze żałowałam v 
iłem razy go zaniechała: zawsze powtarzani dru­
gim co dobrego o nich usłyszę, nigdy co złego.

Uroda.

Osoba prawdziwie dobra i rozumna, nigdy szpe­
tną nie będzie: jaka wiatami jest świeca, takie 
światło wiatami.
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— Serce wszystko ozdobi i dzieci najlepiej się 
znają. Najmniejsze, rączki wyciąga, śmieje się, 
wdzięczy do osoby nieładnej, ułomnej, starej, 
której twarz dobroci ma wyraz. Nie przylgnie do 
najpiękniejszej, jeśli będzie miała wyraz pogardy.

— Co spragnionemu po najpiękniejszym puha- 
rze, jeśli stoi próżny, lub szkodliwym napojem 
nalany.

Wady.

. Często chlubimy się własnemi wadami dla 
tego tylko, ze je mają także jakie osoby sławne, 
i szanowne, nie pomnąc ze to jedyne z niemi po­
dobieństwo. Co pomoże kobiecie szpetnej, ze 
ma nogę równie brzydką jak kobieta piękna?

Wartość osobista.

Człowiek mający wartość osobistą, jest ten, 
który we wszystkich punktach powinności i obo­
wiązków swoich dopełnia, a prócz tego wzoro­
wym jest w jakiej gałęzi którą sobie obrał.

Wiek dojrzały.

Łatwo się pocieszyć ze zmarszczków na czole 
przybywa, kiedy w sercu cnoty wzrastają.
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Wiek Iudxki.

Dzieci nie mają ani przeszłości ani przyszłości; 
rozsądniejsze od nas używają obecnej chwili—za 
mało przedziału między czasem gdzieśmy zbyt 
młodzi i zbyt starzy.

— W młodości czujemy żywo zmartwienia; pier­
wsze nieszczęścia są jak pierwsze mrozy, dotkli­
wiej przejmują, ścinają liście nadziei.

— Młodym się zdaje, ze albo zawsze będą 
młodzi, albo ze młodymi umrą; a temczasem, wie­
ki jak towarzysze podróży idą z nami czas jakiś, 
a potem nastrzucają. Dzieciństwo moje umarło, 
a ja zyję; młodość umarła, a ja zyję; tak będzie 
zapewnei z wiekiem dojrzałym: umrze, a ja zosta­
nę starością. Starajmy się aby ci zgaśli przyja­
ciele nasi nie wstydzili się za nas, gdyby na świat 
wrócili.

Wielki świat.

Nic pocieszniejszego nad to, ze ci którzy do tak 
przezwanego wielkiego świata należą, wystawują 
sobie ze oni są światem. Podobno zęby się wdać 
w rachunki, byliby miljonową cząstką świata; nie 
sądźmy więc ze źle się dzieje, choć wielcy pano­
wie i damy dobrego tonu narzekają.
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— Dla własnego szczęścia pilnować się należy, 
ażeby nie piąć się do wielkiego świata i nie mie­
rzyć wedle niego ludzi i okolicznos'ci. Najszczę­
śliwsza miernos'c'; zal mi tych wszystkich, którzy 
się nie wnićj rodzili.

Wielkie towarzystwa.

Najszczęśliwszy, kto w małem i ścisłem kole 
zyje. Pochwały wielkich towarzystw podobne są 
do strojów balowych, blask całą ich zaletą, naza­
jutrz obracają się w szmaty.

Wszyscy i każdy.

Wszyscy/ zdaje się wielkie słowo, Itaidy ma­
ło znaczące; niech jednak każdy co czyni, będzie 
toz samo co wszyscy.

Wychowanie.

Wychowanie niestosowne do tych z któremi 
zyjemy, choćby najlepiej się przyjęło, będzie za­
wsze przymiotem niewczesnym, owym strojem 
bogatym^ wykwintnym w którym między porzą­
dnie lecz prosto ubranych weszliśmy.
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Wynalazki.

Co to za szczęśliwy wynalazek, zęby mistrz 
z taką samą łatwością rysował na kamieniu jak 
na papierze, i żeby natychmiast tego co zrobił, 
było kilkaset kopij. Litografia, jest zupełnie tem 
do sztychu, czem tiul do koronki; wszystkie ko­
biety mają dziś dziurkowate czepki i wszyscy lu­
dzie litografie ; ten łatwy strój tak ` się upowsze­
chnił jak rysunki. Litografia, tiule, szale, baweł­
niane płótna, i t. p. Wszystko to są omnibusy, 
wszystko to skutki wstrząśnień i te bardzo uwiel­
biam. Rzeczy które dawniej były dla kilku, dziś 
są dla wszystkich. Gdyby tak ze światłem, z pra­
wdziwą nauką byli postąpili Francuzi, dopiero 
byłoby rzeczywiste udoskonalenie. Ale równość 
dotknęła tylko materyalne potrzeby, dotknęła cia­
ło; różnica umysłu jeszcze została.

Zasady.

Wpływ zasad moich na własne szczęście moje, 
najwięcćj mi dowodzi ich prawdy.

Zatrudnienie.

Jeśli sama siebie zatrudnić, zabawić nie potra-

19
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fisz, na próżno zabaw i rozrywek między ludźmi 
szukać będziesz; — wszędzie siebie poniesiesz.

Zycie.

Zycie jest to przesmyk wątły i nie pewny między 
dwiema Wiecznosciami, między tern co było 
item co będzie.
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